
Sekretariatu

KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu Sekretariatu

KC PZPR w dniu 13 bm. wy
słuchano informacji o aktual
nej sytuacji w rolnictwie.
W trakcie obrad dokonano
wszechstronnej oceny prze
biegu . prac żniwnych oraz

przedsięwzięć podejmowanych
w celu łagodzenia skutków
suszy.

W kolejnym punkcie obrad
Sekretariat KC zapoznał się z

przedstawioną przez CRZZ
informacją o stanie bezpie
czeństwa 1 higieny pracy w

zakładach gospodarki narodo
wej. Uznano za niezbędne, aby
zainteresowane resorty, dyrek
cje przedsiębiorstw 1 wszyst
kie ogniwa związkowe poświę
cały tym tak ważnym dla każ
dej załogi problemom więcej
troski i zainteresowania.

Sekretariat KC wysłuchał
Informacji o organizacji i

przebiegu w br. kolonii let
nich i innych form wypoczyn
ku młodzieży szkolnej. W wy
niku wzrostu środków prze
znaczonych na ten cel przez
państwo i zakłady pracy, licz
ba młodzieży korzystającej w

br. z letniego wypoczynku
zwiększyła się znacznie w po-

’

równaniu z rokiem ubiegłym.
Sekretariat ocenił równiej

dotychczasowy przebieg prze
prowadzonych w podstawo
wych organizacjach partyj
nych rozmów z członkami i
kandydatami PZPR. Rozmowy
te przyczynią się do dalszego
wzrostu aktywności organiza
cji partyjnych i wszystkich
członków partii w działalno
ści poprzedzającej VI Zjazd
PZPR.

13 bm.
Edward
gmachu

<0 przewodniczącego

I sekretarz KC PZPR
Gierek przyjął w

Komitetu Centralne-
rządu

Dyscyplina nie ma urlopu
federalnego CSRS L. Sztrougala.
W rozmowie wziął udział pre
mier Piotr Jaroszewicz.

Na zdjęciu: podczas spotka
nia.

W. Kozdra
wiceministrem leśnictwa

i przemysłu drzewnego
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów mia
nował mgr Władysława Koz-
irę podsekretarzem stanu w

Ministerstwie Leśnictwa I

Przemysłu Drzewnego.

l

Jedną z największych bolą
czek organizmu miejskiego
Krakowa jest komunikacja. O
trudnych warunkach komuni
kacyjnych piszemy dość często,
reagując na listy i wezwania
pasażerów. Na owe niedostat
ki w miejskim ruchu pasażer
skim składa się wiele przy
czyn, one między innymi ob
razują specyfikę działania

Nerwowi jesteśmy
Ty rzestań pan się stawiać jak dureń 1
r' — Gębę to pan masz nie od parady, ty...

— Gdzieś się uczył kultury ty chamie!?
Taką wymianę zdań słyszy się tu i tam. Wystarczy uszu

nastawić. Aroganckie „mowy” i inwektywy „sypią” się
na prawo i lewo. Pod koniec wymiany epitetów rozmówcy
nie bardzo pamiętają co było początkiem?... Lawina złości
przeistacza się w potok obelg. Wreszcie, każdy idzie w

swoją stronę, a w każdym nadal gotują się i bulgocą prze
kleństwa i złorzeczenia na tych cholernych ludzi, którzy
człowieka zawsze muszą wyprowadzić z równowagi!

Z grzecznością i uprzejmością na co dzień rozmaicie
bywa. Zdarzają się arcy-wyrozumiali, średni i bez
przykładnie ordynarni. Niemało słownych „krót

kich spięć” zdarza się każdego dnia. W drodze do pracy —

tłok. Wbity łokieć pod żebra i już dynamit eksplodujel
Pól tramwaju „iskrzy” za i przeciw, szarżując na siebie
ostro. Wszyscy się spieszą. Nikt nie ma czasu na uświa
domienie sobie, że nie tylko moje dzieci kaprysiły rano,
że nie tylko moja głowa pęka z bólu, że... To nie takie
proste, mówiąc przepraszam „uruchomić" bodaj cień
uśmiechu. Jeszcze trudniej wybaczyć siniaka, podarte
pończochy, urwane guziki... Sycząc przez zęby, w trybie
doraźnym odmierzamy serię nauczek. „Panienka z okien
ka" odpowiada interesantom cierpliwie, ale do pewnych
granic. Bywa, że odpowiada niechętnie i niewyczerpująco.
Jeżeli jest bardzo zmęczona, nie przychodzi jej do głowy,
iż mimo wszystko, trzeba z uwagą wysłuchać i odpowie
dzieć, a nie „odwarknąć". Ten z drugiej strony szybki —

też człowiek. Może być równie zmęczony, mieć kłopoty.
Nikomu ich nie brakuje. Wszechwładne ekspedientki ogłu
szone potokiem pytań: „czy jest masło, czy jest...” „Od-
sykują”, że kartka stoi, masła nie ma! Konduktorzy ugo
dzeni do żywego uwagami adresowanymi, wyłącznie do
nich, za złe funkcjonowanie komunikacji miejskiej, bro
nią się słownie atakując przemądrzałego pasażera.

Z przykładów można by ułożyć pokaźny tom pod
tytułem: „encyklopedia obelg codziennych". Hasła
z niej powtarza wielu spośród nas — „z roz

pędu”, nieomal każdego dnia, „...nie mamy już nerwów
do tego wszystkiego..." — to wywołanie do wzajemnego
obszczekiwania się. W rzeczy samej doprowadzamy się tym
do poważnej a niezdrowej ekscytacji. Potem kłuje nas

w piersiach, szumi w głowie I drżą nam ręce. Takie są
skutki wzajemnego skakania sobie do oczu. A wszystko
bierze się z chęci zwrócenia komuś uwagi, „przycięcia" za
to co źle robi. A przecież istnieje wiele sposobów oddzia
ływania na bliźnich.

Kiedyś uczono manier i oględnych sposobów wysławia
nia się. Warto przypomnieć coś nie coś z tych reguł. Mo
że nawet w programach TV znalazłoby się miejsce na ta
kowe audycje. Na pewno znajdzie się kilka milionów te
lewidzów, którzy chętnie posłuchają. Gardłowanie w sty
lu „ty taki i owaki, ja ci pokażę, coś ty za jeden” wszyst
kich przyprawia o bicie serca i psuje samopoczucie. Ele
nium proszę!... jeszcze mam trudny dzień przed sobą,
a już mi dali taką szkołę!

Pigułka może złagodzić, ale niczego nie załatwia.
MARTA SZUBARTOWSKA

MAGAZYN PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI
SOBOTA
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Kra kowska

Premier Lubomir Sztrougal
z wizytą przyjaźni w Polsce

Rozmowy z premierem Jaroszewiczem 0 Podpisanie
wspólnego protokołu ® Wizyta u Edwarda Gierka

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów Piotra Jaro

szewicza przybył 13 bm. do Polski z wizytą przy
jaźni przewodniczący rządu federalnego CSRS Lubomir
Sztrougal.

W siedzibie Rady Ministrów odbyły się oficjalne roz
mowy polsko-czechosłowackie.

W godzinach popołudniowych I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przyjął przewodniczącego rządu federal
nego CSRS — Lubomira Sztrougala.

Premierzy Polski 1 CSRS podpisali w piątek protokół
o współpracy gospodarczej obu krajów. Wieczorem Piotr
Jaroszewicz podejmował obiadem Lubomira Sztrougala.

O-

brak kierowców

Samolot specjalny z Pragi wymi Polski i Czechosłowacji
o godz. 9 wylądował na ude- — warszawskim lotnisku
korowanym barwami narodo- kęcie.

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, dyscyplinę
pracy jego pracowników.

— Największą naszą troską
— mówi dyrektor naczelny
Władysław Czarnik — jest
brak załogi, zwłaszcza w gru
pie eksploatacyjnej. W tej
chwili moglibyśmy zatrudnić
jeszcze około 400 osób: bra
kuje 75 motorowych, 106 kon
duktorów, 80 kierowców au
tobusowych, 53 pracowników
do konserwacji i naprawy to
rów ltp. Nasze wozy jeszcze
jeżdżą, ale odbywa się to ko
sztem załogi. Kierowcy nie
mają dni wolnych, pracują w

godzinach nadliczbowych...
Zgodnie z przepisami kierow
ca powinien mieć co trzecią
niedzielę wolną od pracy.
Bardzo często ograniczamy 1
tę niewielką możliwość wypo
czynku. Bywa i tak, że mimo
obietnic, nie przychodzą oni
w niedzielę. W takich przy
padkach nie można oczywi
ście karać ani wyciągać ja
kichkolwiek konsekwencji...
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W Szczurowej, Strzelcach
Małych, Dąbrówce i in
nych wsiach tego re
jonu zboża z pól już

sprzątnięte. Rolnicy wykorzy
stują pogodę do omłotów.

Pszenica i jęczmień dobrze
obrodziły w tym roku. Żyta
w szczurowskiej gromadzie
coraz mniej. Szkoda żyznej
ziemi pod mniej wydajne zbo
że. Ziemia żyzna, ale tutejsi
rolnicy nie żałują jej nawo
zów. Mimo iż dobrze rozwi
nięta hodowla dostarcza po
ważnych ilości obornika 1 gno
jówki, średnio na 1 ha wysie
wają około 150 kg nawozów
mineralnych w czystym skład
niku. Nie do rzadkości należą
tacy, którzy stosują już 200 i
więcej kg NPK. Dlatego też i

zbiory mają dorodne. Zboża
dały w bieżącym roku 24 q.
Dobrze — mimo suszy — za-

i in-

CSRS
Penc

Wysiadających z samolotu —

przewodniczącego rządu fede
ralnego CSRS i jego małżonkę,
serdecznie wita premier Piotr
Jaroszewicz z małżonką, w to
warzystwie wicepremiera —

Franciszka Kaima, p. o. prze
wodniczącego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów
— Witolda Trąmpczyńskiego,
ministra handlu zagranicznego
— Kazimierza Olszewskiego,
kierownika MSZ — wicemini
stra Józefa Winiewicza
nych osobistości.

Obecni są: ambasador
w Polsce — Frantiszek
wraz z członkami ambasady
oraz charge d’affaires a. i.
PRL w Czechosłowacji — Hen
ryk Żebrowski.

Następuje powitanie z oso
bistościami towarzyszącymi
premierowi Czechosłowacji. Są
wśród nich: zastępca przewo
dniczącego rządu federalnego
CSRS — Vaclav Hula, mini
ster handlu zagranicznego —

Andrej Barczak, wiceminister
spraw zagranicznych — Jirzi
Goetz, wicemin. handlu zagra
nicznego — Alois Hloch, wice
minister hutnictwa i przemy
słu ciężkiego — Bohuslav
Najbrt oraz inne osoby.

Orkiestra gra hymny naro
dowe obu krajów.

Szef rządu czechosłowackie
go odbiera raport dowódcy
kompanii honorowej WP, a

następnie — w towarzystwie
premiera PRL — przechodzi
przed jej frontem. Uroczystość
na Okęciu kończy defilada
kompanii honorowej WP.

Krótko po godz. 10 goście
czechosłowaccy przybywają na

Plac Zwycięstwa.
Przy głuchym łoskocie wer

bli przewodniczący rządu fe
deralnego CSRS w asyście to
warzyszących mu osobistości
czechosłowackich 1 polskich —

zbliża się do Grobu Nieznane
go Żołnierza i składa na pły
cie grobu wieniec opleciony
szarfą o barwach narodowych
swego kraju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mazurek Dąbrowskiego na stadionie w Helsinkach

Wreszcie doczekaliśmy się
Mazurka Dąbrowskiego na

stadionie olimpijskim w Hel
sinkach podczas lekkoatlety
cznych mistrzostw Europy.
Daniela Jaworska zajęła
pierwsze miejsce w rzucie osz
czepem rezultatem 61,00 m

wyraźnie dystansując swe ry
walki. Złoty medal i honoro
we miejsce na podium zwy
cięzców.

Polka świetnie wytrzymała
wojnę nerwów, początkowo
prowadziły bowiem Koluska
(NRF) 1 Fucha (NRD). Pełna
koncentracja, idealny wyrzut,
piękna parabola i oszczep w

czwartej kolejce rzutów wy

równajmy--- -—
■Zł

Mistrzowie urodzajów
ze Szczurowej

powiadają się ziemniaki i bu
raki.

Chłopi ze Szczurowej. Strze
lec, Dąbrówki, Niedzielisk —

z całej szczurowskiej gromady
specjalizują się w hodowli.
Wiele ziemi przeznaczają na

łąki. Siana zbierają ok. 70 q
z ha. Silosy niemal w każdym
gospodarstwie zapewniają do-

WARSZAWA (PAP)
1S 1>m. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął dele

gację Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennika
rzy Polskich w osobach: przewodniczący ZG SDP — Stanisław
Mojkowski, wiceprzewodniczący ZG SDP — Witold Lipski i Ja
nusz Roszkowski, sekretarz generalny ZG SDP Stefan Olszew
ski oraz członkowie Prezydium ZG SDP — Marian Kruczkowski,
Jan Mietkowski, Maciej Szczepański I Adam Wysocki.

W Spotkaniu uczestniczyli: podsekretarz stanu, rzecznik rządu
Włodzimierz Janiurek i dyrektor generalny Urzędu Rady Mini
strów Wiesław Waniewski.

W toku spotkania przewodniczący ZG SDP Stanisław Moj
kowski przedstawił działalność i zamierzenia środowiska dzien
nikarskiego w świetle zadań, jakie stawia partia przed prasą,
radiem i telewizją. Omówione takie zostały wnioski wypływa
jące z VIII Zjazdu Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich,
a zwłaszcza problemy informacji prasowej, rozwoju bazy tech-
niczno-materiałowej prasy, radia i telewizji jak też sprawy za
wodowe środowiska dziennikarskiego.

Premier Piotr Jaroszewicz podkreślił wysoką rangę prasy
i dorobek polskiego dziennikarstwa, które swoją postawą i twór
czym dziełem służy realizacji odpowiedzialnych zadań, stoją
cych przed krajem.

Piotr Jaroszewicz stwierdził celowość opracowania programu
modernizacji prasy polskiej, ze szczególnym uwzględnieniem jej
bazy techniczno-materlałowej, jak również potrzeb zawodowych
środowiska dziennikarskiego.

Nowe starcia na granicy
syryjsko-jordańskiej

4 Wywiad premiera Syrii < Mediacje prezydenta Sadata ♦ Nowy rząd Libii

KAIR (PAP)
Jak już informowaliśmy, w

środę i w czwartek doszło do
incydentów zbrojnych na gra
nicy syryjsko-jordańskiej. Ko
munikaty w tej sprawie zo
stały opublikowane przez wła
dze syryjskie, które oskarżyły
armię jordańską o pogwałce
nie terytorium syryjskiego
oraz ostrzelanie . posterunku
obserwacyjnego, w wyniku
czego zginął jeden z żołnierzy
znajdujących się na tym po
sterunku. Syryjski rzecznik
wojskowy poinformował także
o wdarciu się w czwartek po
południu na terytorium sy
ryjskie czterech czołgów jor-
dańskich typu „Centurionów
związku z tymi incydentami
Syria zerwała w czwartek
wieczorem stosunki dyploma
tyczne z Jordanią.

Tymczasem w piątek rano

strona jordańska — za pośred-

lądował na granicy 61 me
trów, nieosiągalnej dla rywa
lek.

Jaworska podczas igr. "sk
olimpijskich w Meksyku za
jęła piąte miejsce, na mis
trzostwach Europy w Buda
peszcie (1966 r.) również była
piąta a na mistrzostwach w

Atenach (1969 r.) — szósta.
Wreszcie w Helsinkach do ę-
ła celu — złoty medal.

Niewiele brakowało w tej
konkurencji by na podium
zwycięzców stanęły dwie Pol
ki. W jednym z rzutów Ewa
Gryziecka osiągnęła wynik
ponad 60 metrów, niestety(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

stateczne ilości paszy. A
nieważ krowa... pyskiem
5 tys. litrów mleka od jednej
rocznie nie należy tu do rzad
kości. Zakład
wzniesiony swego czasu

przerobu 30 tys. 1. (było to na

wyrost), przetwarza 50 tys. li
trów dziennie. Trzeba go da
lej rozbudowywać.

po
doi

mleczarski
dla

Narada I sekretarzy KP, KD i KM

Naczelne zadanie partii
głęboka troska o sprawy ludzi pracy

Sprawy ludzi naszego regio
nu, ich troski i kłopoty, z któ
rymi spotykają się na co dzień,
to motyw przewijający się
w trakcie całej narady I se
kretarzy KP, KD i KM, któ
rej przewodniczył I sekretarz
KW Józef Klasa, a udział
wzięli: sekretarze KW — Ka
zimierz Barwacz 1 Andrzej
Czyż oraz kierownicy wydzia
łów KW.

nictwem swego rzecznika woj
skowego — podała własną
wersję wydarzeń na granicy
syryjsko-jordańskiej, starając
się zrzucić z siebie odpowie
dzialność za spowodowanie in
cydentów. Z oświadczenia rze
cznika wynika, że Jordania o-

barcza odpowiedzialnością za

starcia przede wszystkim ko
mandosów palestyńskich, znaj
dujących się w Syrii, w bez
pośredniej bliskości granicy z

Jordanią. Rzecznik utrzymy
wał, że to jednostki syryjskie
pogwałciły terytorium jordań-
skie i ostrzelały znajdujące się (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W związku z zamieszkami
w Belfaście 1 Innych miastach
Irlandii Płn. wojska brytyjskie
aresztowały wiele osób. Aresz
towanych odprowadzono 12
bm. pod eskortą na statek bry
tyjskiej marynarki wojennej
„Maidstone”. Władze odmówi
ły podania do wiadomości do
kąd internowano te osoby.
Na zdjęciu: aresztowani wcho
dzą na pokład „Maidstone".

Nie sposób wymienić wszy
stkich przodujących gospoda
rzy. Poznajmy więc przynaj
mniej niektórych (na zdjęciach
od lewej).

JÓZEF SULMA ze Szczu
rowej, gospodaruje na niespeł
na 3,5 ha, specjalizuje się w

hodowli trzody. W br. sprze
dał państwu 15 bekonów i 25
warchlaków, 22 sztuki stoją
aktualnie w chlewni.

TADEUSZ MAJ. posiada
5 ha gospodarstwo w Strzel
cach Małych. Przy normal
nym urodzaju zbiera średnio
30qzbóżzha.Wtymroku
trochę pszenicy wyległo, ale
żyto dało 24 q. Dobrze zapo
wiadają. się ziemniaki. W go
spodarstwie utrzymuje 3 wy-
sokomleczne krowy 1 opaso
wego byczka, maciorę i kilka
tuczników. 5 sztuk już sprze-
(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Wprowadzenie do dyskusji
o bieżącej sytuacji politycznej
i gospodarczej w naszym re
gionie stanowiły wystąpienia
pierwszych sekretarzy KP w

Tarnowie i Nowym Sączu, KM
w Zakopanem i KD w Nowej
Hucie.

Mówcy scharakteryzowali
najistotniejsze problemy nur
tujące społeczeństwa poszcze
gólnych powiatów, zwracając
szczególną uwagę na sprawy
rytmiki produkcji i warunków
stwarzanych ludziom pracy,
zwłaszcza w obecnym okresie
kanikuły, budownictwa miesz
kaniowego i zaopatrzenia ryn
kowego. Przedstawiono sytua
cję w rolnictwie, akcentując
te wszystkie trudności, z któ
rymi przychodzi jeszcze nieje
dnokrotnie borykać się rolni
kom. Wiele miejsca w trakcie
dyskusji poświęcili I sekreta
rze sprawom stosunków mię
dzyludzkich w poszczególnych
zakładach i Instytucjach, które
w efekcie
wpływ na

polityczne
wniczych.
wiatów rolniczych mówili o

dotkliwie odczuwanej suszy,
której skutki już obecnie są
widoczne, m. in. w zmniejsze
niu skupu mleka, a w konse
kwencji w brakach w zaopa
trzeniu w masło. Do rangi
problemu urosła sprawa defi
cytu wody, zwłaszcza w po
wiecie olkuskim oraz w No
wym Sączu. Mimo tych ha
mulców i trudności często o-

biektywnych, na podkreślenie
zasługuje fakt bardziej spra
wnego niż w ubiegłych latach
przebiegu żniw. Nastąpiła też

mają bezpośredni
nastroje społeczno-
wśród załóg praco-
Towarzysze z po-

tam posterunki. Jeśli chodzi o

straty poniesione w czasie in
cydentów — istnieje całkowi
ta rozbieżność w komunika
tach.

Równocześnie rzecznik rzą
du Jordanii złożył oświadcze
nie wyrażające ubolewanie z

powodu zerwania stosunków
dyplomatycznych przez Syrię.
Rzecznik wyraził nadzieję, te

decyzja ta nie jest
*

Radio Damaszek
wojska jordańskie
w piątek miejscowości syryj-

ostateczna.

podalo, te

ostrzelały

AKTUALNOŚCI DNIA

Współpraca najbliższych sąsiadów
zechosłowacja jest po
Związku Radzieckim i

Niemieckiej Republice
Demokratycznej trzecim co do
wielkości partnerem gospodar
czym Polski. Analogiczne miej
sce zajmuje Polska w stosun
kach gospodarczych Czechosło
wacji z zagranicą. Udział na
szych obrotów z CSRS wynosi
obecnie około 8 procent całości
obrotów polskiego handlu za
granicznego.

Dotychczasowa braterska

współpraca po obu stronach
Olzy wykształciła już wiele
form i różnorodnych więzi go
spodarczych. Przykłady ich
znajdujemy w każdej niemal
dziedzinie stosunków, w każ
dej branży przemysłowej.

Zacznijmy od tak istotnej
dziedziny, jaką jest gospodar
ka surowcami. Nasz południo
wy partner wniósł wkład w

rozwój bazy surowcowej w

Polsce, udzielając kredytów na

rozbudowę produkcji węgla,
siarki i miedzi, zabezpieczając
sobie dzięki takiej współpra
cy długofalowe dostawy tych
surowców dla potrzeb własnej
gospodarki.

Z drugiej zaś strony rów
nież Czechosłowacja jest dla
nas ważnym partnerem surow
cowym, dostarczającym wiele

atrakcyjnych materiałów 1 pół
produktów niezbędnych w na
szym przemyśle. Z CSRS o-

trzymujemy między Innymi
odlewy i odkuwkl, wały kor
bowe do silników okrętowych,
wyroby hutnicze, magnezyt,
kaolin ltp.

poprawa w organizacji pracy
w rolnictwie.

Analizowano przyczyny wy
stępujących jeszcze zjawisk
rozluźnienia dyscypliny społe
cznej, dających wciąż znać o

sobie nawyków biurokratycz
nych, o wyeliminowaniu któ
rych nie można jeszcze dzi
siaj mówić. Mówcy stwierdza
li, że i w komitetach partyj
nych ilość sprawozdań i infor
macji — którą trzeba sporzą
dzać — jest zbyt duża.

Towarzysz Andrzej Czyż
swoje wystąpienie poświęcił
m. in. problemom turystyki w

regionie krakowskim, informu
jąc, że są wstępne decyzje w

sprawie eksperymentalnego
przekazania od 1. I. 1972 r.

władzom naszego regionu wię
kszych uprawnień w zakresie
reformy gospodarki turystycz
nej. Mówiąc zaś o zadaniach
masowych środków przekazu
podkreślił potrzebę jeszcze
wnikliwszego podnoszenia
spraw, którymi żyje społeczeń
stwo. Zwłaszcza w prasie co
raz bardziej winna się uwida
czniać indywidualność dzien
nikarza, co musi pociągnąć za

sobą zwiększoną odpowiedzial
ność za słowo drukowane.

Wstępną ocenę rozmów par
tyjnych z członkami partii
przekazał tow. Kazimierz Bar
wacz. Choć pełnej oceny roz
mów dokona plenarne posie
dzenie KW, ale już dziś nasu
wają się pierwsze wnioski.
Niektóre POP nie włączyły się
aktywnie w realizację uchwal
VIII Plenum KC, Rozmowy
wykazały, że są jeszcze orga
nizacje partyjne, zwłaszcza w

administracji, gdzie nie reali
zuje się wytycznych partii,
przyjmując postawę wyczeku
jącą. Nie brak również przy
kładów sformalizowania tycil
rozmów przez część komisji, ■
nierzadko rozmowy te przy
bierały charakter towarzyskich
konwersacji. Z tego to wzglę
du w niektórych organizacjach
partyjnych trzeba było odby
te rozmowy powtórzyć. Nie
mniej na rozmowy partyjne
nie można patrzeć tylko przez
pryzmat mankamentów. W
wyniku rozmów większość or
ganizacji zwiększyła akty
wność, wzrosła dyscyplina
partyjna, zgromadzono wresz
cie dużą ilość postulatów, z

których poszczególne kierow
nictwa jednostek gospodar
czych i administracyjnych po
winny wyciągnąć odpowiednie
wnioski.

Na zakończenie narady głos
zabrał I sekretarz KW tow.
Józef Klasa przedstawiając w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sudan chce utrzymać
dobre stosunki z ZSRR

KAIR (PAP)
Oficjalna sudańska agencja

prasowa opublikowała oświad
czenie wiceprzewodniczącego
sudańskiej Rady Rewolucyj
nej, wicepremiera i ministra
sprawiedliwości Babikara A-
wadallaha, stwierdzające, że
Sudan pragnie utrzymać dobre
stosunki ze Związkiem Ra
dzieckim. Awadallah podkreś
lił, że jego kraj nie zaniedba
żadnej okazji by polepszyć te
stosunki i będzie unikał wszel
kiej akcji, która mogłaby
je pogorszyć. Podobne oświad
czenie złożył minister spraw
zagranicznych Mansur Chalid.

Inny ważny rozdział wzaje
mnej współpracy i powiązań
— to współdziałanie przy pro
dukcji autobusu „Jelcz-Karo-
sa” czy ciągnika wspólnej kon
strukcji 1,4 Mp.

Bliskie położenie geografi
czne sprzyja również zacie
śnianiu więzi między przemy
słami hutniczymi. Z korzyścią
dla obydwu stron realizowa
ne są programy zagospodaro
wania rezerw produkcyjnych
zakładów hutniczych okręgów
przemysłowych Katowic i O-
strawy.

Mamy już pewien dorobek
w kooperacji i specjalizacji
produkcji, między innymi w

przemysłach: elektronicznym,
maszynowym, hutniczym. Do
konano już podziału produk
cji takich wyrobów, jak: elek
troniczne lampy odbiorcze,
źródła światła, przełączniki
klawiszowe, styczniki prądu
stałego, dynamometry.

Obecnie rozszerza się specja
lizację i kooperację w pro
dukcji takich wyrobów, jak: o-

brabiarki do metali, maszyny
budowlane, maszyny rolnicze,
wyroby gumowe, urządzenia
peryferyjne do maszyn mate
matycznych, armatura prze
mysłowa, urządzenia do auto
matyki procesów produkcyj
nych, barwniki.

Osiągnięty poziom rozwoju
gospodarczego obydwu krajów
stworzył możliwości opracowa
nia wspólnej strategii rozwoju
na najbliższe lata. Znalazło to

swój wyraz m. In. w zawar-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)
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Ze światu
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR ratyfikowało radziee-

ko-indyjski układ o pokoju, przyjaźni 1 współpracy podpisany
w Delhi s bm.

W WYNIKU AKCJI SABOTAŻOWYCH przeprowadzonych przez
partyzantów bengalskich, przerwana została komunikacja w wie
lu częściach Pakistanu Wschodniego.

W CHLLE od chwili dojścia do władzy lewicowego rządu, pre
zydenta Allende tzn. od jesieni ub. roku w kraju wywłaszczono
1141 obszarników 1 przejęto majątki o łącznej powierzchni
1.162.868 hektarów ziemi. Mówiąc o sytuacji gospodarczej kraju —

minister podkreślił, że rząd podjął wszystkie kroki konieczne dla
zaopatrzenia ludności w podstawowe produkty żywnościowe.

W MOBILE (USA) rozpoczęła się ogólnokrajowa konferencja kil
kuset murzyńskich polityków i działaczy społecznych z Alaba
my. Na konferencji omówiona będzie sprawa ewentualnego
utworzenia partii zrzeszającej Murzynów, która mogłaby wy
stawić murzyńskiego kandydata w wyborach prezydenckich
1872 r.

ABY UTRZYMAĆ kurs dolara na normalnym poziomie, naro
dowy bank szwajcarski musial zakupić w okresie od 5 do 13 sier
pnia 2 mld dolarów.

W RABACIE w czwartek odbyło się posiedzenie nowego rządu
marokańskiego. Podjęte zostały „nadzwyczajne środki", które
zostaną podane do wiadomości w najbliższym czasie.

ZBLIŻA SIĘ ku końcowi 18 dzień pracy radzieckiego Łunocho-
da podczas seansów łączności przeprowadzanych 12 i 13 sierpnia,
aparat samobieżny kontynuował podróż po powierzchni Księżyca.

W POBLIŻU Wesermuende rozbił się kolejny zachodnlonie-
miecki „Starfighter". Pilot poniósł śmierć.

12 BM. koncertem w teatrze letnim na wybrzeżu Morza Czarne
go w Eforii zespól „Śląsk" zakończył uwieńczone sukcesem tour
nee po Rumunii. Koncerty na wybrzeżu morskim poprzedził po
byt „Śląska" w przemysłowych miastach rumuńskich: Galaozu
i Braili, dokąd zespół udał się po występach w Bukareszcie.

JE Stragu
13 BM. zakończył się plener rzeźbiarski pod nazwą „Hajnów

ka". W imprezie, która trwała od 5 bm. wzięło udział 15 rzeźbia
rzy oraz 6 artystów architektury wnętrz. Plonem pleneru jest
ponad 40 rzeźb w drewnie i 5 artystycznych wyrobów ceramicz
nych. Fachowcy wysoko ocenili poziom wykonanych prac.

WCZORAJ odbyła się uroczystość wręczenia odznaczeń 1 na
gród rybakom i żołnierzom WOP, uczestniczącym w skutecznej
akcji przeciwko porywaczom z Darłowa, którzy 24 lipca zawład
nęli łodzią motorową WOP, porwali 2 chłopców 1 usiłowali nie
legalnie przekroczyć granicę państwową.

OD POCZĄTKU ROKU szczecińscy dokeTzy przeładowali już po
nad 1 mi-lon ton towarów importowanych lub eksportowanych
przez CSRS. Jest to o 200 tys. ton więcej niż w analogicznym o-

kresle 1970 r- Szczególny wzrost odnotowano w przeładunkach
importowanej dla Czechosłowacji rudy.

Premier Sztrougal w Polsce
wnioski w sprawie rozszerze
nia współpracy przemysłów
hutniczych obu krajów, u-

względniające możliwości in
tegracji produkcyjnej prze
mysłu hutniczego okręgu
ostrawskiego i woj. katowic
kiego.

Współpraca gospodarcza obu
krajów — zarówno na pła
szczyźnie dwustronnej jak i
wielostronnej charakteryzują
się znaczną dynamiką. Dalszy
rozwój tej współpracy leży w

interesie budownictwa socja
listycznego w obu naszych za
przyjaźnionych krajach. Jest
on również wkładem w reali
zację programu dalszego do
skonalenia
darczej
nych w

statniej
Warto

obrotów
cym 5-leciu wyniesie ck.
13,6 mld zł dew., a więc ok.
60 proc, więcej w porównaniu
z ubiegłą 5-latką; o ok. 70 proc,
wzrosną wzajemne dostawy
maszyn i urządzeń. Istnieją
jednak jeszcze poważne mo
żliwości dalszego rozszerzenia
i pogłębienia tej współpracy,
w szczególności w zakresie
specjalizacji i kooperacji pro-
'' “. Podpisany protokół

'sprzyjać będzie intensyfikacji
współpracy gospodarczej mię
dzy obu krajami.

W krótkiej wypowiedzi dla
prasy premierzy wyrazili du
że zadowolenie z zawartych
w protokole wyników spotka
nia.

Krótka, ale bardzo owocna

wizyta przyjaźni szefa rządu
federalnego CSRS dobiegnie
w sobotę końca. Przed odlo
tem do Pragi L. Sztrougal
zwiedzi jeszcze w godzinach

SPORT . SPORT » SPORT . SPORT

Lekkoatletyczne ME w Helsinkach

Prawie „polski“ dzień...pracy, specjalizacji i koopera
cji —- dla dalszego rozwoju
gospodarczego obu krajów.

I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek przyjął 13 bm. w

godzinach popołudniowych
przewodniczącego rządu fede
ralnego CSRS, członka Prezy
dium KC KPCz — Lubomira
Sztrougala.

W rozmowie, która przebie
gała w serdecznej atmosferze,
uczestniczył prezes Rady Mi
nistrów, członek Biura Poli
tycznego KC PZPR — Piotr
Jaroszewicz.

W czasie wizyty obecni byli:
zastępca przewodniczącego rzą
du federalnego CSRS — Va-
clav Hula, wicepremier Fran
ciszek Kaim oraz szefowie
przedstawicielstw dyploma
tycznych obu krajów.

O godzinie 17,00 w gmachu
Rady Ministrów na Krakow
skim Przedmieściu nastąpiła
uroczystość podpisania proto
kołu ze spotkania pomiędzy
prezesem Rady Ministrów PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) w obu bratnich krajach, o

głównych problemach obecne
go etapu budownictwa socja
listycznego, o wysiłku podej
mowanym dla dalszego dyna
micznego rozwoju gospodar
czego obu krajów i wzrostu

stopy życiowej ich społeczeń
stwa.

Szefowie rządów wyrazili
głębokie zadowolenie z po
myślnego rozwoju stosunków
między Polską i Czechosłowa
cją; z faktu, że współpraca —

obejmująca wszystkie dziedzi
ny życia i przeniknięta du
chem socjalistycznego inter
nacjonalizmu — rozwija się
pomyślnie, z korzyścią dla o-

bu państw i ich narodów —

zgodnie z duchem układu o

przyjaźni, współpracy i pomo
cy wzajemnej zawartego przez
Polskę i CSRS w marcu 1967 r.

Duże znaczenie dla rozwoju
owocnej współpracy miało
spotkanie pierwszego sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gier
ka z sekretarzem generalnym
KC KPCz Gustawem Husa-
kiem w Pradze oraz wizyta
polskiej delegacji partyjno-
rządowej złożona w CSRS w

styczniu br.
Polska i Czechosłowacja są

zdecydowane umacniać wszy
stkie więzi sojusznicze, jakie
łączą kraje członkowskie U-
kładu Warszawskiego oraz

efektywnie rozwijać socjali
styczną współpracę ekonomicz
ną, opierając się na komplek
sowym programie, który przy
jęto na ostatniej sesji RWPG
w Bukareszcie.

Podkreślono wielkie znacze
nie spotkania pierwszych se
kretarzy komitetów central
nych partii robotniczych 1 ko
munistycznych, 2 sierpnia br.
dla sprawy pokoju i socjaliz
mu.

W toku rozmów podkreślo
no wielkie znaczenie jakie obie
strony przywiązują do wszech
stronnego umacniania przyjaź
ni i współpracy ze Związkiem
Radzieckim i Innymi krajami
socjalistycznymi.

Podkreślono, że w obecnej
sytuacji międzynarodowej
wszechstronne umacnianie jed
ności i zwartości wspólnoty
socjalistycznej, międzynarodo
wego ruchu komunistycznego
i robotniczego oraz wszystkich
sił antyimperialistycznych —

jest szczególnie konieczne.
Szeroko omówiono również

podstawowe zagadnienia bez
pieczeństwa europejskiego i
realizowania programu państw
socjalistycznych w działalno
ści na rzecz umocnienia tego
bezpieczeństwa oraz odpręże
nia w stosunkach międzyna
rodowych i utrwalenia pokoju
w Europie.

Poważne miejsce w rozmo
wach zajęła problematyka
współpracy gospodarczej i

naukowo-technicznej. Szefo
wie rządów rozpatrzyli jej
przebieg i dotychczas osiągnię
te wyniki. Pozytywnie ocenio
no przebieg wymiany towaro
wej w ostatnich latach, zwła
szcza w okresie 1970—71;
stwierdzono istnienie warun
ków dla stabilizacji wzajem
nych stosunków gospodarczych
i dalszego zwiększenia dyna
miki wymiany towarowej.
Premierzy podkreślili ogrom
ną rolę rozwijania podziału

Bezpośrednio z Placu Zwy
cięstwa goście udali się do sie
dziby Rady Ministrów. Tu, po I

krótkiej wstępnej rozmowie
obu premierów, w czasie któ
rej obecni byli również wice
premierzy — odbyły się oficjal
ne rozmowy polsko-czechosło
wackie.

W rozmowach uczestniczyli:
ze strony polskiej — Franci
szek Kaim, Witold Trąmpczyń-
ski, Kazimierz Olszewski, wi
ceminister spraw zagranicz
nych Stanisław Trepczyński,
podsekretarz stanu Włodzi
mierz Janiurek oraz doradcy
1 eksperci; ze strony czecho
słowackiej — członkowie rzą
du federalnego i wiceministro
wie, którzy towarzyszą L.

Sztrougalowi oraz grupa do
radców i ekspertów.

W rozmowach brali również
udział szefowie przedstawi
cielstw dyplomatycznych obu
krajów.

Rzecznik prasowy rządu
PRL Włodzimierz Janiurek
poinformował dziennikarza
PAP, że odbyte w piątek, ofi
cjalne rozmowy polsko-cze
chosłowackie przebiegały w

atmosferze przyjaźni i brater
stwa, były rzeczowe i kon
kretne.

Premierzy obu rządów omó
wili szeroki wachlarz proble
mów interesujących PRL
CSRS, zarówno
stosunków
i polityki
granicznej
formowali
węzłowych
iuacji społeczno-gospodarczej

Integracji gospo-
krajów socjalistycz-
myśl postanowień o-

sesji RWPG,
podkreślić, że poziom
handlowych w bieżą-

5-leciu

i
z dziedziny

dwustronnych jak
wewnętrznej i za-

obu krajów. Poin-
się nawzsjem o

zagadnieniach sy-

i przewodniczącym rządu
deralnego CSRS na temat dal- cr,rTV
szego rozwoju socjalistycznej
integracji i współpracy gospo
darczej między obu krajami.

Protokół dotyczy m. in. u-

staleń w zakresie wymiany
towarowej i koordynacji per
spektywicznego rozwoju go
spodarki obu krajów. Strona
czechosłowacka wyraziła m-

in. zainteresowanie współpra
cą w rozbudowie polskiej ba
zy paliwowo-energetycznej.
Opracowane mają też być 1 rannych Warszawę.

Naczelne zadanie partii
Nowy basen kąpielowy

dla mieszkańców Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE'STR. 1)
sposób zwięzły problemy, któ
rymi muszą zająć się wszyst
kie instancje i organizacje
partyjne. W ostatnich miesią
cach — stwierdził J. Klasa —

partia w naszym wojewódz
twie podjęła i konsekwentnie
realizowała szereg ważnych
problemów. Wiele z nich uda
ło się doprowadzić do końca,
ale nie wolno nam się uspoka

jać, że załatwiono już wszy
stkie podstawowe bolączki, że

wyeliminowano wszystkie
nieprawidłowości. W trakcie
rozmów partyjnych powtarza
ły się krytyczne uwagi o wa
dliwej organizacji pracy, o

złym wprowadzaniu racjona
lizacji i postępu technicznego.
Stąd wynika potrzeba dokona
nia we wrześniu br. solidnej
oeeny wszystkich wniosków

wysuniętych w trakcie roz
mów. Tow. J. Klasa wyraził
pogląd, że nastąpiła pewna po
prawa w odbiurokratyzowaniu
służby rolnej, choć daleko do

tego by można było być już
zadowolonym. Instancje par-

• tyjne więcej uwagi winny po
święcić w najbliższym czasie

funkcjonowaniu rad
wyeh. KW otrzymuje
sygnały od obywateli,
chwały VIII Plenum
wielu jeszcze urzędach i insty
tucjach w tym również i w

radach narodowych różnych
szczebli pozostały na papierze.
Nęka się ludzi dalej nadmia
rem zbędnych papierków, od
syła od jednego urzędu do

drugiego, traktując częstokroć
jak intruzów. Wszystkie urzę
dy i instytucje winny przyjąć
jako podstawowy obowiązek
dokonania niezbędnych upro
szczeń i usprawnień w pracy,
by można stwierdzić, że ułat
wia się życie ludziom pracy.

Mówiąc o sprawach
nątrz partyjnych sporo
sca poświęcił formom
instancji i organizacji par-

tyjnych. Co oznacza, kiedy się
mówi o potrzebie pracy po no
wemu? Jest to nic innego jak
konsekwentne zajęcie się przez
wszystkie instancje i organi
zacje partyjne uchwałami
VIII Plenum KC. Zarówno w

zakresie wzrostu produkcji jak
i w budownictwie mieszkanio
wym wszyscy muszą wykazać
więcej inicjatywy, zaradności.
Zaś sprawa poprawy warun
ków życia i pracy ludzi nie
może schodzić z porządku
dziennego wszystkich ogniw
partii. To obowiązuje wszy
stkie szczeble administracji
i gospodarki. Po nowemu

w pracy partyjnej z mło
dzieżą oznacza potrzebę ak
tywizacji młodzieży, wciąga
nia jej do sprawowania wła
dzy w instancjach i organi
zacjach partyjnych, radach na
rodowych itp. Podobnie aktual
ną sprawą jest zwiększenie u-

działu robotników w zarządza
niu zakładami pracy. Idz.e o

to, by spraw tych nie sforma
lizować. Zbliżamy się do okre-

su dyskusji przadzjazdowej.
Wraz z dyskusją muszą jedno
cześnie iść konkretne pociąg
nięcia, nie można w żadnym
wypadku ograniczać się do de
klaracji. Tow. J. Klasa mówiąc
o polityce kadrowej poinfor
mował, że od początku bieżą
cego roku dokonano 105 zmian
na stanowiskach będących w

nomenklaturze KW, ale w spo
łecznym odczuciu są w dal
szym ciągu na różnych szcze
blach władzy ludzie o małych
kwalifikacjach i złych nawy
kach. Ale w tych sprawach nie
można działać pochopnie. W
polityce kadrowej winna obo
wiązywać zasada, że ludzi
gorszych wymienia się na lep
szych. Nie idzie tylko o zmia
ny kadrowe w ogóle, ale o ta
kie zmiany, które zapewnią
lepsze funkcjonowanie danego
zakładu pracy czy Instytucji. Z

tym wiąźe się potrzeba przygo
towywania na wszystkich
szczeblach młodych i zdolnych
kadr do objęcia w przyszłości
kierowniczych stanowisk, (r)

(INF. WŁ.). Na czasie, bo w o-

kresie natężonych upałów, mie
szkańcy Krakowa otrzymali no
woczesny ośrodek rekreacyj no-

sportowy w robotniczej dzielnicy
miasta Grzegórzki. Jest to już
11 z kolei kąpielisko w Krakowie.
Obiekt powstał przy dużej pomo
cy społecznej oraz załóg Wielu fa
bryk 1 przedsiębiorstw, które u-

czestnlczyły w jego budowie.
Ośrodek rekreacyjno-sportowy

położony jest na obszarze ok.
12 ha. Składa się on z dużego ba
senu kąpielowego o wymiarach
50 na 25 m, przylegających do nie
go boisk do gier 1 placów zabaw
dla dzieci. Doskonałe jest również
zaplecze gospodarcze: restauracja,
kawiarnia, szatnia 1 in. Z obiek
tu krakowianie mogą korzystać
od dziś.

Wczoraj dokonano uroczystego
otwarcia ośrodka. Obecni byli: se
kretarz KW PZPR w Krakowie K.

Barwacz, przewodniczący Prezy
dium Rady Narodowej m. Kra
kowa J. Pękala, gospodarze dziel
nicy z sekretarzami KD PZPR
J. Brożkiem 1 H. Łukawskim,
Społeczny komitet budowy ośrodka
reprezentował jego przewodniczą
cy SL Dudziński..

Z okazji otwarcia najbardziej od
dane budowle przedsiębiorstwa:
Zakłady Farmaceutyczne „Polfa",
Zakłady Budowy Maszyn 1 Apa
ratury Im. Szadkowskiego, Biuro
Projektów Górnictwa Węglowego
oraz Biuro Projektów Przemysłu
Naftowego otrzymały zbiorowe
Złote Odznaki za Zasługi dla Mia
sta Krakowa. Najaktywniejszym
działaczom społecznym nadano od
znaki Indywidualne, 12 złotych i
23 srebrne. Przyznano również
57 zbiorowych dyplomów uznania
1 85 dyplomów dla mieszkańców
Krakowa zaangażowanych w

sprawę budowy. (jl)
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lekko spalony. Gryziecka za
jęła wynikiem 55,96 punkto
wane, szóste miejsce.

Znacznie poprawiły się po suk
cesie Jaworskiej nastroje w obo
zie „biało-czerwonych”. Wzrosły a-

petyty medalowe i to koloru zło
tego. Irena Szewlńska w finale
biegu na 200 m nie miała jednak
wiele do powiedzenia w walce o

pierwsze miejsce. Stecher (NRD)
potwierdziła swą supremacją w

sprincie europejskim. Panią Ireną
dzieliły jednak tylko centymetry
od srebrnego medalu.

Nowa nadzieja — bieg na 100 m

ppł. z udziałem trzech Polek. Nie
stety nie potwierdziły one formy
sprzed kilku tygodni. Jedynie
Suknlewicz osiągnęła rezultat w

ramach jej obecnych możliwości
i zdobyła brązowy medal. Zawód

sprawiła Straszyńska, spóźniając
sią już na starcie.

Cichym naszym faworytem w

biegu mężczyzn na 400 m był Jan
Werner. Bieg ten stal na bardzo

wysokim poziomie. Zwyciężył re
welacyjny Jenkins, przed fawory
tami Fiasconaro i Wernerem. Mu-

siellśmy się zadowolić znowu „tyl
ko" brązem.

Nie spełniły się przechwałki Wła
dysława Komara o pobiciu w Hel
sinkach rekordu Europy, o zdoby
ciu złotego medalu. Polak z tru
dem wywalczył trzecie miejsce w

pchnięciu kulą.
I jeszcze jedna konkurencja fi

nałowa z udziałem Polaka — skok
o tyczce. Nasz reprezentant Soko
łowski nie zawiódł, piąte punkto
wane miejsce w tak doborowym
towarzystwie nie przynosi mu

ujmy.
Mieliśmy więc wczoraj prawie

„polski" dzień. Pięć zdobytych
medali wysunęło naszą ekipę na

czwarte miejsce w tabeli medalo
wej.

W konkurencjach eliminacyj
nych Szewlńska z łatwością za
kwalifikowała się do finału skoku
w dal. Nie liczyliśmy na podobne

osiągnięcie Doborzyńsktej w bie
gu na 1500 m — została ona wyeli
minowana.

Trzej nasi płołkarze — Jóźwik,
M. 1 L. Wodzyński będą starto
wać w finale biegu na 110 ppł.
Podobnie Gołębiowski w ikoku
wzwyż 1 Lublejewskl w rzucie
miotem. Do finałowego biegu na

1560 m zakwalifikował się krako
wianin Szordykowski (wyelimino
wani zostali Maluśki i Prasek). W
finale biegu na 3 km z przeszko
dami zobaczymy dwóch Polaków
— Marandę i Rębacza (Lesiuk od
pad’).

Jeszcze tylko dwa dni pozosta
ło do zakończenia mistrzostw. Ja
kie one będą dla polskiej ekipy?-

FINAŁY — KOBIETY
Oszczep 1. Jaworska (Polska) —

61,00,, 2. Koloska (NRF) — 69,40,
3. Fuchs (NRD) — 59.16, 6. Gry
ziecka (Polska) — 55,96.

200 m 1. Stecher (NRD) — 22,7,
2. Balogh (Węgry) — 23,3, 3. Sza-
wińska (Polska) — 23,3.

100 m ppł 1. Balzer (NRD) —

12,9, 2. Ehrhardt (NRD) — 13,0, 8.
Suknlewicz (Polska) — 13,2, 4.
Straszyńska (Polska) — 13,3, 8.
Nowak (Polska) — 13,5.

Skok wzwyż 1. Gusenbauer (Au
stria) — 1,87, 2—3. inkpen (W.
Bryt.) 1 Popescu (Rumunia) —

obie 1,85.
FINAŁY — MĘ2CZYZNI
400 m Jenkins (W. Bryt.) — 45,J,

2. Fiasconaro (Włochy) — 45,5, 3.
Werner (Polska) — 45,6.

200 m 1. Borzow (ZSRR) — 20,3,
2. Hoffmeister (NRF) — 20,7, I.
Pfeifer (NRD) — 20,7.

Skok o tyczce 1. Nordwlg (NRD)
— 5,35, 2. Isaksson (Szwecja) —

5,30, 3. Dionlsl (Włochy) — 5,30, 3.
Sokołowski (Polska) — 5,10.

Kula 1. Brlesenlck (NRD) —

21,08, 2. Rothenburg (NRD) —

20,47, 3. Komar (Polska) — 20,04.
Dziesięciobój 1. Klrst (NRD) —

8196 pkt., 2. Hedmark (Szwecja) —

8038 pkt., 3. Walde (NRF) — 7951
pkt.

Tabela medalowa po wczo
rajszych konkurencjach:

zł. sr. br.
1. NRD 87S
2. ZSRR 722
3.W.Brytania 1 2 8
4. Polska 108
5. Finlandia 100
6. Jugosławia 1 0 0
7. Francja 100
8. Austria 100
9. NRF 062

10. Szwecja 020
11. Włochy 011
12. Rumunia 010
13. Węgry 010
14. Grecja 001

Mistrzowie

6 tysięcy mieszkańców Ulsteru
bez dachu

narodó-
wciąż

że u-

KCw

wew-

nrej-
pracy
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dał w GS-ie, sąsiadom odstą
pił 9 prosiąt.

STEFAN TUŁACZY posia
dający 4,5 ha w Strzelcach
Małych hoduje 5 szt. trzody , i
4 szt. bydła. Dalsze 8 tuczni
ków przybędzie w oborze po
żniwach. W tym pszenica syp
nęłauniego27ąaz10arów
zebrał rekordową ilość 600 kg
jęczmienia. Średnio na 1 ha
wysiewa 240 kg czystego azo
tu, potasu, fosforu.

MIECZYSŁAW KOZAK — z

Dąbrówki nie odrobił jeszcze
całkowicie popowodziowych
strat. Ale na swym 5,5 ha go
spodarstwie utrzymuje już
3 krowy i jałówkę, 3 tuczniki.
Krowy dają po 5.200 litrów
mleka '

o zawartości 4,2 proc,
tłuszczu. Pszenicy zebrał 26 q
z ha a jęczmienia ponad 30 q.
Wymłócone zboże dostarczył
już do punktu skupu.

Współpraca najbliższych sąsiadów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tej na lata 1971-1975 umowie
o wymianie towarowej. Prze
widuje ona, że wartość na
szych obrotów osiągnie w tej

'

pięciolatce kwotę 3,1 mld ru
bli, co w stosunku do wyko
nania ubiegłej pięciolatki o-

znacza wzrost o ponad 40

procent. Nowa wieloletnia u-

mowa przewiduje zarówno po
stronie eksportu, jak i impor
tu, obok tradycyjnie dostar
czanych maszyn indywidual
nych — dostawy kompletnych
obiektów i instalacji dla prze
mysłu chemicznego, ciężkiego
oraz materiałów budowlanych.
Zwiększą się również wzaje
mne dostawy paliw, surowców
i materiałów. Dotychczasowe
rezultaty wzajemnej wymiany
towarowej pozwalają przewi
dywać, że nakreślone w umo
wie zadania zostaną zrealizo
wane z poważną nadwyżką.

Oczywiście, że dotychczaso
we efekty nie wyczerpują je
szcze wszystkich możliwości,
jakie istnieją w dziedzinie
wzajemnej współpracy gospo
darczej oraz naukowo-techni
cznej. Z powodzeniem np. mo
że być kontynuowana na do
tychczasowych zasadach współ
praca w zakresie rozwijania
bazy paliwowo-energetycznej
w Polsce na potrzeby obydwu
partnerów. Głębszymi związ-l

kami mogłyby zostać objęte
przemysły hutnicze obu kra
jów, które produkując obecnie
po około 12 min ton stali ro
cznie, stanowią potencjał li
czący się w przemyśle europej
skim.

Proces rewolucji naukowo-
technicznej stwarza koniecz
ność szybkich zmian w pozio
mie technicznym produkcji, co

pociąga za sobą wydatkowanie
dużych sum na prace rozwo
jowe i badawcze. Koszty tego
rodzaju przedsięwzięć, często
wykraczające poza możliwości
jednego kraju, mogłyby być
skutecznie obniżone przez do
konanie podziału prac rozwo
jowych między dwa lub trzy
kraje.

Dalszemu doskonaleniu wza
jemnej współpracy w duchu
uchwały XXV Sesji RWPG,
rozwojowi wymiany towaro
wej, koordynacji programów
perspektywicznych, pogłębia
niu i intensyfikacji współpra
cy naukowo-technicznej — po
święcone jest między innymi
bieżące spotkanie szefów rzą
dów Polski i Czechosłowacji.

Jego rezultatem będzie za
pewne dalszy postęp w reali
zacji programu integracji so
cjalistycznej, której celem jest
rozwój gospodarczy i dobrobyt
w obu zaprzyjaźnionych kra
jach.

JERZY SOKOŁOWSKI

urodzajów
JOZEF MĄDRY uprawia

6,6 ha w Strzelcach Wielkich.
Przoduje w stosowaniu nawo
zów. Nie żałuje ich zarówno
na łąki i pod okopowe. Z
5 morgów zebrał około 150 q
siana pierwszego pokosu. Bu
raki pastewne dadzą w br.
ponad 1000 q. Zboże sypnęło
25qzha.

JOZEF SUPERGAN ze

Strzelc Wielkich za swe osiąg
nięcia produkcyjne odznaczo
ny został srebrnym Krzyżem
Zasługi. W br. zebrał 36 q
pszenicy z ha, jęczmienia po
nad 30 q. Ziemniaki — jak o-

blicza — dadzą około 270 q.
Szczególnie obrodziło siano,
pierwszy pokos dał mu 80 q
z ha. Od trzech krów dostar
cza do zlewni około 10 tys.
litrów mleka. Średnio w cią
gu roku odstawia 20 tuczni
ków. W br. sprzedał już 14 be
konów, dalszych 10 nabiera
dopiero wagi.

To tylko niektórzy z najlep
szych. Do przodujących go
spodarzy należą również JÓ-
ZEF GOFRON, AUGUSTYN
KRUPA, STANISŁAW PA
TER, PAWEŁ SWARNOG i
setki innych. Ponad 60 zapre
zentuje swe osiągnięcia na

niedzielnej wystawie rolni
czej w Szczurowej, organizo
wanej z okazji dożynek, (ep)

LONDYN (PAP)

Pisząc o dalszym zaostrzeniu
sytuacji w Irlandii Północnej
piątkowa „Humanite” stwier
dza, że w rezultacie interwen
cji brytyjskiej w Irlandii Pół
nocnej, w ciągu ostatnich dni
6 tys. osób pozostało bez da-

Walki na granicy
syryjsko-jordańskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skie położone w pobliżu grani
cy syryjsko-jordańskiej.

Komunikat w tej sprawie
stwierdza, że incydent nastą
pił o godz. 10.55 czasu lokal
nego.

Rzecznik wojskowy w Da
maszku poinformował, że w

piątek rano w czasie wymiany
ognia między wojskami jor-
dańskimi i syryjskimi znisz
czonych zostało 5 czołgów jor-
dańskich.

Rzecznik dodał, że wymia
na ognia nastąpiła po ostrze
laniu przez czołgi i artylerię
jordańską syryjskich pozycji
wojskowych i cywilnych.

*

Premier Syrii Rahman Chlej-
fhwl udzielił wywiadu libań-

Dyscyplina nie ma urlopu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
to przecież sprawa dobrej wo
li pracownika.

Praca w komunikacji miej
skiej należy do wyjątkowo
trudnych, wymaga dużego
zdyscyplinowania. Aby zdążyć
na ranny dyżur trzeba wstać
o godz. 3. Natomiast ostatnie
wozy wyjeżdżają z pracowni
kami zajezdni o godz. 0,30.

Ze względu na niedobór za
łogi, zatrudniamy po kilka
godzin dziennie, kierowców z

innych przedsiębiorstw. Mamy
trzystu takich współpracowni
ków. Zastępują oni 38 pełnych
etatów.

Inna ważna sprawa w ży
ciu MPK to jakość taboru
— kontynuuje rozmowę dy
rektor ds. eksploatacji Euge
niusz Więcek. — Dziennie wy
stępuje ok. 6 awarii z powodu
ogumienia — pękają dętki.
Na domiar złego obecnie w o-

góle wstrzymano w kraju pro
dukcję dętek, a zapasów nie
mamy. Sytuacja pogarsza się

z dnia na dzień. Podczas upa
łów niszczą się masowo elek
tromagnesy u drzwi, hamul
ce... Wszelkie kraksy odbija
ją się oczywiście na częstotli
wości przewozów.

— W tym roku wzrasta rów
nież ilość zachorowań naszych
pracowników — dodaje za
stępca kierownika wydziału
zatrudnienia Maria Hebda. —

Do typowych należą schorze
nia dróg oddechowych, zapa
lenie płuc z powikłaniami.
Najtrudniejszy był II kwartał,
zwłaszcza czerwiec. W porów
naniu z analogicznym okresem
ubiegłego roku, zanotowano

absencję chorobową większą o

6 tysięcy dniówek roboczych
(przy 5 tysięcznej załodze).

Smutny to fakt, ale i o tym
należy powiedzieć: w bieżą
cym roku 26 osób (kierowców,
motorniczych, konduktorów)
zostało ciężko pobitych przez
chuligąnów. Długotrwałe le
czenie odbiło się również na

dyscyplinie pracy i sprawności
miejskiej komunikacji. (her)

skiemu dziennikowi „Al-Mo-
harrer“, w którym omówił
kilka aktualnych zagadnień
świata arabskiego.

Premier Syrii oświadczył,
że kraj jego udziela całkowi
tego poparcia fedainom; pod
kreślił on równocześnie, iż Sy
ria podejmując kroki przeciw
ko Jordanii kierowała się
przede wszystkim interesem
sprawy arabskiej oraz pale
styńskiego ruchu oporu. Od
rzucamy — stwierdził Chlej-
fawi — wszelkie uregulowanie
konfliktu bliskowschodniego,
które nie przywracałoby wszy
stkich praw narodowi pale
styńskiemu.

Omawiając stosunki ZSRR i
innych krajów socjalistycznych
ze światem arabskim — pre
mier Syrii oświadczył, że kraj
jego uważa, iż opierają się one

na solidnych podstawach i po
winny się pogłębiać z każdym
dniem.

Nawiązując do powołania
federacji republik arabskich
premier przypomniał, że dwa
spośród krajów członkowskich
— Syria i ZRA — znajdują
się w bezpośrednim konflik
cie z Izraelem. Chlejfawi pod
kreślił, iż powołanie federacji
przyczyni się do lepszej koor
dynacji wysiłków krajów a-

rabskich w dziedzinach gospo
darczej 1 militarnej.

i*

Kalrski dziennik „Al A-
hram“ poinformował w pią
tek, że prezydent ZRA Sadat
nawiązał kontakt z prezyden
tem Syrii Al Asadem, aby o-

mówić sprawy związane z kry
zysem syryjsko-jordańskim.

KAIR (PAP)
Agencja MENA doniosła z

Trypolisu, że Libijska Rada
Rewolucyjna ogłosiła w pią
tek dekret, na mocy którego
powołany został nowy rząd.
Na czele gabinetu stoi — tak
samo jak dotychczas — prze
wodniczący Rady Rewolucyj
nej, pułkownik Muammar Ka-
dafi.

nad głową
chu nad głową. Domy ich zo
stały zniszczone, bądź spalone
w wyniku walk ulicznych.
Trwa w dalszym ciągu exodus
mieszkańców Irlandii Północ
nej, zwłaszcza kobiet i dzieci,
do Republiki Irlandzkiej. Jak
się oblicza, dotychczas 7 tys. o-

sób opuściło Ulster. Problem
ten zaczyna już przybierać po
ważne rozmiary i stanie się
wkrótce przedmiotem dyskusji
w rządzie irlandzkim. W piątek
zarówno w Londynie, jak i w

Dublinie, premierzy Heath i
Lynch zwołali nadzwyczajne
posiedzenie swych rządów.

Premier Lynch podczas kon
ferencji prasowej w Dublinie
w czwartek wieczorem oznaj
mił, że nie nosi się z zamiarem
postawienia problemu Irlandii
Północnej na forum Rady
Bezpieczeństwa ONZ. Lynch
podkreślił bezużyteczność ta
kiego kroku przypominając, że
W. Brytania, tak jak 1 dwa la
ta temu skorzystałaby ze swe
go prawa veta w Radzie Bez
pieczeństwa.

d
16 VIII — 22 VIII

PONIEDZIAŁEK — 18.45 Pro
gram dnia. 16.50 Dziennik. 17.00 O-
powleści o zwierzętach — dla dzie
ci. 17.25 Echo stadionu: 18.05 Kino
filmów animowanych. 18.30 Kronika
(Kr.). 18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik 20.05 VIII Telewi
zyjny Festiwal Teatrów Dramaty
cznych: M Gorki: „Barbarzyńcy",
z Teatru imienia J. Słowackie
go w Krakowie. 21 .35 Na lalach
przyjaźni — program rozrywko
wy z CSRS. 22 .55 Dziennik.

WTOREK — 10.00 Dama z tram
waju — film prod. CSRS. 11 .20 —

16.45 Przerwa. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17 .05 Jak ubrać Po
laka. 17 .30 Gołuchów — film prod.
poi. 17.45 TEM. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Teatr sensa
cji: M. Renlak: „Niebezpieczne
ścieżki” — ode. II . 21.15 Godzina
szczerości. 21 .55 Spotkanie z H.

Majdaniec. 22 .25 Dziennik.
ŚRODA — 10.00 Randall i duch

Hopkirka — film prod. ang. 10.50
— 18.45 Przerwa. 16.50 Program
dnia. 16.50 Dziennik. 17.00 Teiefe-
rie. 18.30 Kurier W-wskl. 18.45 Per
spektywy techniki 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Randall i duch
Hopkirka. 20.50 Światowid. 21.20

Program rozrywkowy. 21 .50 PKP.
22.00 Stoczniowcy nad Wisłą — re
portaż. 22 .30 Dziennik.

CZWARTEK — 16.45 Program
dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00 Artyści
areny. 17 .25 Kronika (Kr.). 17.40
Poligon. 18.10 Wysychająca arteria.
18.40 Przegląd muz. 19.10 Przy
pominamy, radzimy. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Teatr

sensacji: „Niebezpieczne ścieżki”
— ode. III (ostatni). 21 .00 „Volare”
— film prod. włoskiej. 22 .40 Dzien
nik.

Marazm czy mobilizacja
Uspokajano opinią publiczną, że właściwie wszystko pra. Zga

dzano się za spadkiem wyczynowego sportu krakowskiego, wy
ciągając z zandarza argument, że np. w turystyce przodujemy,
te sport masowy w regionie krakowskim ma wyjątkowe warun
ki rozwoju.

Czwartkowe spotkanie władz partyjnych z kierownictwem pol
skiego sportu i turystyki pokazało jak na dłoni — właściwe a-

blicze sportu w naszym mieście ł województwie. Jest Hel
Potwierdziła to katowicka spartakiada młodzieży. Potwierdza

ją to opinie turystów krajowych l zagranicznych. Trzeba spoj
rzeć prawdzie w oczy i powiedzieć otwarcie. Winien jest nte tyl
ko GKKFiT, ale winni jesteśmy również sami, władze miasta i
województwa. Stąd słuszny wniosek sformułowany na wspomnia
nym zeb/raniu przez I sekretarza KW PZPR Józefa Klasą, aby
wreszcie skończyć z rozpraszaniem. sil i środków, co w prakty
cznym działaniu prowadzi do obniżenia poziomu całego krakow
skiego sportu i turystyki. Kierownictwo, które ma koordynować
sprawy sportu i turystyki w całym regionie powinno być ujed
nolicone.

Sygnalizując tylko jeden aspekt złożonego problemu sportu l

turystyki naszego regionu „Gazeta" powróci do tego tematu już
w najbliższym numerze. Warto podkreślić, że o niektóre sprawy
poruszone w naradzie wałczyliśmy na lamach „Gazety" z róż
nym skutkiem. (R. M.)

Na kortach w Żywcu
Na kortach w Żywcu rozpo

czął się wczoraj w ramach im
prez jubileuszowych 50-lecia
PZT XIII ogólnopolski turniej
tenisowy o „Puchar Ziemi Ży
wieckiej”. Po raz pierwszy
turniej ten jest rozgrywany w

obsadzie międzynarodowej bo
wiem biorą w nim udział dwie
zawodniczki zagraniczne z No
wej Zelandii 1 Australii.

Oto niektóre wyniki: kobie
ty: Pryde (N. Zelandia) —

Wojdyłło (Baildon Katowice)
6:1, 6:3, Harris (Australia) —

Andrzejewska (SKT Sopot)
6:1, 6:3.

Mężczyźni: Maniewski (Spój
nia Warszawa) — Zbonikow-
ski (Warszawianka) 6,2, 6:4,
Piątek (Warta Poznań) — Ma
tuszek (Czarni Żywiec) 6:2, 6:0,
Swiłło (MZKS Gdynia) — Dy-
biński (Start Radom) 6:2, 2:6,
6:4,

W kilku wierszach
q Podczas pływackich mi

strzostw Polski ustanowiono trzy
rekordy kraju: 400 m zm. ko
biet — Witkowska 5.39,7; 200 m

dow. kobiet — Pilawska 2.18,5; 100
m mot. mężczyzn — Chudziński

1.00,7.
# Sensacyjnej porażki doznali

na turnieju w Leningradzie mi
strzowie świata w koszykówce, Ju
gosłowianie, przegrywając z CSRS
74:83.

0 Po dwóch etapach wyścigu
kolarskiego „Szlakami walki i
męczeństwa ludu poznańskiego"
prowadzi Smyrak (Górnik Słu
piec).

a Pięściarze NRF przegrali (
drużyną USA 6:14.

0 Spotkanie piłkarskie Górnik
— Legia będzie dziś transmitowa
ne przez telewizję (program II,
godz. 19).

0 Obie osady polskie na mi
strzostwach Europy w wioślar
stwie kobiet (jedynka 1 czwórka
ze sternikiem) w repasażach zo
stały wyeliminowane.

PIĄTEK — 10.00 „Volare" —

film prod. włoskiej. 11.40—16.45
Przerwa. 16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik. 17 .00 Pora na Telesfora.
17.50 Nie tylko dla pań. 18.10 Buł
garski program rozrywkowy. 18.25
Kronika (Kr.). 18.40 Magazyn me
dyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30,
Dziennik. 20.00 Spotkanie z J. Kof
tą. 20.30 Kraj. 21.14 Teatr telewizji
na śwlecle: Inferno — spektakl TV
CSRS. 23.35 Dziennik.

SOBOTA — 10.00 Ostatni kwa
drans — film prod. franc. 11 .30 —

16.25 Przerwa. 16.25 Program dnia.
16.30 Program tygodnia. 16.50
Dziennik. 17.00 Grenada — film
dok. prod. radź. 18.10 Spotkania z

przyrodą. 18.35 Leningradzkie me
lodie — program rozrywkowy.
19.20 Dobranoc. 10.30 Monitor.
20.20 Ostatni kwadrans — film
prod. franc. 21.50 Dziennik. 22.05
Wiadomości sportowe. 22 .20 Tele-
variete.

NIEDZIELA — 8 .45 Program
dnia. 8 .50 Przypominamy, radzimy.
9.10 Dajakawie — film dok. 10.00
„Pirat” — film prod. USA. 11 .40
Siadami twórców ludowych (Kr.).
12.10—13.15 Przerwa. 13.15 Program
dnia. 13.20 Dziennik. 13.35 Przemia
ny. 14.05 Klub 6 kontynentów. 14.50
W starym kinie. 15.50 Spotkanie
z pisarzem. 18.20 Film. 16.50 PKF.
17.00 Studio współczesne: A. Mic
kiewicz „Pan Tadeusz”. 16.05 Spra
wozdanie z wioślarskich mis
trzostw Europy. 16.45 Refleksje.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Wiosenne wody — film prod.
CSRS. 21.40 Magazyn aportowy.
22.10 Z moim udziałem — włoski
program rozrywkowy.

WTOREK — 16.50 Program dnia.
18.55 Kopyta, koła i 8 wieków, fiłm

dok. radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Na szlaku. 20.35 Za
kochani z Ostendy — program
muzyczno-rozrywkowy. 21.00 24

godziny. 21.10 Ze świata fizyki.
21.30 Barbara i Jan — film TVP.
21.55 Walter and Connle.

ŚRODA — 18.30 Program dnia.
18.35 Walter and Connle. J9.05 Z

prasy technicznej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Historia ope
ry. 21 .15 W cztery świata strony.
21.50 24 godziny. 22 .00 Kino wersji
oryginalnej.

CZWARTEK — 17 .30 Program
dnia. 17 .35 Ze słońcem prziez Ru
munię — film dok. 18.20 W ludo
wym wieńcu. 18.35 Architekci z

Pojana — film dokumentalny.
19.05 Z wizytą w Bukareszcie —

film dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Tańczy i śpiewa
Cluj. 20.20 Zemsta hajduków —

film prod. rum. 21.50 śpiewa A.

Calugarianu. 22 .10 Program roz
rywkowy TV R.

PIĄTEK — 18.00 Program dnia.
18.05 Militaria — obronność, nowo
czesność. 18.35 Nasi współcześni.
19.20 Dobranoc. 19.36 Dziennik.
20.05 Żywoty pań sławnych. 21.10
Ziemia, planeta łudzi. 21.40 Piosen
ki z turystycznego szlaku — pro
gram rozr. 22.00 24 godziny. 22.10

Podziemny front — film TVP. 22 .35
Walter and Connie.

SOBOTA — 18.10 Program dnia.
18.15 Walter and Connle. 18.45 Za
Odrą, za Łabą — magazyn publi
cystyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Młoda Poljka w

muzyce — koncert symfoniczny
poświęcony twórczości kompozy
torów Młodej Polski (Kr.). 21.20 24

godziny. 21 .30 Program II próż
nuje. 21.55 Dla zabicia czasu •—

film fab. prod. radź.

NIEDZIELA — 17 .05 Program
dnia. 17 .10 Z syreną w herbie. 17 .45
Pijany anioł — film prod. jap.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena monodram. 20.35 Sztu
ka — magazyn artystyczny. 21.05
Koncert muzyki klasycznej.
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K
olorowy tłum sunie statecznie Deptakiem, wlewa się do

nowej pijaini, rozprasza na grupy i grupki. Do szklanek,
dzbanuszków wpada „Jan”, „Zuber” i dziesięć innych
wód leczniczych, konsumowanych potem przez rurkę z

całym ceremoniałem nakazywanym przez tradycję ku-
•rortu Krynica.

Dominuje tu „wysoki styl*’ u-

•aukcjonowany wysokimi cenami

Prywatnych kwater, imponujący
mi rachunkami płaconymi w loka
lach I kategorii. Tym przede
wszystkim tłumaczyć należy ude
rzający brak młodych ludzj wśród

krynickich gości. Nic dziwnego,
ie grupa młodzieży w farnterkach,
trampkach, objuczona plecakami,
która zatrzymała się przed loka
lem PTTK — zwracała powszech
ną uwagę. Było to całkiem coś in
nego od codziennego widoku ele
ganckich, na ogół lekko skrusza
łych pań, odbywających na Depta
ku nieustającą rewię mody wcza
sowej.

I tak dzieje się od lat w tej
„perle polskich uzdrowisk”, do

której ściąga co roku ok. 523 tys.
kuracjuszy i wczasowiczów, głów
nie z Warszawy.

ŁAGODNE TONY WALCA...

< Codziennie, z wyjątkiem
wtorkuw, od 16 do 18 koncer
tuje w nowej pijalni orkiestra
zdrojowa pod kierunkiem p.
Bargiela. Piynie muzyka po
śród ciszy słuchających ludzi,
których ten piękny obiekt mo
że pomieścić jednorazowo w

ilości 1500 osób. Szklane ścia
ny dwupoziomowego holu
przepuszczają pełnię światła
dla mieniących się wszystkimi
barwami kwiatów, rosnących
w oryginalnym „ogrodzie na

skarpie”.
Wieczorem słychać nato

miast muzykę z jedenastu lo
kali, w których, się je, tańczy,
a przede wszystkim pije dro
gie trunki. W takiej „Hawa
nie" np, wstyd byłoby zamó
wić u kelnera pospolitą wód
kę. Wstyd, a jak mówią by
walcy — również niezbyt roz
sądnie, bo dopiero porządne
zamówienie odpowiedniej da
wki alkoholu, usposabia kel
nera bardziej życzliwie.
. Tak więc w Kryńięy-Zdroju
wody nie brakuje; ani leczni
czej, ąni ognistej. I wszystko
gra — tłumaczył pewien zna
jomy kuracjusz — nie tylko
orkiestra. A jak nie chcę pić,
to np. gram w brydża. Gdy
bym zaś mieszkał w którymś
sanatorium należącym do
Branżowego Ośrodka Uzdro
wiskowego, albo to jednym z
domów FWP, mógłbym có pa
rę dni iść na odczyt, koncert
czy jakąś imprezę estradową.
’ Przyjrzyjmy się więc lipcowemu
repertuarowi kulturalnemu O-
środka: 3 — wieczór chopinowski
w wykonaniu artystów warszaw
skich (jest to w ramach rocznej
umowy
stwem

zespołu
umowa

sowy
Krakowa, 9 — odczyt na temat

krynickich wód leczniczych, 12 —

„Uśmiech 1 piosenka” Estrada

Krakowska, 15 — filmy o naszych
uzdrowiskach. 18 — koncert orkie
stry wojskowej z okazji otwarcia

nowej pijalni, zn — wieczór mu
zyczny. 24 — ..Miłość ci wszystko
wybaczy" Estrada Wojewódzka, 27

■— „Świat czarów i współczesnej
Iluzji”.

z Warszawskim Towarzy-
Muzycznym), 5 — występ

„Sądecczanie" (również
roczna) 7 — kabaret wcza-

Estrady Wojewódzkiej z

Jeśli w dniu imprezy do
godz. 13.30 kuracjusze i wcza
sowicze „Branży” nie wykupią
wszystkich biletów — wtedy
są ogólnie dostępne w kasie.
Wiadomo jednak, że na dobrą
imprezę amatorów z Ośrodka
będzie komplet, nie ma więc

Iza Marcisz NIE

mowy, aby mógł się dostać
ktoś z tysięcy prywatnych
wczasowiczów lub kuracjuszy
z sanatoriów nie należących
do Ośrodka.

W podobnej sytuacji, są mie
szkańcy Krynicy, gdzie braku
je imprez otwartych. Zagląda
tu wprawdzie krakowski Teatr
Rozmaitości, w czerwcu odby
wa się słynny już Festiwal A-
tii i Pieśśi, ale to na co dzień
nie zała.tv?ia sprawy. 1 nie da
się tego wytłumaczyć brakiem
ódpowiódńiegó pomieszczenia,
bo choć sala teatraina ma zbyt
małą scenę i nie posiada za
plecza, dysponuje jednak 400,
miejscami, a sala w nowej pi-“
jalni 360. Można więc byłoby
je codziennie zaludnić przy
okazji - ciekawych imprez —

gdyby miał, kto takowe orga
nizować.

TRZEBA WARIATA

ALBO HOBBYSTY...

...mówił stary kryniczanin —

żeby wziął się tutaj za sprawy
kultury. — To nikogo z na
szych nie interesuje. Zadowo
leni są, że Ośrodek Branżowy
organizuje zamknięte imprezy.
Ich obchodzą przede wszyst
kim obroty w handlu i gastro
nomii.

Krynica licząca ponad 12 tys.
mieszkańców, nie ma żadnego ze
społu artystycznego. Kiedy w

Prezydium MRN zapytałam: kto

zajmuje się sprawami kultury —

odpowiedziano, że obecnie nikt,
gdyż praktykantka, której te pro
blemy powierzono — dwa tygod
nie temu odeszła z pracy. W ogóle
zaś ..kulturę" podrzuca się które
muś z referentów.

Kiedyś działał w Krynicy ama

torski teatr pracowników służby
zdrowia, ale rozleciał się, podob
nie jak chór „Echo". Brak kogoś,
kto by to życie kulturalne rozru
szał, zorganizował — skarżą się
mieszkańcy uzdrowiska. Dodajmy,
że brak przede wszystkim aspira
cji twórczych 1 ambicji takich,
jakie posiada np. Zakopane, czy
nawet mała Muszyna. Tam są lu
dzie, którzy . mają entuzjazm^l
wiedzą, jak go spożytkować.

W Zakopanem odbywa się
Międzynarodowy Festiwal Fol
kloru Ziem Górskich, są stałe
■występy znanych zespołów gó

ralskich, jest kabaret, organi
zuje się zakopiański karnawał
i wiele innych imprez. W Mu
szynie działa Klub „Ruchu”
im. „Dookoła Świata”, który
teraz dopiero po wielkich bo
jach uzyskał lokalik, ale i w

okresie bezdomności dawał ,o
sobie znać występami Teatru
Propozycji „Frazes”, poświęco
nymi prozie i poezji, występa
mi zespołu kabaretowego itd.

Tajemnica tkwi W 1 li-
d z i a t fi, chętnych do społecz
nej. i ambitnej pracy,, takioń
jak rip w Muszynie przewo
dniczący Rady Społecznej Klu
bu,, kierownik apteki, mgr U-
szycki, kierownik KO w sana
torium „Metalowiec” — Bar
tłomiej Bujarski, wicedyrektor
Narodowego Banku w Krynicy
— Edward Szymański, dyrek
tor sanatorium — Kazimierz
Dorwicki.

Dwa lata temu, ojcom u-

zdrowiska Krynica złożył, cie
kawą ofertę profesjonalny or
ganizator życia kulturalnego i
po trosze reżyser, który chciał
się przenieść tutaj ze wzglę
dów zdrowotnych. Zapropono
wał 3-miesięczny okres próby,
zapewniając, że w tym czasie
zdoła z pewnością rozruszać
życie kulturalne Krynicy. W
wypadku pomyślnego rezulta
tu owej próby, prosił o przy
dzielenie mu mieszkania. Wte
dy zaczęto się zastanawiać: na

co.poco,ktoto?—Możez
tego tylko kłopot wyniknąć —

i oczywiście sprawa upadła. —

I tak leży do dzisiaj...

OCZEKIWANIE

— Jak wybudują kiedyś
dom kultury, to wtedy można
będzie to życie kulturalne od
powiednio zorganizować —

pada w rozmowach takie
stwierdzenie. Z pewnością, ale
po pieiwsze — obiekt budowa
ny będzie nie wcześniej niż
ok. roku 1980, po drugie —

przez ten czas można wyko
rzystać te pomieszczenia, któ
re są. W Krynicy brak jest
jednak klimatu do takiej dzia
łalności, nie widzi się jej po
trzeby w myśl zasady: dobrze
jest, jak jest-..

Młodzi ludzie do maturze mówią:
W Krynicy można umrzeć z nu
dów. A przecież mógłby tutaj wca
le dobrze prosperować teatr saty
ry. ftekwencjo murowana Przy
dałaby się też jakaś atrakcyjna,
coroczna impreza, która byłaby
takim krynickim „daniem firmo
wym'* — Narzekacie na brak roz
rywek kulturalnych, zaś dorośli

narzekają, że uciekacie z Krynicy,
nie chcecie stę angażować w żad
ną działalność? — Wyjeżdżamy
stąd, bo dla nas me ma tutaj
większych perspektyw, ale dopóki
jesteśmy chętnie pomoglibyśmy
np. w pracy kulturalnej, gdyby ją
ktoś zainicjował Inicjatywy nam

nie brak, ale wiadomo, że aby ją
móc wykorzystać — trzeba mieć

kompetencje, bo inaczej wszystko
rozbija się o brak możliwości za
łatwienia podstawowych spraw. ,.

Nie ulega wątpliwości, że
mimo „wspaniałych imprez”
jak reklamuje się w Ośrodku
Branżowym, organizowanych
dla zamkniętej, choć licznej
grupy kuracjuszy i wczasowi
czów, mimo czerwcowego Fe
stiwalu — w życiu kultural
nym Krynicy trwa obecnie
kryzys. Nikt się tymi sprawa
mi nie zajmuje ani urzędowo,
ani społecznie. A przecież tru
dno uwierzyć, że wśród 12 tys.
kryniczan nie ma uzdolnio
nych artystycznie i chętnych
np. do pracy w zespole tanecz-

no-wokalnym, kabaretowym
itp. Nie można też zgodzić się
z oficjalną opinią, że żadna z

tych dwóch sal nie nądaje się
do zorganizowania imprezy, np.
spod znaku satyry i humoru.

Rzecz w tym, te trzeba docenić
wagę kulturalnych potrzeb i to
zarówno twórczych, jak 1 kon
sumpcyjnych. Nie zaszkodzi też

spojrzeć czasem na kulturę przez
pryzmat możliwości uatrakcyjnie
nia tego, co się sprzedaje. Wia
domo bowiem, że lżej płacić słony
rachunek na Górze Parkowej, w

„Hawanie”, jeśli np. wypity tu
koniak czy wino zawierać będą
również „smak” jakiejś kulturaH

nej specjalite de la maison,

*

ożna wprawdzie poprze
stać na niepowtarzalnym
uroku Krynicy, na sku

teczności działania wód lecz
niczych i magii „bocianćwki”,
podpartych krzepko atrakcja
mi gastronomicznymi, ale gdy-
byśmy tak rozumowali, nie
byłoby dzisiaj ani wspaniałej
nowej pijalni, ani pyszniących
się nowoczesną architekturą,
branżowych sanatoriów.
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“ ŻYWIEC, chociai w dolinie leiy, to ciągnie do Tatr, by bacować w „Jesieni Tatrzańskiej". Za -

5 namową światłych górali spod Baraniej Góry',- Pilska', Raczy Wielkiej. Koniakowa, zapoczątko- -

S wął'.,pizedśikt>le" poplsoiae przed kolejną „Jesienią Tatrzańską" w Zakopanem. Wstępne elf- S
g m',h-acje odbywają się właśnie w sierpniu w sto Ucy piwa żywieckiego, przy tłumach widzów S
“ przybyłych z Bielska, z Katowic. Wybór Żywca, jest nader trafny z uwagi na zabytki, Jezioro -

J. żywieckie, koronki, no t znakomitego „pilznera".
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a 19 lat Wyso
ki, szczupły, o

śniadej cerze

i ciemnych wło
sach. Nerwowo

przygryza paz
nokcie, wypowiada słowa
szybko, lekko zacinając się.
Pozornie wydawałby się,
że chłopak dopiero wcho
dzi w życie, dojrzewa, za
czyna rozumieć mechaniz
my świata dorosłych.

Jeszcze niedawno, po zda
niu matury w Technikum Me
chanicznym, kiedy poczuł lek
kość rękawa, z którego zdjął
czerwoną tarczę, myślal, że

wszystko Jul jest proste i cały
koszmar kilkunastu łat zosta
wił za sobą. Ma na Imię
Piotr.

Prolog
Nie jestem załamany — pi -

sze do swojej dziewczyny,
która po zdaniu egzaminów
wstępnych na uniwersytecką
germanistykę, wyjechała z ro
dzicami na wakacje do Łeby.
— Wszystko sobie uświadomi
łem, przemyślałem i wiem, że
zarówno z matematyki, jak i

z rosyjskiego otrzymałem słu
sznie oceny niedostateczne.
Byto to dla mnie jak policzek.
I w pierwszym momencie za
chwiałem się, bo nagle prysło
wszystko, co sobie ułożyłem
i zaplanowałem. Ale teraz je
stem spokojny. : Tylko że nie

potrafię sobie wytłumaczyć,
jak to się stało, że przegra
łem...

Epejsodion I

WYCHOWAWCA KLA
SY: Było dla mnie wiel
kim zaskoczeniem to, że

Piotr, najlepszy mój uczeń,
nie dostał się na studia. Od
pierwszej klasy, co przecież
jest niespotykane, uczył się
coraz lepiej, « roku na rok

poprawiał stopnie, zaczyna
jąc w zasadzie od samych
dostatecznych. Niezwykła
ambicja była w tym chło
pcu. I samozaparcie. Tak,
jakby chciał sobie, czy
może komuś udowodnić, że
stać go na wiele.

STARSZY BRAT PIOTRA,
ADAM: Od kiedy wyprowa
dziłem się z domu 1 zerwałem

kontakty z rodziną, spotykaliś
my się Jedynie z Piotrem. By
łem dumny, że chociaż brat

skończy wyższe studia. Ja je
stem tylko po zasadniczej szko
le i teraz pracuję jako kie-
rowca w Hueie. Przyszedł naj
pierw do mnie i powiedział, że

oblał, że już wywiesili go na

tablicy. Nie wierzyłem. Dopie
ro kiedy zaczął płakać... on ni
gdy nie płakał. Zawsze taki

zacięty, uparty, jakby wście
kły.

MATKA PIOTRA (AK
TUALNIE PRACUJE JA
KO KELNERKA): Mówi
łam mu — cóż to za kieru

Henryk Cyganik
ŻYCIORYS W ANTYCZNYM UKŁADZIE

JAK to się STAŁO

że przegrałem?
nek, ta cała ceramika. I

kandydatów dwóch na jed
no miejsce. Ale on naj
pierw chciał wyjechać do
Kielc na WSI i w ogóle
mówił, że samochody go
nudzą, i że spróbuje. M^mo
to byłam pewna, że zda.
Niestety, nie. To jeszcze nie
taka wielka tragedia. Stało
się coś gorszego. On po pro
stu powoli oddala się ode
mnie, od domu. Stał się
arogancki, złośliwy 1 w o-

góle nie liczy się z moim
zdaniem...

Stasimon I

Asystent przeglądający
prace egzaminacyjne kan
dydatów na pierwszy rok
wydziału ceramicznego
AGH pewną ręką wp:sał
pod ostatnim, nie rozwiąza
nym zadaniem — ocenę
niedostateczną.

Tylko jedno zadanie rozwią
zane poprawnie, reszta zaczę
ta, albo błędna. Asystent miał

prawo i musiał wpisać taką o-

eenę. A ponieważ podobnych
zestawów zadań trzeba było
ocenić blisko 260, nikt nie miał
czasu analizować bliżej przy
czyn błędnego rozumowania

kandydata, ani próbować utoż
samiać zapisanych cyframi
kartek z twarzą, pochodze
niem, świadectwem matural
nym, treściami opinii. Fakty
i dowody przemawiały na nie
korzyść Piotra. Młody — może
zatem niepoważny, lekkomyśl
ny, liczący na łut szczęścia? A

jednak...

Epejsodion II

KAZIK, KOLEGA Z
KLASY: W klasie mieliś
my kilka takich koleżeń
skich „paczek”. Razem się
spotykaliśmy, należeliśmy
do jednych sekcji sporto
wych, uczyliśmy się razem

i chodziliśmy do klubów
młodzieżowych lub na wy
cieczki z koleżankami.
Piotr nie należał do żad
nej z „paczek”. Trochę u-

ważaliśmy go za kujona,
dziwaka i samotnika. Ale
nie w tym tkwiła przyczy
na, że go unikaliśmy. On
był po prostu niesamowicie

nerwowy. Czerwienił się
(przezywaliśmy go „Bura
czkiem”). zacinał się, od
burkiwał, złościł się i nie
rzadko stawał do bójki.
Chyba był chory, albo co.

LEKARZ SZKOLNY: Co pŁn
powie? Nie wiedziałem. Ale Je
mu wojsko nie grozi. Kate
goria „D”. Ostatnie b3dan:a

wykazały u niego dosyć po
ważną wadę serca na tle ner
wicowym. Dziwiłem się szcze
rze, że w tak młodym wieku
można być jednym kłębkiem
nerwów, tak jak on. Czy ner
wica mogła stać się przyczyną
tej jego przegranej? Na pewno.

Stasimon tl

Próbuję sobie wyobrazić
atmosferę sali egzamina
cyjnej w owych pechowych
dla Pio.tra — dwóch dniach.
On sam siedzi za stolikiem,
przygryza paznokcie, skubie
zębami koniec długopisu, li
tery. skaczą przed oczyma i

jedna, tłukąca się w głowie
myśl, nic nie wiem, nic nie
rozumiem, nie zdam, nie
zdam...

I mimo uśmiechniętej twa
rzy asystenta, mimo nadziei na

zajęcie od października miejsca
w tych salach wykładowych,
to jednak ta przerażająca ci
sza, skupienie, skrzyp piór na

papierze, pełne wysiłku twarze

sąsiadów — to wszystko ode
brało Piotrowi spokój. Opano
wać się, opanować... Niestety,
nie da się przywrócić spokoju,
którego się samemu sobie nie

odebrało.

Epejsodion III

BRAT PIOTRA, ADAM:
Oczywiście, że znam przy
czyny nerwicy Piotra. Je
śli się przez kilkanaście lat
żyje w piekle, a nie w do
mu, jeśli ma się ojca biga-
mistę, lekkoducha i dra
nia, jeśli nikt z rodziców
nie zdecyduje się na prze
cięcie tego koszmaru, a nie
małżeństwa — to w jaki
sposób wrażliwy dziecięcy
organizm ma się uchronić
od nerwicy?

Zaczęło, się to dwanaście lat
temu. Ojciec poznał jakąś ba
bę, zresztą matkę trojga dzie

ci, starszą mocno od matki. Od

tej pory „stary" prowadzi dwa

domy, bo tamtą mąż zaraz

rzucił. Ja z domu się wynio
słem, jak tylko skończyłem za
wodówkę. Potem poszedłem do

roboty 1 mieszkałem w hotelu

robotniczym, dopóki się nie o-

żeniłem. Piotr był jeszcze za

maiy. Dorastał i stawał się
skarbonką, do której matka

wypłakiwała wszystkie swoje
łzy, bóle, żale 1 problemy.

Ale przecież nie potrafiła
zerwać z ojcem, który do do
mu 1 tak ani grosza nie da
wał. Przychodził, żarł, matka

prała mu koszule. Bo Jak wra
cał atmosfera naprawiała slą
na tydzień, spraszał kumpli,
popijał zdrowo 1 znów robił

awantury. A potem szedł do

tamtej, bo tam dzieci też pła
kały. Kiedy popatrzeć na takie

życie z boku, wierzyć się nie

chce, że tyle jest w ludziach

naiwności, zła, egoizmu 1

tchórzostwa.

STRYJ, BRAT OJCA*
Nigdy nie mogłem zrozu
mieć Józka, ale też nigdy
nie rozmawialiśmy na te

tematy. To są ich sprawy.
A dzieci? Dzieciom nic się
nie dzieje. Przecież mają
ojca. Gorzej by było, gdyś
by doszło do rozwodu. Lu-
dzie by gadali, bo to prze
cie nie po bożemu...

Stasimon III

Piotr ma 19 lat. Jeszcze nie
jeden raz będzie miał okazję
zasiąść przy egzaminacyjnym
6tole i na pewno mu się kie
dyś powiedzie. Bo przecież
to nie on przegrał. Nie

on, powołując do życia dwoje
dzieci, zamiast zapewnić im

odrobinę tego co ciepłem ro
dzinnym zwykło się nazywać
— dał im dzieciństwo pełne
koszmaru. Nie on wreszcie nie
rozumie słów: odpowiedzial
ność, obowiązek, świadomość.

Kiedy usłyszycie o takich
właśnie Piotrach, nie są
dźcie pochopnie o ich mło
dzieńczej lekkomyślności
czy niedojrzałości. I jeśli
wasz syn lub córka przegry
wa kolejną ważną partię
swojej nadziei, zastanów
cie się przez moment, czy
to nie wy sami ją przegry
wacie. Nie zawsze z przy
czyn rozbicia rodziny. Mo
że z braku czasu, sił, chęci,
z powodu zmęczenia, wy
gody własnej. Może to wy
przegrywacie...

xVZEUM

fi „Ursus"
br.

przy Zakła-
Mecha nlcznych

we wrześniu
będzie obchodziło

drugą rocznicę narodzin. Kil
ka lat. trwała organizacja no
wej placówki, zbieranie eks
ponatów, apele w prasie, ko
respondencja z weteranami
Zakładów, którzy mogliby

Muzeum

WĘDRÓWKI
PO KRAJU

czny zgrupowano- maksimum

eksponatów. Dzięki nim nie

tylko dowiadujemy się, co i

kiedy produkowano pierwotnie
(od 1902 r.) w Fabryce Arma
tur i Motorów,,Ursus", a od
1919 r. — w Zakładach Mecha
nicznych „Ursus" (okresowo
1930—1948: Państwowe Zakłady
Inżynierii), jak przedstawiono
profil produkcyjny, jak rozwi
jała się myśl techniczna Za
kładów, jak liczą się w świę
cie wyroby polskie (od 1954 r.

eksport do 50 krajów).
Poznajemy również historię

Zakładów. A sięga ona roku

1893, kiedy inżynierowie Kazi?
mierz Małecki, Ludwik Ros-
man i Emil Schonfeld zakła
dają Towarzystwo . Udziałowe
produkujące armaturę. To byl
początek „Ursusa,".

Sq też portrety kolejnych
dyrektorów Zakładów, - ■'
struktbrów; dyplomy , wy róż
nienia. Jest leż karta Wojen-z
ńa: udział pracowników. „Ursu
sa-” w ruchu oporu, lista strjii.
Uzupełnienie bogatej historii
ruchu robotniczego • Zakładów
i okresu okupacji nastąpi we

współpracy z Komisją Histo
ryczną, powołąną w .rnąją

mieć jakąś pamiątkę, którzy
przypomnieliby chociaż hlsto- , ______ __ ,

rię fabryki z okresu kiedy by- r. przy Komitecie Partyjnym
Li lej pracownikami. ZM „Ursus”, - -t

Wzruszające były niekiedy Muzeum zwiedziło . już ■po-
dowody zrozumienia i popar
cia akcji kolekcjonerskiej,
przedsięwziętej j. 1 7/’"

nych inicjatorów. .. Tak np.
pierwszy polski ciągnik rolni
czy (1921 r.) znajdował się w

posiadaniu St. Rakowskiego z

etylina. Właściciel najcenniej
szego dziś, eksponatu Muzeum,
rozstawał się z ciągnikiem jak
z najwierniejszym druhem...

Na 30f)-metrnwel powierzch
ni, w sposób wysoce ekonomi-

Z 51 „Ursus”. . ;

nad 20 tys. gości. .Wśród ńtch

byli przybysze ■
i (np-przez rąpnto- gtowy państwa (np. '-premier

„. Indii, Glri), delegacje! pihtjM-.'
ne, przedstawiciele- najwięk
szych zagranicznych firm a po
dobnym profilu produkcyjnym;,
ewentualni kontrahenci, wła
dze partyjne l rządowe PBL.*

Wszyscy oni wydawali o Mu- .

zejlm entuzjastyczne opinie.
ANNA NOWOWIEJSKA

V

J

W. Granów

PROBLEMY

IDEOLOGICZNE ZAniiiinimnniiii!iniiiiiiułi’inn!inii*!iii!łjiii!iiin!innłnnnniiiiniii!iniiiiii!!>iiii!i!!nnii!nuininii’n’’!nniiiiii!!iinniinniiniuiiiiiiuiiuinniiiiii
tendencje te otrzymały szczególnie jaskrawy wy
raz. Teoria konwergencji ma możnych protekto
rów. Rozprawiają o ńlej' ochoczo przedstawiciele
wpływowych grup wielkiego kapitału zajmujących
ważne pozycje W szeregu krajów kapitalistycznych.
Teoria ta — to środek walki przeciwko socjaliz
mowi W warunkach 'współczesnych, próba przeko
nania społeczeństw burżuazyjnycb o tym, że ka
pitalizm zmierza właściwą drogą i w widoczny
sposób zbliża się do socjalizmu, to wreszcie sposób
ideologicznego rozbrojenia społeczeństw krajów ka
pitalistycznych, zachwiania ich wiary w ideały ko
munistyczne.

Dlatego też teoria konwergencji stała się
podstawą dywersji ideologicznej -prze
ciwko krajom socjalistycznym. Tak na

przykład wysunięta przez byłego prezydenta
USA Johnsona doktryna „budowania mostów”
między krajami kapitalistycznymi i socjali
stycznymi nie miała w istocie na celu rozsze
rzenia wzajemnych kontaktów między pań
stwami o różnych ustrojach społecznych i rea
lizacji polityki pokojowego współistnienia, ale
przenikanie idei burżuazyjnych do krajów so
cjalistycznych i umacnianie się tam ich wpły
wów. Wydarzenia w Czechosłowacji w 1968
roku obnażyły jasno cele tej koncepcji.

Duchem konwergencji przeniknięte są także róż
ne warianty „jednolitej Europy” przewidujące roz
przestrzenienie burżuazyjnych porządków na cały
kontynent europejski. Z teorii konwergencji wy
nika też teza o „ideowym rozbrojeniu”, lub choćby
pokojowym współistnieniu ideologii. Podobny cha
rakter mają twierdzenia o „jednolitych standar
dach duchowych i kulturowych” społeczeństw ka
pitalistycznych i s< cjalistycznych. Wszystkie te

koncepcje sprowadzają się do postulatu odrzucenia

socjalistycznej kultuTy i zmiany jej w jakąś ogól
noludzką kulturę, która w wydaniu ideologów ka
pitalizmu zawsze przypomina współczesną kulturę
burżuazyjną.

EORIA KONWERGENCJI STAŁA SIĘ W OSTATNICH LATACH JEDNĄ Z NAJ- wytwórczych za jedyne kryterium, przy

T BARDZIEJ POPULARNYCH KONCEPCJI IDEOLOGÓW BURŻUAZJI. GŁÓWNĄ pomocy którego można odróżnić poszczególne
TEZĄ TEJ TEOPII JEST TWIERDZENIE O ZANIKANIU RÓŻNIC POMIĘDZY SY- ’

STEMEM SOCJALISTYCZNYM I KAPITALISTYCZNYM ORAZ EWOLUCJI OBU
SYSTEMÓW7 W KIERUNKU SPOŁECZEŃSTWA. KTÓRE OKREŚLA SIĘ MIANEM

POSTINDUSTRIALNEGO” LUB „ROZWINIĘTEGO SPOŁECZEŃSTWA PRZEMYSŁO
WEGO" NA DOWÓD WSKAZUJE SIĘ, IŻ ZARÓWNO W KRAJACH KAPITALISTYCZ
NYCH JAK I SOCJALISTYCZNYCH NASTĘPUJE SZYBKI ROZWÓJ TYCH SAMYCH
GALĘzfpRŻEMYSLU, PROCESÓW URBANIZACJI I WZROSTU ILOŚCI INTELIGEN
CJI.

Dla wszystkich wersji teorii konwergencji
charakterystyczne jest jednak to, że w obra
zie:: przyszłego. „postindustrialnego' społe
czeństwa zakłada się dalsze istnienie prywat-

okresy historyczne.
Wedle klasyków marksizmu jedna epoka od

drugiej różni się nie poziomem rozwoju sił
wytwórczych, ale odmiennymi sposobami pro
dukcji, tj. siłami wytwórczymi i stosunkami
produkcji rozpatrywanymi łącznie. Nie siły
wytwórcze bezpośrednio, ale charakter
stosunków produkcji, tj. stosunków własności
— określa ekonomiczne prawa oraz strukturę
społeczną i polityczną społeczeństwa w każdej
epoce.

Społeczna własność środków produkcji w

azja nie chciała słyszeć o socjalizmie i okre
ślała go jako „totalitaryzm” i „dyktaturę”, za
sadniczo nieżgodna z „demokracją” burżua-

________ _____ _ ______ ___

zyjnego „wolnego świata". Teraz nie mówi się socjalizmie, stanowi ogromny krok naprzód
nej własności śródków produkcji, funkcjonu- już o likwidacji socjalizmu, ale o jego „zlaniu jakościowy skok w porównaniu z prywatną

.......

' ” *’ ,się z kapitalizmerń” i^o zapożyczaniu tych czy własnością środków produkcji w społećzCń-
innych „fragmentów” socjalizmu. „ stwie burżuazyjnym. Ta decydująca strona u-

Wynika to z tego, że twórcy teorii konwer- jęcia problemu ignorowana jest przez twór-
gencji działają w okresie, gdy nauka marksi- cńw teorii konwergencji, ponieważ sprzeciwia
stowsko-lemnowska zdobyła powszechne: uz- się ich k i a s o wy m celem.

'

x ł J-~ „Technologiczne” koncepcje rozwoju społe
czeństwa są niezwykle popularne na Zacho
dzie. ponieważ stwarzają dogodną podstawę
teoretyczną dla legend i mitów o rzekomej
„transformacji”

'

kapitaliżrftu w jakiś nowy
ustrój społeczny, który zachowując zasadni
cze cechy kapitalizmu (prywatna własność śro
dków produkcji), ma być jednocześnie jakimś
cudownym sposobem pozbawiony jego sprze-

__

... czności, a w pierwszym rzędzie zaostrzającej
woju techniki. Teza o wiodącej roli sił pro- się walki klasowej. Stąd również próby pod-
dukcyjnych jest jednak w tych koncepcjach szy wania się pod'marksizm, zapożyczania tych
tezą zapożyczoną, To przecież Marks i Engels lub innych elementów nauki marksizmu-leni-
pierwsi wskazali na rolę sił wytwórczych, ja- nizmu dla uzasadniania Współczesnej polityki
ko czynnika motórycznego rozwoju historii kapitału monopolistycznego i umacniania je-
ludzkości. W odróżnieniu jednak od Arona go zachwianych pozycji ideologicznych,
czy Rostowa, nigdy nie uważali poziomu sił w teoriach „zlania się" socjalizmu i kapitalizmu

jący.ch w rąmaćh nie określonego planu ogól
nonarodowego,-a odrzuca się socjalistyczny
sposób produkcji i socjalistyczny ustrój s.po-
łbeżny, W próbach zjednoczenia tego, czego
nię można zjednoczyć, tj, właściwej dla ka-
pitajizjnu prywatnej własności środków pro
dukcji z socjalistyczną zasadą,gospodarki pla-
nowej, leży główny błąd teorii „zlania się so-

'cjaliziYtH ż kapitalizmem”. ,

;^Nie rńnżna zaprzeczyć że/ńa obecnym etapie roz-

•'Wóju społeczeństw istnieje wiele elementów wspól
nych całej ludzkości, które wynikają po prostu z

osiągniętego w (prugiej połowie XX wieku poziomu
ra/wnju cywilizacji i stopnia rewolucji naukowo-

technicznej, oznaczających wkroczenie ludzkości w

erę elektroniki, podboju kosmosu i energii jądro
wej : Te wspólne momenty nie likwidują jednak
ząsądnrcżyciJ różnic,- jńkie istnieją pomiędzy-syste-
inarn; k^£Ata listy cznym i socjalistycznym.

Przypatrując się ewolucji ideologii burżua-
zyjnej w ostatnim dziesięcioleciu nie można
nie zauy.ażyć, że teoria konwergencji wnosi

. do niej pewne nowe akcenty. Dawniej burżu-

innych „fragmentów” socjalizmu. stwie burżijazyjnym. Ta decydująca strona u-

nanie na świecie, a jej zasadność potwierdza
się każdego dnia i nie można już jej ignoro
wać. Stąd nieprzypadkowo różne „modne"
koncepcje noszą często na sobie pieczęć upro
szczonych i tendencyjnych zapożyczeń z teo
rii materializmu historycznego.

Tak na przykład R. Aron i D. Galbraith,
charakteryzując, poszczególne etapy rozwo
ju-ludzkości, odróżniają jeden od drugiego

..w oparciu o poziąm gospodarki i stopień roz-
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WYKSZTAŁCENIE TECHNICZNE

dla 2 milionów
Marta Miklaszewska

J
ESTEŚMY w „oku” wyżu, W naj
bliższej pięciolatce około 1,9 milio
nom młodych ludzi ułatwić trzeba
będzie możliwie bezkolizyjne przej
ście z wieku fizjologicznego dojrze
wania w wiek dojrzałości społecz

nej. Chodzi nie tylko o formalne zape
wnienie stanowisk pracy, lecz o stwo
rzenie warunków, w których „zastrzyk
młodej krwi” stanie się zabiegiem rege
nerującym organizm gospodarczy.

Ale — co ósmy pracownik z kwalifi
kacjami jest zatrudniony n ie z g o-

dnie ze swym zawodem. Nikt nie o-

bliczył dotąd wymiernych ekonomicznie
i niewymiernych moralnie skutków tej
beztroskiej rozrzutności w dysponowa
niu potencjałem ludzkich umiejętności,
zdolności 1 zamiłowań.

„Nie trafiona" edukacja
Źródła społecznych absurdów i indywidu

alnych rozczarowań kiełkują często już na

progu średniego wykształcenia. Nie tak da
wne odkrycia dziś stały się oczywistością.
Rozrośnięte szkolnictwo zawodowe i przyza
kładowe (w roku 1952 — było 2591 szkół za
wodowych, w roku 1969—70 już 9142) okazuje
się zbyt tradycyjne w stosunku do potrzeb
najbardziej nowoczesnych gałęzi przemysłu,
natomiast zbyt „nowoczesne” dla najbar
dziej zapóźnionych.

Inny grzech główny szkolnictwa za
wodowego — statyczność i nie skoordy
nowana z geografia społecznego zamó
wienia lokalizacja — decydują o nadmia
rze sił kwalifikowanych w jednych o-

środkach kraju i o niedoborze w in
nych. W tradycyjnie rolniczym woje
wództwie zaplanowano kilka nowych,
dużych, zakładów przemysłowych. . Kie
dy zakończono budowę, okazało się, że

brakuje dla skompletowania załóg ok.
8 tys. fachowców: elektryków’, mecha
ników, budowlanych itp.

Ten brak harmonijności w planowaniu
właściwy urzędnik właściwej rady naro
dowej skwitował krótko: „to należało do in
nego resortu, widocznie nie uzgodniono na

-szczeblu* — my niestety nie mamy na to

wpływu”. Póki będziemy rozumować kate
goriami resortu, szczebla i wydziału, a nie

ogólnych potrzeb społeczno-gospodarczych,

trudno liczyć na szybkie i korzystne zmia
ny.

We Wrocławiu dla odmiany odnotowano

nadwyżkę średnio kwalifikowanych kadr

pracowniczych. To poczucie nadmiaru jest
widać tak duże, że skłania niektóre przed
siębiorstwa do jawnego lekceważenia obo
wiązujących przepisów. Sondaże przeprowa
dzone przez placówkę PAN-u w dużym oś
rodku przemysłowym wykazały, że zatrud
nienie 1/3 stażystów nie ma nic wspólnego
ani z programem stażu, ani z Ich przyszłym
zawodem, ani w ogóle z pracą, wymagającą
jakichkolwiek kwalifikacji.

Odpowiedzialni za ten rodzaj marno
trawstwa trzymają w zanadrzu, jak
magiczne zaklęcie, argumenty o nad
rzędności potrzeb związanych z bie
żącym wykonaniem planów produkcji.
Niekiedy jednak wyznają z całą szcze
rością: „po co w ogóle jakieś kwalifi
kacje do prostych czynności taśmo
wych. Tu trzeba mieć w rekach, a nie
w głowie..".

Pięciu absolwentów zasadniczej szkoły za
wodowej w liście do dawnego wychowawcy
opisało swoje perypetie przy próbach zdys
kontowania zdobytego dyplomu. W pierw
szym miejscu pracy zajmowali się przez pół
roku sprzątaniem magazynu, w drugim peł
nili funkcje... gońców.

W tej sytuacji nie mogą dziwić tak czę
sto notowane wypadki przerywania nauki w

w szkołach zawodowych oraz sygnalizowane
w różnego typu badaniach zjawisko niechęci
Środowiska młodych robotników do podno
szenia kwalifikacji. Szkolnictwo ciągle w

zbyt małym stopniu jest partnerem go
spodarki. Koszty tej sytuacji ponosi nie tyl
ko młodzież. Nie ma szans, by pracował wy
dajnie, kto pracuje niezgodnie z kierunkiem

swego wykształcenia, wyszkolenia i zainte
resowań.

Start bez skrzydeł
Dużo mówimy o potrzebie korzysta

nia z młodych i fachowych kadr. Ale
tylko gdzieniegdzie daje się odnotować
pełną harmonię dobrych intencji i ra
cjonalnych założeń z codzienną prakty
ką. Naukowe ekspertyzy śniedzie
ją w biurkach i na półkach. Przemysło
wa codzienność toczy się swoim utar
tym, tradycyjnym torem.

Pierwszą pracę porównuje się czasem

z forsowną wycieczką w niebezpiecz

nym terenie. Na taką wyprawę nikt nie
wyrusza bez doświadczonego i życzli
wego przewodnika. Ciągle większość
młodych ludzi odbywa swój adaptacyj
ny start w zakładzie przemysłowym —

w większym czy mniejszym osamotnie
niu. Indywidualne doświadczenia są tu

zgodne z wynikami socjologicznych wi
wisekcji. W skali masowej nie istnieją
żadne formy organizacyjne, które po
zwoliłyby przejść bezkolizyjnie przez o-

kres fabrycznego nowicjatu. Wcześniej
niż mechanizm działania zakładu mło
dzi pracownicy mają szansę poznać złe
nawyki starych i mechanizm wewnątrz-
grupowych interesów.

Częściej niż swoje obowiązki 1 prawa —

mają okazję rozszyfrować komplety pana
majstra, z których najniebezpieczniejszym
jest niechęć do „zbyt uczonych”, w sytua
cjach konfliktowych wielu z nich nie wie
nawet do kogo i w jakiej formie się odwo
łać. Badania reprezentacyjnej grupy przy
uczonych do zawodu robotników ze środo
wiska wiejskiego wykazały, że jedynie 15

proc, z nich wiedziało, co to takiego komisja
rozjemcza. Rzetelna, wszechstronna infor
macja 1 opieka w momencie startu, świad
czona młodym w nowoczesnych systemach
przemysłowych, jest jedyną inwestycją
niemal bezfinansową, która przynosi tak

wysokie finansowe zyski.
Robotnik ze średnim wykształceniem

technicznym tak opisuje swoje pierw
sze „zderzenie” z pracą w zakładzie.
„Na początku dziesiątki kwestionariu
szy, ankiet, różnych formularzy, jak
bym jechał do Honolulu. Potem nowe,
obce twarze. Zapytam o co majstra, że
by objaśnił — wzrusza tylko ramiona
mi: chodziłeś do szkoły, to musisz wie
dzieć lepiej. Majster zresztą okazał się
potem nie taki zły, jak się przy pierw
szej wypłacie skoczyło po „ćwiartkę”.
Ną dodatek ustawili mnie przy starym
gruchocie: „jakeś po szkole — to napra
wiaj”. Wytrzymałem tam trzy miesiące.
Dopiero w czwartej fabryce trafiłem na

dobry układ”.
Młodzież może wnieść do bilansu naszej

gospodarki ten rodzaj kapitału, którego od
lat najbardziej może nam brakuje: kapitał
entuzjazmu. Zbyt lekkomyślnie rozmienia
liśmy go dotąd na drobne, doraźne korzyści
w kramarskich oszczędnościach i zyskach.

TECHNIKA
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„ODRZUTOWY SILNIK” KALMARA

Podobnie do ryb latających istnieją lata
jące glowonogi. Rozpędzają się w wodzie i

wyskakują ponad nią, szybując w powietrzu
nawet do 50 m. Wśród głowonogów, kalm a-

r y (jest ich około 300 gatunków) są najlep
szymi pływakami. Stwierdzono, że niektóre
latające kalmary wpadają na pokład stat
ku, którego burty miały 7 m wysokości. Kal
mar mógł się tak wysoko wznieść w powie
trze, dzięki „odrzutowemu silnikowi”.

N
a marginesie wielkich, syntetyzujących badań histo
rycznych wybuchają często namiętne spory 1 kontro
wersje uczonych wokół spraw mniejszego kalibru, ale
dających szansę efektownego udokumentowania ryzy
kownych nierzadko hipotez. Powodem wielu łamigłówek
jest np. próba odpowiedzi na pytanie: kiedy nazwa „Pol

ska” pojawiła się w politycznym słownictwie średniowiecznej

Kalmar o długości 1 m osiąga ciężar 6—8
kg i może rozwijać prędkość 90—100 km/godz.
Uzyskuje ją dzięki skurczom jamy płaszcza
zachodzącym z częstością 5—8 razy na sekun
dę. przy czym wewnątrz jamy pówstaje ciś
nienie równe 3—4 atm., które wyrzuca wodę
z prędkością 120—200 km/godz. Daje to moc

„odrzutowego silnika” zwierzęcia równą 25—
30 KM. Każdy odrzut posuwa kalmara o 2—3
m do przodu.

JADOWITE WĘ2E MORSKIE

Najsilniej przystosowane do wodnego try
bu życia są tzw, węże morskie z rodzi
ny Hydrophilidae, obejmującej 49 gatunków.
Są to bardzo ładne zwierzęta o ciele pokry
tym pasami lub barwnymi deseniami, osią
gające 3 m długości. Wszystkie zamieszkują
przybrzeżne strefy ciepłych mórz. Tylko je
den gatunek z całej rodziny żyje w słodkich
wodach jeziora Taal na wyspie Luzon (Fili
piny).

Węże morskie nie zapuszczają się dalej niż
60 km w morze, chociaż znane są rekordy
wypłynięcia takiego węża na odległość 250
km od brzegu. Wszystkie węzę morskie są
jadowite, a jad. ich jest tak samo niebezpiecz
ny jak jad kobry. Niektóre z nich opuszczają
wodę, by złożyć jaja na ladzie, większość jed
nak jest żyworodna, a więc nie musi opusz
czać morza.

Europy?
Sporo, miejsca poświęcił tej

sprawie w swych analizach
historycznych pro*. Gerard
Labuda z Poznania, który 0-
publikował materiały do. stu
diów nad. początkami państwa
polskiego. Jak z nich wynika
jeszcze w drugiej połowie X
w., gdy istniało już potężne
państwo Mieszka I, nie istniała
jego jedna, wspólna nazwa.

Za granicą używano bardzo
ogólniko wego określenia „Scla-
via”, „Sclavania” lub nazwy
„Państwo Mieszka”. Na kre
sach wschodnich i południo
wych określano plemiona pol
skie jedną, zbiorczą nazwą:
Lędzian — z czego chyba zro
dziło się określenie — przez
Konstantyna Porfirogenetę —

Wisły mianem „Litzike”, a

poddanych Mieszka I około

956/66 mianem „Licicaviki”
lub „Licicaniki”.

Nazwy Lechowie itp. nie
zostały jednak podjęte przez

wają go konsekwentnie księ
ciem Polan, a kraj, któ
rym rządził — Polanią, co

w rodzinnym języku brzmiało
Polsko lub Polska, tj. polska
ziemia. Ta nazwa, wprowadzo
na do korespondencji zagra
nicznej, wzięła ostatecznie gó
rę na zachodzie Europy, na
tomiast na południu i wscho
dzie utrzymywała się długo
forma archaiczna: Lęchy, La
sko, Lechia, Lengyel itp.

RODOWÓD NAZWY „POLSKA”

Zaczęło się od Lędzian...
Aleksander Nowak

środowisko polityczne, któ
re dało początek naszemu

państwu. Pisarze, mający
już ■bezpośredni kontakt z

dworem Mieszka I nazy

W najstarszym „Żywocie św.

Wojciecha”, około r. 1003,
Bolesław Chrobry nazwany

jest „Dux Polaniorum”, w dru
gim „Żywocie Śtv. Wojciecha”
autor jego Bruno z Kwerfurtu,
używa w tym samym czasie okre
ślenia: Polani, Polania; kilkana-1

ście lat później kronikarz nie
miecki Thietmar nazywa Miesz-
ka I „Dux Poleniurum”, zaś Bo
lesława „Polonus”.

Pisane w tym czasie roczni
ki kwedlinburskie i hildes-
heimskie posługują się wyra
żeniami: Polonia, Polinensis,
Poliania, Poliani. W drugiej
połowie XI i' XII w. nazwa

Polski jest już w powszech
nym użyciu za granicą.

Nazwy tej używają też ro
dzinne zabytki historiograficz-
ne. Najwcześniej notują ją za

pisy rocznikarśkie, począwszy
od 968 r. jako jedyną nazwę
dla całego obszaru wczesno-

feudalnego państwa polskiego,
posługuje się nią kronika Gal
la Anonima z początku XII
w. „Dux Polonive” występu
je w dokumencie Władysława
Hermana u schyłku XI w.

Nazwa „Polski” określała
sam środek • państwowości
polskiej, zwany później

Wielkopolską, W przeciwień
stwie do Polski, określającej
cały kraj. Na przełomie X—
XI w. określenie to jest już
tak mocno zakorzenione w

świadomości społeczeństwa
polskiego i za granicą, że
przeniesienie stolicy kraju do
Krakowa w 1038—39 (na teren

późniejszej Małopolski, której
nazwa powstała dopiero . w

XIV w. jako przeciwstawienie
istniejącej — Wielkopolski)
nie potrafiło usunąć nazwy
Polska na korzyść jakiejś lo
kalnej nazwy plemiennej Ma
łopolski.

Latopis ruski tzw. „Nesto
ra” do obszaru Polan zalicza
m. in. Wielkopolskę, Jdałopoł-
skę i Śląsk. Jako zwartą, ca
łość polityczną traktuje Pol
skę tzw. Liber Provincialiś,
zawierający spis biskupstw
według stanu z XII w. We
wszystkich przypadkach pisa
rze posługiwali się zlatynizo-
waną nomenklaturą: „Polo
nia” — „Bolonia”.

W tłumaczeniach narodo
wych innych krajów brzmia
ło to rozmaicie. Tłumacz „Pie
śni o Rolandzie” na język nie
miecki posłużył .się nazwą:
Polan, Bolan; w krajach skan
dynawskich znajdujemy okre
ślenie: Pulinaland.

po^ polsku
Kolejna rewelacja petrochemii •

Kolejną rewelacją petrochemii okazuje się tworzywa
sztuczne o nazwie polipropylen, które w ostatnich
latach robi wręcz zawrotną karierę, dzięki swym właściwo
ściom. Tegoroczną produkcję światową polipropylenu oblicza
się już na około 2 min ton, co oznacza, iż stał się on — obok
polietylenu i polichlorku winylu — trzecim tworzywem pow
szechnego zastosowania. Najbardziej dynamicznie, wzrasta

produkcja polipropylenu w USA, Japonii i Europie zachod
niej.

W Polsce zalety i możliwości wykorzystania tego ticorzywa nie są

jeszcze szerzej znane, a krajowe zapotrzebowanie na polipropylen
pokrywa się importem o znikomych, rozmiarach. Jednocześnie wszak
że specjaliści z Gliwickiego Biura Projektów „Prosyncliem" pracują
nad przygotowaniem dokumentacji, która ma posłużyć do urucho
mienia u nas produkcji polipropylenu za trzy lata, przy czym wiel
kość tej produkcji ma osiągnąć poziom 30 tys. ton rocznie.

■Wzięcie, jakim na świecie cieszy się polipropylen, wynika
z faktu, iż jest on najlżejszym ze wszystkich tworzyw sztucz
nych, zaliczanych do tak zwanych termoplastów, a zarazem

charakteryzuje się stosunkowo znaczną wytrzymałością me
chaniczną i odpornością na działanie różnych chemikaliów,
znosząc również lepiej działanie podwyższonych temperatur.

Wytwarza się z niego najlżejsze rury oraz różnego rodza
ju elementy maszyn, jak np. części do pralek, do sprzętu e-

lektrotechnicznego i samochodów. Można z niego wyrabiać
również folie o różnym przeznaczeniu .i włókna syntetyczne.

Telefon zamykany na klucz

W Zakładach Wytwórczych Aparatury Teletechnicznej W
Radomiu opracowano model aparatu telefonicznego, który
można zamykać na klucz, by uniemożliwić doń dostęp oso
bom niepowołanym.

Telefon ów jest w zasadzie typowym aparatem abonenckim,
wyposażonym dodatkowo w specjalny zamek, za pomocą któ
rego można blokować tarczę numerową. W stanie zabloko
wanym aparat ten można wykorzystywać jedynie w przy
padku, gdy ktoś dzwoni z zewnątrz. W stanie odblokowanym
— pracuje on jak każdy normalny aparat telefoniczny.

Jak się wydaje, aparaty tego rodzaju spotykają się z większym
wzięciem na Zachodzie, ntżll u nas. W krajach zachodnioeuropejskich
nie ma bowiem raczej zwyczaju darmowego udostępniania telefonu
innym. Np. Anglicy — dla zabezpieczenia się przed podobnymi za
kusami sąsiadów lub wspóllokatorów — instalują sobie w domach

automaty telefoniczne, do których trzeba wrzucać monety, by uzy
skać połączenie.

Na dobro nowej konstrukcji z Radomia, należy wspomnieć,
że aparat, o którym tu mowa, nawet gdy jest zamknięty na

klucz umożliwia uzyskanie połączenia z abonentami o nu
merach 3-cyfrowych, jak milicja, pogotowie ratunkowe, straż
pożarna itp.

Powietrze zastępuje kowala

Nowością techniczną rodem z Zakładów Mechanicznych
„Zamech” w Elblągu jest rodzina sprężarkowych młotów,
matrycowych typu MSM.' Są to urządzenia uniwersalne, któ
re z równym powodzeniem stosować można w kuźniach du
żych i małych, do produkcji wielkoseryjnej i małoseryjnej.

Urządzenie robocze tych młotów, tak zwany bijak wpra
wiane jest w ruch sprężonym powietrzem z kompresora na
pędzanego silnikiem elektrycznym. Energia pełnego uderze
nia poszczególnych typów owych miotów kształtuje się w

granicach od 630 do 1600 kilogramometrów, a szybkość ich
pracy — w granicach od 110 do 150 uderzeń na minutę.

Elbląskie młoty wyróżniają się bardzo dokładnymi uderze
niami, co pozwala im kształtować metal ze znaczną — jak
na ten rodzaj obróbki plastycznej — dokładnością. Zastoso
wany system sterowania tymi maszynami umożliwia im pra
cę bądź to seriami uderzeń, bądź uderzeniami pojedynczymi
o dowolnej energii. OPRAĆ. (AKA)
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nwazja irracjonalizmu, to

istotna, a jednocześnie naj
bardziej zaskakująca cecha
współczesnego świata, zwła
szcza ze względu na rozmia
ry zjawiska — pisze włoski

„L’Espresso”. — Nie można się bo
wiem dziwić, że w okresie przejścio
wym od ery mitycznej do naukowej
zachowują się pewne przeżytki prze
szłości. Dziwić musi, że pojawiają
się na nowo tendencje pogrzebane
zdawałoby się raz na zawsze", takie

jak magia, okultyzm, a nawet — sa
tanizm. Nie są to. już przejawy indy
widualnych przesądów, ale zjawiska
społeczne, których istnienie i rosnące
wpływj' potwierdzają liczne badania
naukowe.

Przesąd ponownie staje się czymś,
co wielu ludzi traktuje z całą po
wagą. Jak wynika z sondaży NRF-
owsk.ie.go instytutu badania opinii
społecznej, z prac naukowych
Geoffreya Gorera, który zbierał ma
teriał na terenie krajów anglosa
skich, przesąd, wyłazi z mrocznych
zakamarków i mateczników, prze
kształca się w poważne zjawisko
społeczne.W Anglii tylko 42 proc, ankietowanych
nie wierzy zdecydowanie w duchy, tyl
ko 22 proc, nie widziało zjaw I upiorów,
tylko 53 proc, odrzuca wiarę we wpływ
gwiazd na losy ludzkie. (W NRF — 58

proc.) .

Nawet wśród studentów Uniwersytetu
Columbia (USA) 40 proc. wierzy we

wpływ „feralnej trzynastki”, a 8 proc,
uważa, iż przyszłość człowieka można po
znać z linii jego dłoni. Dwa lata ternu
w Rzymie odbyt się festiwal magii, a na

wiosnę ub. roku — kongres czarów w

Hollywood.
Cyt. wyżej „L’Espresso” podaje li

czne przykłady szerzenia się w Euro
pie zachodniej i w USA satanizmu
(„W Stanach Zjednoczonych satanizm
stał się zjawiskiem masowym (..■)nie
brak również satanicznych kościołom
i uniwersytetów”). Co godne uwagi,
to fakt, że zjawiska te idą niemal
równolegle do zataczającej coraz

szersze kręgi obojętności wobec reli-
gii oficjalnych (tu: chrześcijaństwa).

Jaka jest geneza tego zjawiska? Czy ma

rację Carlo Falconl, pisząc. iż „satanizm
l związane z nim zjawiska odpowlndtsją
głębokiemu pragnieniu dzisiejszego czło
wieka dowiedzenia się. czy istnieje coś

poza doczesnością, lub leż lego skłonnoś
ci do odrzucenia inercji 1 złudy propo
nowanych przez tradycyjne religte i koś
cioły? Czy mamy tu może do czynienia

■ze zjawiskiem nowej psychozy masowej
której ulega „zagubiony i zalękniony,
dręczony przez neurozy człowiek"? jak
sadzi G. Catalano.

Na pytania te padają różne od
powiedzi. Zdaniem szeregu socjo
logów i antropologów, „człowiek

dopiero niedawno dotarł do brzegów
cywilizacji”. Pod względem swych
możliwości fizycznych, a przede
wszystkim postawy psychicznej, spo
sobu myślenia „bardziej jest przysto
sowany do życia prymitywnego my
śliwca sprzed wieków niż do obec
nej egzystencji".

Przemiany mentalności, światopoglądu
są często bardziej powierzchowne niż mo
żemy przypuszczać. A świat współczesny,
świat Wielkiej Technologii 1 skontpliko-

Wieslaw Mercik

nauki i upowszechniania oświaty) we

wszystkich niemal środowiskach, nieza
leżnie od wykształcenia i światopoglądu,
zarówno wśród ludzi głęboko wierzących
jak 1 wśród obojętnych religijnie, można

wytłumaczyć także tym — pisze Jahoda,
że „magia i nauka posiadają pewien e-

lement wspólny. Obie mianowicie postu
lują istnienie jakiegoś ładu i regularnoś
ci w świecie". A z psychologicznego
punktu widzenia „procesy myślowe leżą
ce u podstaw tych dwóch systemów nie

mogą być zasadniczo odmienne; oba pro
wadzą do ustalania zależności w oparciu
o spostrzeganie podobieństw (...) i rozu
mowanie przez analogię". (Oczywiście, w

.przeciwieństwie do magii, nauka weryfi-

RENESANS PRZESĄDU (II)

współczesnej

MAGM
wanych układów społecznych, które roz
biły dawne więzi i wspólnoty plemienne,
rodowe czy nawet rodzinne, jest dziś dla
człowieka równie przerażający jak dla

paleolitycznego myśliwego otaczająca
go, pełna tajemnic i przerażających zja
wisk natura. Z tego też powody rachm

walon—konkludująL.S.IC.C.de
Camp — „swoje odwieczne przesądy i

lęki”.
Podobne opinie znajdujemy w

książce angielskiego psychologa spo
łecznego G. Jaliody o psychologii
przesądu:

„Nazbyt pochopnie bierzemy na
szych przodków za głupców (...) «•?
komy ostry kontrast pomiędzy ich a

naszym własnym sposobem myślenia
jest, przynajmniej w części, iluzją".
Istotny błąd oceny zjawiska, ja
kim jest masowość przesadów. oo'e>»
na tym, że „przeceniamy racjonalizm
naszego kręgu kulturowego”.

Fakt, iż przesądy są tak silnie zakorze
nione wśród społeczeństw XX-wiecznvch,
że Istnieją one (mimo szybkiego rozwoju

kuje produkty myślenia przy pomocy,
doświadczenia — dodaje autor, ale w

tym wypadku jest to osobne zagadnie
nie).

Drugi powód utrzymywania .się
w skali masowej przesądów wy
nika stąd — pisze Jahoda — że

„wiara w moc czarnoksięską i cza
ry ma swe korzenie w zmiennych
kolejach ludzkiego losu”. Ich pow
stawaniu i utrwalaniu się sprzyjają
sytuacje życiowo trudne, niebezpie
czne, czy choćby związane z ogrom
nym poczuciem niepewności. Niemo
to przesądów żyje w człowieku uta
jonych i dopiero cierpienie, strach,
•-.jawiska kryzysowe wywołują ich
•drodzenie.
„Na przykład w czasie -.cybuchu wulka-

lu na nawałach w roku 1955 nawet wy-
ioko wykształceni i wybitni obywatele
•jrali udział w takich czynnościach jak
wrzucanie do potoku lawy ofiar dla bo
gini wulkanu" — dodaje autor.

Należałoby więc powiedzieć, że istnieje
nie tylko psychologiczne, ale 1 społeczne

uwarunkowanie przesądu. Przyznaje to

również Jaboda przytaczając dla przykła
du szereg faktów z historii i prehistorii
ludzkości 1 opinie licznych autorów. Tam,-
gdzie chwieją się, czy upadają stare wie
rzenia 1 wartości, gdzie stare dążenia 1
cele zostały podkopane przez zmieniają
ce się warunki 1 stosunki społeczne —

tam rodzą się, niejednokrotnie w skali

masowej, ogromne napięcia, które ,.z je
dnej strony rozładowują się w histerycz
nym zachowaniu, a. z drugiej znajdowały
ujście w fantazjowaniu", w szukaniu ir
racjonalnych środków, mających' stwo
rzyć jeśli nie poczucie bezpieczeństwa, to

przynajmniej nadzieję na jego osiągnię
cie.

„Teza ogólna, że ruchy społeczne
charakteryzujące się nader często ja
skrawo przesądnymi zespołami wie
rzeń rodzą się z nie zaspokojonych
potrzeb ludzkich, została sformuło
wana przez Hansa Tocha. Pisze on

w The Social Psychology of So-
cial Movements):

„Cuda ożywiają nadzieje zmia
ny w sytuacjach które obiektywnie
są beznadziejne; przynoszą pociechę
i ułatwiają znoszenie sytuacji, które
obiektywnie są nie do zniesienia”.

Jahoda nie zajmuje się specjalnie
zjawiskiem odrodzenia się przesą
dów w wielkich społeczeństwach

zachodniej cywilizacji przemysłowej
i technicznej. Bliższe są mu zjawiska
charakteryzujące mentalność ludów
prymitywnych. Tym niemniej, repre
zentując tezę, że „przesąd — wbrew
częstym opiniom — nie jest bynaj
mniej zjawiskiem dziwacznym i nie
normalnym, lecz jest w rzeczywi
stości silnie związany z naszymi pod
stawowymi sposobami myślenia, od;
czuwania i, ogólnie, reagowania na

otoczenie" — dochodzi do wniosku,
iż między społeczną rolą przesądu w

współczesnych społecznościach, a ro
lą magii w społeczeństwach prehi
storycznych istnieją wyraźne analo
gie.

Znajdują one wyraz w podstawowym
•ila. Jahody fakcie, że podobnie jak daw-

ilej, tak i dzisiaj magia, przesąd, wiara
w prymitywny Irracjonalizm spełnia
funkcje społecznie pożyteczne, ułatwia

•bowiem Jednostce przetrwanie sytuacji
kryzysowych Skłonność do przesądu jest
więc — konkluduje — „integralną częścią
mechanizmów adaptacyjnych, bez któ
rych ludzkość nie byłaby zdolna do prze
trwania".

Warto sprawdzić wartość tej tezy
w oparciu o realia dostrzegane w

wysoko uprzemysłowionych krajach
Zachodu, a więc tam, gdzie magia
zaczyna zdobywać coraz nowe trylio
ny fanatycznych nieraz zwolenników.

HISTORIA CYWILIZACJI

GZOWSKI

Maria Olcha

JADĄC pociągiem na trasie Toronto —

Sarnia, lub z Montrealu do USA przez
słynny International Bridge (most między
narodowy) na rzece Niagara nikt już nie

pamięta, że pionierem budowy kolei ka
nadyjskich był Polak, KAZIMIERZ STANI
SŁAW GZOWSKI.

Gzowski urodził się w roku 1813 w Peters
burgu. O jego młodzieńczych latach niewiele
jest wiadomo, podobno był uczniem Liceum

Krzemienieckiego.

Wszystkie dane dotyczące jego długiego I

pracowitego życia zaczynają się od roku 1830,
kiedy jako młody porucznik saperów wstąpił
w szeregi powstańcze. Po powstaniu był in
ternowany na terenie Galicji; wywieziony do
Triestu w 1833 r.z grupą dwustukilkudzie-
sięciu innych Polaków, wyruszył za Ocean.

Niewesołe były pierwsze lata pobytu na

obcej, ziemi, w małej mieścinie Pittsfield.
Lekcje języków obcych i nauka fechtunku za
pewniały zaledwie nędzną egzystencję. Szyb
ko opanował więc język angielski i rozpo
czął pracę w biurze adwokackim. Wydawało
mu się, że studia prawnicze zapewnią mu

karierę; toteż z wrodzona mu energią przy
stąpił do nąuki, aby w 1837 r. rozpocząć prak
tykę adwokacką. Ale palestra nie była prze
znaczeniem Gzowskiego. W Pensylwanii na
stąpił w tym czasie żywiołowy rozwój gór
nictwa węglowego i przemysłu. Gzowskiego
pociągnęła inżynieria, rzucił adwokaturę 1
rozpoczął pracę przy budowie dróg wodnych
w Pensylwanii.

Wkrótce przeniósł się do Kanady, gdzie na

terenie zachodniego Ontario powierzono mu

nadzór nad budową dróg, mostów i przysta
ni wodnych. Z tego też okresu pochodzą je
go raporty techniczne dla rządu.

Utalentowany inżynier szybko zdobvwą sła
wę w Kanadzie. W 1849 r. zostaje naczelnym
inżynierem pierwszei linii kolejowej z Mon
trealu do granicy USA. Jednocześnie nadzo
ruje pogłębianie torów wodnych na Rzece św.
Wawrzyńca i rozbudowę portu w Montrealu.

Wkrótce inż. Gzowski dysponuje .pokaźnym
kapitałem, który pozwala mu założyć spółkę
„Gzowski and Co” i. budować inne połącze
nia kolejowe.

Jest jednocześnie społecznikiem — zrklada po
raz pierwszy w dziejach Kanady stowarzyszenie
inżynierów „Engincering Instittile of Canada” oraz

bierze czynny udział w zakładaniu kanadyjskich
związków strzeleckich (Rifle Associations).

Za swe zasługi zostaje mianowany przez królo
wą Wiktorię adiutantem honorowym, a potem 0-

trzymuje komandorię Orderu św. Jerzego i Michała.

Solidność, pracowitość i zdolności G-zow-
skiego wynoszą go w 1885 r. na bardzo wy
sokie stanowisko administratora prowincji
Ontario podczas przewlekłej choroby ów
czesnego gubernatora.

Nie była to ostatnia godność jaką piastował
Gzowski. Przypadło mu również zaszczytne
stanowisko pełnienia funkcji I prezesa ko
misji parku narodowego Niagary.

Chociaż ożenił się z Amerykanką — dzieci
i wnuki Gzowskiego zachowały polskie naz
wisko — a pamiętać trzeba, że wówczas nie
wszyscy Polacy, chcieli przyznawać się do
swego kraju. Umarł w 1898 r.
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yl sto lat. Już za życia
stał się legendę. Kiedy
w latach trzydziestych,
jako sędziwy starzec

występował publicznie
przeciw dyktaturze sanacji, prze
ciw prześladowaniom komunis
tów i innych demokratów,- prze
ciw uciskowi ludności ukraiń
skiej i białoruskiej — jego głos
rozlegał się daleko poza grani
cami Rzeczypospolitej. Był szer
mierzem idei humanizmu, wol

ności i synonimem wierności ide
ałom, głoszonym od młodości.

BOLESŁAW LIMANOWSKI. Uro
dził się w cztery lata po Powstaniu

Listopadowym, 18 października 1835
roku. Cala jego działalność i poglądy
kształtowały się pod wpływem pow
stańczych walk o niepodległość i
walki o zniesienie wszelkiego ucisku
społecznego. Był jednym z najpier-
wszych, którzy poczęli krzewić w

kraju idee socjalizmu.
Dla Limanowskiego socjalizm był

programem społecznym i moralnym.
Nie rozumiał on marksistowskiej te
orii rewolucji i dyktatury proleta
riatu. Nie doceniał też ekonomicz
nych podstaw walki z burżuazją. Stąd
zarówno w jego postawie, jak i
niezwykle bogatej spuściżnie teore
tycznej wiele wahań i niekonse
kwencji. Ale niezniszczalną wartoś-

wolny i możność walki o swe dobro,
wówczas nadchodzi moment buntu
i fala gniewu wstrząsa podstawami
Państwa..."

Limanowski — współtwórca i
działacz Polskiej Partii Socjalistycz
nej — był zawsze, podobnie jak je
go partia, zwolennikiem koncepcji
reformistycznych, ale jego uczciwość

KSIĄŻKA O BOLESŁAWIE LIMANOWSKIM

SZERMIERZ
idei humanizmu

i WOLNOŚCI
cią jego dzieła pozostanie niezwykłe
uczulenie na krzywdę społeczną i
wolnościowe aspiracje narodu.

Kiedy po przewrocie majowym co
raz wyraźniej uwidaczniało
kcyjne, antyludowe oblicze sanaćj
płomiennym oskarżeniem
Piłsudskiego i Mościckiego stał się
list wystosowany przez 94-letniego
już wówczas nestora socjalizmu do
prezydenta Rzeczypospolitej..

robotnicze i chłopskie —

nim Limanowski — doma-
jednolitego dla wszystkich
obrony swego bytu, a gdy

się rea-

»

reżimu

„Masy
pisał w

gają się
prawa i
przemocą odbiera się im prawo, głos

polityczna, krytycyzm i wyczulenie
na nastroje mas pozwalały mu traf
nie dostrzegać narastające konflikty
społeczne i ich źródła. Te właśnie
cechy Limanowskiego określały tak
że jego stosunek do Piłsudskiego. Jak
większość działaczy PPS, Limanow
ski w walce o niepodległość słusznie
widział szansę dla realizacji progra
mu socjalistycznego. Stąd, podobnie
jak wielu innych, uważał Piłsudskie
go za wybitnego wodza narodu i sam

przyczynił się. do stworzenia kultu
jego osoby.

Gdy jednak inni byli mu wierni
do końca, niezależnie od polityki ko-

mendanta — Limanowski zdecydo-
wanie krytycznie ocenił przewrót
majowy w 1926 roku, jak i dalsze
dyktatorskie poczynania dawnego
współtowarzysza walki. Również mi
mo niechętnego stosunku do komu
nizmu — Limanowski przeciwny był
zbrojnej interwencji przeciw ZSRR
w roku 1920 i polityce zaboru ziem
ukraińskich i białoruskich.

Wizerunek Limanowskiego —

wielkiego Polaka i wybitnego dzia
łacza socjalistycznego — na tle jego
epoki przedstawia niezwykle rzetel
nie i wnikliwie w swej najnowszej
publikacji prof. dr Marian Żychow-
ski („Bolesław Limanowski 1835—
1935”, KiW 1971). Praca ta w sposób
obiektywny i bogato udokumento
wany przedstawia niełatwe, skom
plikowane drogi kształtowania się
poglądów nestora socjalizmu w Pol
sce. Jego wahania, niekonsekwencje
— będące odbiciem ogólnych uwa
runkowań społeczno-politycznych
rozwoju programu PPS na przestrze
ni dziesięcioleci.

Praca Żychowskiego wykazuje je
dnak, jak mimo tych wahań i słaboś
ci kształtowała się — zgodna z inte
resami mas pracujących — idea le
wicy socjalistycznej i demokratycz
nej. Idea walki z dyktaturą burżu-
azji i faszyzacji Polski. Książka za
wiera wiele cennego materiału doty
czącego stosunku Limanowskiego do
Rewolucji Październikowej, prezen
tuje jego niezwykle ciekawe poglą
dy na istotę narodu, szeroko doku
mentuje jego patriotyczny stosunek
do Ziem Zachodnich, które zawsze

traktował jako organiczną część Ma
cierzy.

Studium Mariana Żychowskiego
jest cennym wizerunkiem wybitnego
patrioty i trybuna ludu, który nigdy
nie wysiadał z „czerwonego tram
waju” na stacji Niepodległość, ale
który do końca swych dni służył Pol
sce i idei socjalizmu jak potrafił —

najlepiej. (L.W.)

P
rzed kilkoma miesiącami środowisko muzyczne naszego
grodu obiegła luieść o cennym sukcesie międzynarodo
wym młodej krakowskiej pianistki, studentki PWSM w

klasie doc. Ludwika Stefańskiego, Ewy B u k oj e m s ki e j.
Zdobyła ona II nagrodę — przy nieprzyznaniu pierwszej —

■w Międzynarodowym Konkursie im.. Marii
łonie.

Canals w Barce-

W

■f.
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WSPOMNIENIA

Henryk Golejewski: PA
MIĘTNIK. Wyd. Literac
kie, T. l/II, cena 140 zł.

Autor pamiętników, ucze
stnik Powstania Listopado
wego przedstawia w swych,
spisywanych pod koniec

życia wspomnieniach, nie

tylko wydarzenia związane
z Powstaniem. „Pamiętnik”
ukazuje złożony obraz ży
cia politycznego, społecz
nego i obyczajowego w la

tach trzydziestych i czter
dziestych XIX w., stano
wiąc cenne źródło history
czne.

WYSPIAŃSKI W OCZACH
WSPÓŁCZESNYCH — ze
brał, opracował i komen
tarzem opatrzył Leon Pio-
szowski. Wyd. Lit., tom I,
str. 634, cena 65 zł. Tom
zawiera wspomnienia krew
nych, przyjaciół i nauczy
cieli poety, obejmujące w

zasadzie okres do 1966 roku.

TEATR

Jak pamiętamy, nasza lau
reatka uczestniczyła w Kon
kursie Chopinowskim w 1970
roku, docierając do II etapu.
Doświaczenia z pierwszego

po każdym
na tablicy
nktacją.

się w

etapie
wyniki
Można
swojej

SYLWETKI

MŁODYCH

ARTYSTÓW

Co ciekawe,
wywiesza się
wraz z pu
zatem zorientować
pozycji l szansach w dalszej kon
kurencji, Program I etapu jest
zresztą bardzo zwięzły i krótki, nie

może przekroczyć w sumie 20 mi
nut: Preludium, i Fuga Bacha, So
nata Beethocena z kilku podanych
do wyboru (gra się jedną lub dwie

części wskazane przez jury) oraz

utwór dowolny nie przekraczający
5 minut.

PO
sukcesie

w

BARCE
ŁONIE

W drugim etapie, o progra
mie półgodzinnym, gra się e-

tiudę Chopina lub Skriabina,
utwór romantyczny z podanych
do wyboru, jedno z dziesięciu
proponowanych dzieł muzyki
hiszpańskiej oraz utwór do
wolny w granicach od Faurego
do współczesności. Ja wybra
łam Błazna Tantrisa z „Masek"
Karola Szymanowskiego. Mu

zyka naszego wybitnego kom
pozytora wzbudziła tam duże
zainteresowanie. I wreszcie w-

finale wykonuje . się koncert
fortepianowy z orkiestrą spo
śród. następujących: c-moll,
G-dur. Es-dnr Beethrwena,
e-moll Chopina, d-moll Mo
zarta. Wybrałam V koncert
B?ethovena”.

— A mięć bardzo ambitnie i to

było zapewne jednym z czynni
ków końcowego sukcesu?

MONSTRUM

z Ząbkowic śląskich
Monstrum, które Mary Shelley opisała w

swej dziewiętnastowiecznej powieści „Fran
kenstein, czyli nowożytny Prometeusz”, po
jawiło się na ekranie po raz pierwszy już
w roku 1910 i od tego czasu zrobiło zawrotną
karierę występując w trzydziestu kilku fil
mach amerykańskich i angielskich. Obecnie
znów przygotowuje się do podboju ekranów.
Ten sztuczny człowiek, stworzony przez nie
mieckiego barona Frankensteina, pojawi się
tym razem w filmie japońskim, którego
akcja rozgrywać się będzie współcześnie nie

tylko w Japonii, lecz również w NRF i w...

Polsce.
Potomek owego barona z powieści Mary

Sheljey, fizyk z NRF, profesor Hugo Fran
kenstein, przyjeżdża dó Polski, by zwiedzić
zamek rodowy swych przodków. Nawiasem

mówiąc — w Ząbkowicach Śląskich (woj.
wrocławskie) zachowały się po dziś dzień
muty czternastowiecznego zamku, który
rzeczywiście należał kiedyś do arystokraty
cznego rodu Frankensteinów. W jednym z

lochów zamku — fizyk z NRF znajduje za
piski swego uczonego prapradziada, według
których tworzy sztucznego człowieka, by
wyjechać z nim następnie do Japonii, gdzie
monstrum staje do walki z kosmicznymi po
tworami, atakującymi Krainę Kwitnącej
Wiśni.
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ry od czasu ,,Viridiany” każdy nowo reali
zowany dramat nazywa swym „testamentem
artystycznym”, znów oświadczył, że nakręca
swe ostatnie dzieło. Będzie to drapieżny
szkic obyczajowy, bardzo złośliwa podobno
satyra na współczesny świat i cywilizację
pieniądza. Tytuł brzmi: „Dyskretny wdzięk
burżuazji”.

Tymczasem nasza Centrala Wynajmu Fil
mów przygotowuje rozpowszechnianie filmu
Bunuela „Tristana”, który w ub. roku był
sensacją zachodnioeuropejskich ekranów i

który w naszych kinach pojawi się zapewne
w sezonie jesienno-zimowym. W głównej
roli — Catherine Detievuę, jeszcze wspanial
sza niż w poprzednim filmie Bunuela „Pięk
ność dnia”.

SHERLOCK HOLMES Z PRAGI

Głośny bohater opowiadań Cónan Doyle’a,
angielski detekęyw-amator Sherlock Holmes

pojawił się na ekranach, gdy X Muza była
jeszcze w iiowijakach. Pierwszy film z Sher-
lockiem Holmesem powstał w roku 1903, lecz
nie Xv jego ojczystej Anglii, tylko w Ame
ryce. Petem, w latach 1908—1911, genialnego
detektywa z Baker Street pokazywali na e-

kranie Włosi, Niemcy i Francuzi, Anglicy
zaś dopiero w’ roku 1914 nakręcili z nim

pierwszy filrn. Za to w latach 1920—1939 od
robili .wszystkie zaległości, przenosząc na

ekran w tym okresie czterdzieści kilka opo
wiadań Cónan Dcyle’a.

Długa listę filmów o przygodach genialne
go detektywa powiększy wkrótce kinemato
grafia czechosłowacka. Reżyser Stefan Skal-

sky realizuje w Pradze „Pragnienie Sher-
locka Holmesa”.

Roman Szydłowski: AN
GLOSASKA MELPOME
NA. Wyd. Lit. str. 365. ce
na 40 zł. W swych szkicach,
będących owocem podróży
po Anglii, USA i Kanadzie
autor próbuje zapoznać
czytelnika z szeregiem pro
cesów i zjawisk składają
cych się na „panoramę tea
tru anglosaskiego”, teatru

przeżywającego erę wyraź
nego rozwoju.

Stanisław Wyspiański:
WARSZAWIANKA. Wyd.”
Lit., str. 151, cena 6 zł.
Przedmowa 1 opracowanie
Anieli Łempickiej.

HISTORIA
LITERATURY

Jacek Kolbuszewski: O-
BRAZ TATR W LITE
RATURZE POLSKIEJ XIX

WIEKU. Wyd. Lit., etr. 306,
cena 33 zł.

Opierając się na bogatym
materiale porównawczym,
Kolbuszewski przedstawia
problem tzw. „literatury
tatrzańskiej” — a więc
prozy i poezji „operują
cych wątkiem krajobrazu
1 przeżycia na tle przyro
dy".

SZTUKA

MUZYKA

atmosferą wiel-

„W każdym razie charakte
rystyczne, że najwyższe uzna
nie jury zaskarbiły sobie w

finale dwie interpretacje tego
właśnie. koncertu. bowiem
Francuz, który podzielił ze

mną II nagrodę, grał także V
koncert Beethonena."

— A jakie wrażenia i refleksje,
przywiozłaś do kraju, jeśli cho
dzi o atmosferę i specyfikę tam
tejszego życia muzycznego?

pfefc-
naj-

temat

Czym

„Niezwykle gorąca, pełna
iście południowego tempera
mentu publiczność. Reaguje
spontanicznie, krzycząc, tupiąc,
wstając z miejsc. Konkurs w

Barcelonie jest jednym z wie
lu tam organizowanych, a je
dnak zainteresowanie nim jest
ogromne. Na afiszach anonsu
jących imprezy muzyczne wi
dzi się nazwiska najwybitniej
szych artystów. - których w

krain cresto nie mamy okazji
noście. Podczas konkursu zdo
łałam tylko obe-rzać balet ku
bański i posłuchać orkiestry
Filharmonii Praskiej. Na,
prawdziwą ucztę mnzuczną po
zwoliłam. sobie doniero po
konkursie. w trakcie pobytu
we Francji. Byłam na recita
lach Kemnfa i Rerkina oraz na.

niezapomnianym koncercie Or
kiestry Parysldei
Władimira
Koncercie
B-dur Brahmsa.

z udziałem
Aszkenazeąo w

fortepianowym

D
obrze się stało, że pośród laureatów tegorocznych
Nagród Ministra Kultury i Sztuki za twórczość
artystyczną znalazła się kurpiowska twórczyni lu
dowa — CZESŁAWA KONOPKA, mieszkanka wsi

Tatary kolo Kadzidła.
Dzięki opiece państwa i specjalnie powołanej w

tym celu instytucji Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycz
nego (CEPELIA), polska sztuka ludowa nie tylko przeżywa
swój renesans, ale stanowi także atrakcyjny artykuł ekspor
towy, znany i poszukiwany na całym świecie.

Obok Podhala, Łowickiego i Kaszub, regionem szczególnie
bogatym, w twórców ludowego rękodzieła są Kurpie, a nieofi
cjalną stolicą kurpiowskiej sztuki, słynna wieś Kadzidło, kolo
Myszyńca. Znajdujący się tutaj okazały i nowoczesny ośro
dek spółdzielni „Kurpianka" gości często wielu turystów kra
jowych i zagranicznych.

Czesława Konopka sprawuje w spółdzielni „Kurpianka" o-

bowiązki kierownika nadzoru artystycznego nad twórczością
ludową. Przez jej ręce przechodzą wykonywane tutaj przez

TWÓRCY LUDOWI

LA UREA TKA

z rodu
KONOPKÓW

BUNUEL ZNÓW W .ATELIER

Wielki Bunuel (71 lat), który już kilkakro
tnie zapowiadał pożegnanie z filmem i któ-

BELETRYSTYKA

film japoński. Na

Jan Kurczak: A TO CI
DOPIERO

Wyd.
12 zł.

PRZYGODA!...

Liter., str. 277, cena

Powieść dla mlodzie-

Mało która kinematografia świata tak hołduje narodowym tradycjom, jak
zdjęciu: ceremonia herbaciana.

J:- |

Tadeusz Dobrowolski:

SZTUKA KRAKOWA. Wy
dawnictwo Literackie, wy
danie czwarte, str. 578, ce
na 145 zł. „Kraków zasłu
guje na osobną książkę.
Zasługuje na nią zwłasz
cza jego sztuka, która w

znacznym stopniu może

być traktowana jako „pars
pro toto”, — jako sztuka
narodu polskiego” — pisał
autor w przedmowie do

pierwszego wydania teł (za
wierającej ponad 300 ilu
stracji) książki. Praca o-

mawia sztukę Krakowa

(malarstwo, rzeźba, archi
tektura, rzemiosło artysty
czne) począwszy od okresu

przed romańskiego, aż po o-

kres sztuki nowoczesnej
(do roku 1967).

SATYRA

Boędan Brzeziński: KRA
KOWSKIM TARGIEM. Wyd.
Literackie, str. 117, cena

16 zł. Wiersze satyryczne.

„dobrodusznego” komediopisarza — inne in
scenizacje okazały się tylko snuciem wła
snych rozmyślań ludzi teatru, rozmyślań ty
leż mających wspólnego z Fredrą, ile od
wieczne schematy fabularne i pomysły ko
mediowych rozwiązań mają wspólnego z

każdą możliwą sytuacją życiową podobne- szlacheckich,
go formatu. Lepiej więc
scenariusz, aniżeli — jak
słaniać się firmą Fredry.

Najwięcej jednak pola
wania dostarczały słabsze,
mniej grywane utwory starego mistrza. Tu

chałupników wyroby kurpiowskiej sztuki — od drewnianych
sprzętów i rzeźb ludowych poczynając, przez kilimy, hafty,
wycinanki, „pająki" i bibułkowe bukiety, kończąc na... wy
pieku obrzędowych ciast.

Ale pani Czesława jest przede wszystkim wybitną twórczy
nią sztuki kurpiowskiej. Odziedziczyła po swojej matce, Ma
rii, talent i znakomite umiejętności w zakresie oryginalnego
kurpiowskiego haftu, tkactwa, wycinanki i nawet wspom
nianego wyżej wypieku ciast obrzędowych.

W rodzime Konopków zresztą wszystkie przedstawicielki
płci żeńskiej odznaczają się artystycznym talentem. Pani
Czesława reprezentuje drugie pokolenie. Obecnie swoje u-

miejętności przekazuje siostrzenicom i kuzynkom. Do niedaw
na zaś przekazywała tajniki swego artystycznego rzemiosła
■uczennicom miejscowej Szkoły Przysposobienia Rolniczego.

W swoim rodzinnym domu w Tatarach urządziła Czesława
Konopka interesującą Izbę Pamiątek, małe muzeum etnogra

ficzne, gdzie zgromadziła wiele oryginalnych eksponatów
związanych z Kurpiowszczyzną. Niestety, o owej Izbie można
już tylko mówić w czasie przeszłym, bowiem pożar strawił
cały dom, razem z eksponatami i dobytkiem.

Pani Czesława wielokrotnie już była za granicą, prezentu
jąc kurpiowską sztukę w wielu salonach wystawienniczych
całej Europy i poza nią. Była więc kilkakrotnie w Danii, od
wiedzała Belgię, Francję, Niemiecką Republikę Federalną i
inne kraje. Była także w dalekiej Japonii. Wszędzie jej u-

miejętności wzbudzały podziw i zachwyt.
Zasłużenie więc otrzymała Częslawa Konopka Nagrodę Mi

nistra Kultury i Sztuki — „za twórczość w dziedzinie regio
nalnej sztuki kurpiowskiej oraz upowszechnianie jej w kraju
i za granicą". T.J.

zetknięcia się z

kiej, międzynarodowej impre
zy muzycznej, pozwoliły jej w

kilka miesięcy później zabły
snąć pełnią swej artystycznej
indywidualności.

Wykorzystując obecność E-

wy Bukojemskiej w Krako
wie — mimo wakacyjnej pory
— poprosiliśmy ją o udzielenie
wywiadu dla Czytelników
„Gazety".

— Gratulując serdecznie
nego osiągnięcia, -prosimy
pierw o kilka słów na

konkursu w Barcelonie,
różni się on np. od konkursu

chopinowskiego?

„Przede wszystkim tym, że
repertuar jego nie ogranicza
się do twórczości jednego kom
pozytora. a więc nie posiada
chara Eteru monograficznego,
lecz obejmuje dość szeroki za
kres literatury pianistycznej —

począwszy od Bacha, poprzez
wiek XIX, aż do klasyków
współczesności. Po drugie —

przebiega w trzech specjalno
ściach: fortepianu, skrzypiec i
śpiewu, Warte podkreślenia, są
wreszcie różnice regulamino
we. W 1 etapie konkursu u-

czestnicy grają anonimowo, za

kurtyna, no trzukro^num loso
waniu kolejności (dzień, pora
dnia i ostateczny numer).

Muszę powiedzieć, że wystarto
wałam niezbyt szczęśliwie, bo wy
ciągnęłam numer . 1. W dwie mi
nuty po losowaniu musiałam już
wyjść na estradę. A więc bardzo
mało czasu na skupienie, koncen
trację Ale może to i lepsze niż
dwutygodniowa przerwa między l
i II etapem w konkursie chopinow
skim — wtedy mimowolnie czło
wiek „wyhodowuje“ w sobie tre
mę.

Ten ostatni wnstęp. zoraimizowa-
ny speclalnle dla studentów, od
bywał sie w salt amfiteatralne)
Wydziału Prawa. Atmosfera nie-

powtaiżalna — absolutna cisza i

skupienie w trakcie wystenu. zać
w przerwie — norące dyskusje
miedzo mloKrimf słuchaczami, któ
rzy obsiadają uniwersyteckie lawy
i komentują na oornco

sreli, w Pąrufu byłam
cii. u Nadii Boułąnanr.
bny zupełnie temat".

— Spytamy zatem

najbliższe plany:

„Właściwie nie są w pełni
sprecyzowane. Myślę o jakimś
jeszcze konkursie pianistycz
nym. Na razie zamierzam
zwrócić swe zainteresowania
ku muzyce kameralnej, której
gra się u nas zdecydowanie za

mało."

to. CO UrfU-
też na lek-
Ale to oso-

jeszcze o

Dziękujemy serdecznie za

rozmowę i życzymy dalszych
sukcesów na tak pomyślnie
zainaugurowanej drodze pla
nistycznej kariery.

Rozmawiał: LESZEK POLONY

Ostatnio grywało się u nas sztuki

Fredry z uzupełnieniami zę strony
inscenizatorów, którzy w imię po

noć zleżałego już humoru staruszka-hra-

biego, dopisywali jego komediom pointy
i znaczenia rzekomo mające celniej tra
fiać do wyobraźni współczesnej widowni.

Co „ambitniejszy” . reżyser (we własnym
przekonaniu) . uważał za ujmę wiernie
trzymać się tekstu ojca komedii polskiej, a

już nie do pomyślenia wydawała mu się re
zygnacja z wstawek muzycznych i parody-
stycznych- — w stylu groteski lub farsy, krzy
wego zwierciadła opery, a co najmniej tłu
maczenia językiem operetkowym „naiwno
ści” fabuły.

Ambitnych reżyserów nam nie brakuje;
brak natomiast — choć są chlubne wyjątki —

reżyserów, którzy nie w zewnętrznej oprawie, a

więc w powierzchowności, szukają współ
czesnego echa starych komedii Fredry. Jeśli
wyłączymy tradycyjnie uznane (i nić pozba
wione słusznych podstaw do takich stwier
dzeń) wielkie utwory komediowe z pierwsze
go okresu twórczości pisarza, jak Zemsta,
Śluby panieńskie, Mąż i żona, Damy i huza-
ry, Pan Jowialski oraz Dożywocie — to wła
śnie w nich prawdziwie twórczy insceniza-
torzy potrafili znaleźć, poza czysto formal
nymi ciągotami do tzw. uwspółcześniania,

pewne pogłębienie treściowych wartości, bli
skie odczuciu naszej epoki. Dlatego właśnie
„spór o mur graniczny” w Zemście nabrał

innych, ostrzejszych wymiarów obyczajowo-
społeczńych, a teksty Męża i żony-lub Doży
wocia Wypełniły się satyryczno-groteskową
treścią — nakazując dostrzegać _w intrygach
scenicznych oraz komedii rodzajowej punkty
styczne przeszłości i teraźniejszości wad oraz

zalet Polaków.

Oczywiście nie obyło się bez kontrowersji , dostrzegał gdzieś tam w tekście sprawy nie

przestające nurtować każde Społeczeństwo,
bez względu na stopień jego rozwoju — a

równocześnie nie bardzo wiedział, jak to po
kazać we współczesnym teatrze. Oscylował-
więc między tradycją komediowości Fredry,

przj' odbiorze odczytywanych „na nowo”
sztuk. Jedne inscenizacje potwierdziły wizję
reżyserską i odkryły ponadczasowe prawdy
wielkiej komedii ludzkiej, która wydawała
się pozornie zaściankowa i mała w wydaniu

Jerzy Bober

było tworzyć swój
parawanem — za-

do eksperymentO’
albo po prostu

przy braku kwalifikacji i rozeznąnia sytuacji
psychologicznych.

Reżyser jednak nie znalazł odpowiedniej
formy, aby te aktualne wciąż prawdy w

komedii Fredry przedstawić poprzez no
woczesne środki wyrazu scenicznego. Nie
potrafił również aktorom narzucić jednoli
tej stylistyki, prowadzącej do uogólnień po
staw i charakterów postaci komedii. Raz
.więc gubią się one w tradycyjnym tonie spek
taklu rodzajowego, raz ulegają przejaskra
wieniom farsowym, raz niebezpiecznie zbli
żają się ku amatorszczyźnie.

A przecież taki np. Dolski w ujęciu Jerze
go- Swięcha ma zadatki na rolę ze współcze
snej tragigrotęsfci, kiedy aktorowi udaje się
utrzymać dystans intelektualny do postaci •—

nie spłaszczając jej satyrycznego rysunku w

tanich zmrużeniach oczu pod publiczkę. Ale
reżyser „puścił” młodego i zdolnego aktora
na żywioł. Tak, jak innym, równie młodym,
nie umiał narzucić dyscypliny scenicznej —

co przyczyniło się do zamazania linii ideo
wej całego widowiska. Z uwagi na brak wiel
kich kreacji komediowych, wszystko się po
mieszało na. scenie: style gry, charaktery po
staci, akademickość przedstawienia Oraz je
go nurt aktualizujący snołeczne tezy Wielkie
go człowieka do małych interesów.

W. sumie spektakl nie zawiera rażących nie
udolności. Ale jego hie ukierunkowana popra
wność — jest w swej wymowie ostatecznej:
nijaka. A najlepiej i najjaśniej sens sztuki
tłumaczy..., artykuł w programie teatralnym,
pióra Macieja Szybista.

Tak więc końcowy akord sezonu ijie za-

brzmiał w. „Rozmaitościach” zbyt przekony
wająco. Tyle, że krótko.

. Obsadę przedstawienia uzupełniali: T.’Wie
czorek (Jeniaikiewicz), N. Repetowska (Ma-

który wierząc w Jenial- , tylda). B. Zajączkowska (Aniela),. Z. Bator
(Karol), M, Czech (Leon), M. Chodorowski
(Antoni), Z. Korepta (Alfred), S. Zacharą
(Telembecki), T. Zadora (Marcin), B. Gład-
Icowski (Pan Ignacy), Bogna Gębik (Mocży-
błocka). Scenografię projektował J. Warpe-
chowski równie bez wyrazu, jak całość in
scenizacji.

a komediowości w ogóle — oraz między pró
bami zaakcentowania, iż rzecz odbywa się w

teatrze lat siedemdziesiątych, choć realia
.sztuki dotyczą przeszłości historyczno-oby-
czajowej, zamkniętej kluczem dworskiej ro-

dzajowości i zdobywania godności urzędów

Historia imć pana Jenialkiewicza, modelu
wszystkich ludzi rozwadniających w mowie-
trawie i tak mgliste plany rozwiązań rodzin
nych oraz urzędowych — czyli pouczająca
lekcja zagrożenia życia społecznego ogłupia
jącą lawiną pustosłowia — mogła być od-

TEATR

Panu Fredrze - świeczkę,
aK

i pohulać można swobodniej i zdobyć ostro
gi „nowoczesnego” reżysera — nawet nie
bardzo wykazawszy właściwe kompetencje
oraz talent. Ale najgorzej, jeśli się niewiele
ma do powiedzenia o sztuce, a humor Fre
dry pragnie się podostrzyć, ugroteskowić i -

nic z tego nie wynika...

Obawiam się, że spektakl Wielkiego
człowieka do matyćh interesów w Tea
trze Rozmaitości polega trochę na nie

porozumieniu. Reżyser Józef Wyszomirski

skocznią do ukazania, jak rodzi się frazeso
we działanie i brak odpowiedzialności w wy
niku mętniactwa myślowego. Jeniaikiewicz
także uosabia na scenie kult ważności osoby,
bez której nie można załatwić najprostszych
spraw w jego środowisku.

Z kultu rodzi się swoisty terror moralny,
a skutki ulegania temu terrorowi wykracza
ją dalej aniżeli tylko przykład komediowej
postaci Dolskiego —

kiewieza o mało nie stracił szansy wyboru
szczęścia osobistego, gdy stracił widoki na

wybór urzędu, zaprzepaszczone przez „ge
nialnego” ważniaka. Byłaby więc ta kome
dia komedią o bąłamutnoścj „wielkich dzia
łań” ludzi ograniczonych, ale hodujących fał
szywe ambicję błyszczenia w środowisku,
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WORO- Bella

Luzanowa

Korespon
dencja
z ZSRR

.O POł. GODZINY jazdy samochodem od Moskwy
położony jest sowchoz — państwowe gospodarstwo rol
ne „Woronowo". Nazwa tego gospodarstwa stała się
od niedawna znana w całym Związku Radzieckim, ja
ko przykład nowoczesnej, w pełni uprzemysłowionej,
hodowli bydła.

„Woronowo" rozpoczęło eksperymentalną hodowlę
mniej więcej półtora roku temu. Na obszarze liczącym
blisko 450(1 hektarów założono plantacje specjalnych
gatunków trawy i innych roślin potrzebnych na paszę.
Zbudowano całkowicie zmechanizowane obory, wznie
siono niezbędne zaplecze, w którym przygotowuje się
karmę dla bydła.

Pierwsze doświadczenia Wykazały, ii obrana przez załogę,
port kierownictwem dyrektora Eugeniusza Gonczarowa. meto
da Hodowli jest prawidłowa. Dzięki właściwej organizacji pra-
■ę/. należycie i konsekwentnie stosowanego nadzoru weteryna
ryjnego już w pierwszym roku hodowli ubytki spadły poniżej
dopuszczalnego poziomu — straty nie sięgają nawet jednego
procentu bydła.

.A hoduje się tutaj rocznie ponad 11 tysięcy cieląt.
Sowchoz współpracuje z 41 innymi gospodarstwami
rolnymi w rejonie Moskwy, które dostarczają 10—15-

dniowe cielęta na wychów w Woronowie.

Tempo zmechanizowanej hodowli jest w tym sow-

chozie imponujące: w ciągu każdej godziny przybywa
50 kilogramów wołowiny — 12 ton na dobę dostarczać
można odbiorcom!

Do Woronowa przyjeżdżają samochodami ciężarowymi mło
de cielęta ważące po około 40—50 kilogramów. Tutaj, w sow-

ehozie, hoduje się je przez około 400 dni. Na miejscu znaj
duje się własna rzeźnia, przetwórnia — do minimum ograni
czono ubytki, jakie występują w długim transporcie. Stosuje
się nowoczesne metody dokarmiania bydła, do pasz dodaje się
witaminy, białko itd.

Gospodarstwo stale się rozwija i rozbudowuje — wkrótce

podwoić będzie mogło produkcję.
W oparciu o wyniki eksperymentalnego sowchozu

podmoskiewskiego i innych podobnych zakładów ho
dowlanych m. in. na Białorusi, Ukrainie, na Litwie i
w Estonii, zapadła ostatnio decyzja o zorganizowaniu
w ZSRR w okresie najbliższych 3 lat 1 170 wielkich
państwowych zespołów specjalizujących się w produk
cji mięsa. „Woronowo” jest jednym z pierwszych — na

jego doświadczeniach wzorować się będą załogi innych
„fabryk”.

Podmoskiewscy hodowcy — zapoznali się, tworząc swój ze
spól, z doświadczeniami podobnych obiektów m. in. węgier
skich, włoskich i zachodnioniemieckich. Część automatycznych
urządzeń dla „fabryki mięsa" w Woronowie zakupiono we

włoskiej firmie „G a G", wiele innych dostarczyły fabryki
radzieckie.

Dla przygotowania kadr niezbędnych do organizacji
następnych podobnych zespołów, w Woronowie two
rzy się specjalną szkołę, w której prócz zajęć prakty
cznych wykłady teoretyczne prowadzić będą najwybit
niejsi specjaliści, m. in. pracownicy naukowi Instytutu
Rolnictwa.

Po pełnym uruchomieniu „fabryki mięsa" w Worono
wie zespół zatrudniać ma niespełna 100 pracowników.

J
esionią 19G8 r. rozpoczęła się nowa era

w historii niepodległego Peru, nastał
okres głębokich przemian politycznych
i społecznych. Zapoczątkowane one zo
stały wywłaszczeniem i przejęciem przez
państwo instalacji, rafinerii oraz tere-

spów naftowych, od lat bezprawnie eksploa
towanych przez rockefellerowskie „Interna
tional Petroleum Company". Dokonało się to
9 października 1968 roku i do dziś ten właś
nie dzień' świętowany jest w Peru jako Dzień
Godności Narodowej.

Po tym kroku przyszły następne: całkowi
cie zreorganizowano administrację państwo
wą. dokonując przy okazji regulacji płac
urzędników, stworzono warunki dla rozwoju
zaniedbanego budownictwa socjalnego, wpro
wadzono masowe bezpłatne nauczanie w szko
łach podstawowych i średnich, upaństwowio
no komunikację, rozpoczęto uprzemysłowie
nie kraju, nawiazano stosunki dyplomatyczne
i handlowe z krajami obozu socjalistycznego.

Najbardziej jednak doniosłym krokiem jun
ty wojskowej w Peru było przeprowadzenie
zakrojonej na szeroką skalę reformy rolnej,
zgodnie z głoszonym hasłem „ziemia tylko
dla tych, którzy na niej pracują".

Na ziemi, peruwiańskiej pracowali dotąd India
nie, stanowiący blisko połowę wśród 13 min mie
szkańców kraju, ale z owoców Ich pracy korzy-

Franciszek Nietz
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stali głównie członkowie feudalnej oligarchii, do

której należało przeszło 75 proc, całej powierzchni
użytków rolnych. Natomiast 720 tys. drobnych go
spodarstw chłopskich obejmowało zaledwie 6 proc,

ogółu użytków rolnych.
Reforma wywłaszczyła posiadaczy iatyfundiów

powyżej 150 ha w strefie tzw. Costy i powyżej
55 ha w rejonach dżunglowych. Z podziału tych
majątków obszarniczych dano ziemię 5 min chło
pów, wielkie plantacje przekształcono w państwo
we gospodarstwa z szeroko rozwiniętym samorzą
dem robotniczym.

Dekret o reformie rolnej zmienił, w spo
sób zasadniczy społeczną strukturę społe
czeństwa, pociągnął za sobą rozliczne kon
sekwencje natury politycznej i gospodarczej.
Feudalne formy władania ziemią, zakorzenio
ne w Peru tak silnie jak nigdzie chyba na

całej półkuli zachodniej, stanowiły olbrzymi

hamulec rozwoju gospodarczego kraju, ogra
niczały zdolność nabywczą rynku wewnętrz
nego, sprzyjały zacofaniu kultury rolnej, u-

trwalały długoletni wyzysk ludności indiań
skiej. Wyzwalając żyjącego w nędzy India
nina, czyniąc go pełnoprawnym właścicielem
uprawianej ziemi, prezydent Alvarado
wiązał najbardziej chyba palący problem
wnętrzny kraju .

roz-

we-

wa-

nę-
„Zaufajcie żołnierzowi, który jest

szym bratem w walce przeciwko
dzy, przeciwko amerykańskiemu imperia
lizmowi” — tymi słowy rządząca w Pe
ru junta .wojskowa zwróciła się do narodu,
oczekując poparcia i pomocy. Poparcie to

jest potrzebne, bowiem rodzima i zagranicz
na reakcja stara się wszelkimi możliwymi

sposobami przeciwdziałać antyfeudalnym ł

antykolonialnym przemianom peruwiańskim.
„Skoro nie możemy obalić Alvarado i jego
ekipy — mówią wywłaszczeni feudałowie —

musimy czekać". Czas jednak nie pracuje na

ich korzyść, a zapoczątkowana prawie trzy
lata temu rewolucja peruwiańska z nieubła
ganą konsekwencją postępuje naprzód. Zro
dzona z wojskowego przewrotu, jakich nigdy
nie brakło w Ameryce Południowej, prze
kształciła się stopniowo w szeroki, masowy
ruch ludowy. Dokonuje się tutaj autentyczna
rewolucja społeczna, oddziaływająca zia po
zostałe kraje Ameryki Łacińskiej i otwiera
jąca przed milionami mieszkańców tego kon
tynentu nowe perspektywy.

Wydarzenia w Peru stanowią odzwierciedlenie

głębokich przemian zachodzących w świadomości

społeczeństw latynoamerykańskich; demokratycz-
no-burżuazyjna rewolucja gen. Alyarado wyrosła
bowiem na gruncie ambicji narodowych, brutalnie

poniżanych przez Stany Zjednoczone, na gruncie
ewolucji, Jaką przechodzi ostatnio armia peru
wiańska, I nie tylko peruwiańska. Korpus oficer
ski, zwłaszcza młodsze kadry, przekładać zaczęły
Interes narodowy nad Interesy wąskich elit spo
łecznych 1 zagranicznych monopoli.

Alvarado reprezentuje nowy nacjonali
styczny i ludowy prąd w armii peruwiańskiej,
wyraża wiarę ludzi przekonanych, iż idą na

spotkanie z historią. Chociaż marsz ten na
stępuje zygzakami i jest obecnie wolniejszy,
niż to było w pierwszym okresie sprawowa
nia rządów — jak stwierdził niedawno sekre
tarz Komitetu Centralnego KP Peru, Jorge
del Prado — to jednak rozwija się. Oprócz
wspomnianych uprzednio zmian, upaństwo
wiono handel mączką rybną (35 proc, eks
portu) i minerałami (50 proc, eksportu), prze
jęto 75 proc, akcji bankowych, dopuszczono
robotników do współzarządzania przedsię
biorstwami, państwo przejęło całkowicie
przetwórstwo miedzi.

Prezydent, chcąc umocnić swą pozycję, dąży do

nawiązania szerokiej współpracy z ugrupowania
mi lewicowymi. Postanowił - on powołać do życia
masową organizację polityczną pod nazwą „Biura
do spraw Mobilizacji Społecznej", skupiającą wszy
stkie odłamy narodu, które opowiadają się za „na
rodowym i rewolucyjnym programem reform” pe
ruwiańskich generałów.

Ten niemarksistowski, jak się tutaj wyraźnie za
znacza, program politycznego i społeczno-ekono
micznego przeobrażenia kraju jest w obecnej chwili

programem kraju Inków. Stwarza on warunki do

dalej jeszcze idących przemian politycznych I spo
łecznych, przemian, których należy życzyć Peru-

wiańczykom 1 ich braciom w całej Ameryce Ła
cińskiej.

ł

z Wanda Konarska
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JUGOSŁOWIANSKIE wybrzeże i góry, krajobrazy
i zabytki przyciągają turystów z całej Europy. Mimo
wzrostu cen żywności, benzyny, transportu i usług,
których nie wyrównuje dewaluacja dinara przepro
wadzona na początku roku, hotele i kempingi są zapeł
nione, a Jugosłowianie oczekują, że ubiegłoroczna licz
ba 4,7 min turystów zagranicznych zostanie w tym
roku przekroczona. W związku z tym powinien zwięk
szyć się też napływ dewiz, który już w roku ubiegłym
wyniósł 325 milionów dolarów.

Jednakże atrakcje przyrody i klimatu nie dla wszyst
kich cudzoziemców są wystarczająca rekompensatą za

trudności komunikacyjne napotykane w Jugosławii,
która należy nadal do krajów o stosunkowo najsłabiej
rozbudowanej sieci, linii kolejowych, a także dróg. Na
100 kiląrnetrów kwadratowych powierzchni przypada
tu 35 km dróg, podczas gdy we Francji 270 km, w

NRF 147 km, w Czechosłowacji 90 km, w Polsce 88.
Równocześnie zaś liczba samochodów osobowych w tym
kraju rośnie w rekordowym tempie. Przed dwudziestu
laty nie sięgała jeszcze 10 tysięcy — dziś wynosi nie
mal. 700 tyś. Do tego należy dodać ogromną liczbę sa
mochodów obcokrajowców, przyjeżdżających na wypo
czynek do Jugosławii.

W tej sytuacji — a trzfeiŚa pamiętać, że znaczna część
szos jugosłowiańskich przebiega w terenie górzystym,
kraj ten bije rekordy wypadków na drogach. Wystar
czy stwierdzić że wskaźnik ofiar śmiertelnych przy
padających na tysiąc samochodów wynosi tu 8,2 —

podczas gdy w Wielkiej Brytanii 0,7, we Francji 1,1, we

Włoszech i NRF 2,5.

nięcia nastąpiły w spożyciu
ludności.

Przytoczone dane świadczą
o olbrzymim wysiłku finan
sowym. Jednakże statystyka
— nawet prawdziwa — mówi
tylko częściowo prawdę.
Wszystko to dokonywuje się
w określonej sytuacji społecz
nej. Olbrzymie sumy wydane

Coraz większa bezkarność mafii
na Sycylii, jawne spiski bojówka-
rzy w Reggio Calabria i w Aąuilli,
to jedne z wielu sygnałów, że po.
ludnie Włoch, do
wiiar taniej siły
się obecnie bazą
skrajnej prawicy
lii. Tam, w sojuszu z faszystami,
w powiązaniu z awanturniczymi < |

grupami nowobogackich, znajdują i

oparcie reakcyjne Skrzydła 5

chrześcijańskiej demokracji, kle- i

rykalno-konserwatywne grupy •

Kościoła i wszystkie antysocjalis
tyczne, antypo$tępowe siły włos- j
kie.

Na ostatnim' plenum KC !
WłPK z całą powagą mówio
no o sytuacji społeczno-poli- i.

niedawna reżer-

roboczej, staje
wypadową dla

politycznej Ita-

sierpniu 1950 roku powołane zostało do życia pań
stwowe przedsiębiorstwo inwestycyjno-kredytowe o

nazwie „Cassa Mezzogiorno” — fundusz dla rozwo
ju Południa — któremu parlament i rząd włoski po
wierzyły wielkie zadania modernizacji tej części
Włoch. W pierwszych dniach lipca br. kierownictwo

„Cassy” przedstawiło dotychczasowe rezultaty swej pracy.

Wydatki na przemysł. „Cas
sa” wydatkowała na inwesty
cje prywatne i publiczne po
nad 8,8 mld dolarów — udzie-

' lila blisko 5 mld doi. kredytu
i. ponad pół miliarda doi. bez
zwrotnych pożyczek.

Z funduszy tych powstało ponad
12 tys. różnej wielkości fabryk,
w tym takie giganty jak huta w

Tarencie (6 milionów ton stali

rocznie), kompleks petrochemicz-.
ny pod Syrakuzaml na Sycylii I

w Porto Torres na. Sardynii, czy
cementownie pod Neapolem. Za
kłady przemysłowe Południa od
znaczają : się. najbardziej nowo
czesną technologią 1 wysoką wy
dajnością pracy.

Transport. Zbudowano 18
tysięcy km dróg bitych, w

tym 1162 km autostrad. Nowa
autostrada Rzym — Aąuilla
wymagała- przebicia na prze
strzeni. 140 km ponad 11 ta

tuneli, to znaczy .więcej niż
wynosi długość tunelu pod

. Mont- Blanc. Poważne sumy
przeznaczone, zostały również
na rozbudowę linii kolejowych
oraz budowę portów i lotnisk.

Dominik Horodyński WIOCHY

Dwie strony

Rozbudowa sieci linii kolejowych i dróg napotyka
w Jugosławii, ze względu na ukształtowanie terenu,
na szczególne trudności i pochłania sumy przeciętnie
wyższe niż w innych krajach. Toteż podjęcie decyzji
o tego rodzaju inwestycjach poprzedzają zwykle oży
wione dyskusje na temat, kto ma pokrywać wydatki
z tym związane, jaki ma być udział finansowy po
szczególnych republik, przez które przebiega trasa. Po
dobna dyskusja toczyła się wokół budowy autostrady
łączącej dwa największe miasta kraju — Belgrad i
Zagrzeb. Inwestycja, której, realizacja rozpoczyna się
w roku bieżącym, a zakończy za 4 lata, kosztować ma

3,3 mld dinarów (15 dinarów — 1 dolar). Na kwotę
tę złożyć się mają w 40 proc, kredyty banku między
narodowego, a ponadto kredyty banków krajowych
oraz sumy pochodzące ze środków finansowych Chor
wacji i Wojwodiny.

Pożyczki krajowe i zagraniczne spłacać się będzie —

według projektu — kwotami, które wpłyną z opłat za

użytkowanie drogi. Dla tych, którzy nie będą chcieli
ponosić tych kosztów, pozostanie do użytkowania stara

droga wybudowana jeszcze przed pierwszą wojną świa
tową.
" Na projektowaną autostradę, której długość wyniesie

400 km, będzie można wjechać tylko w 13. miejscach,
co podniesie bezpieczeństwo ruchu, a także ułatwi po
bieranie opłat. Autostrada o łącznej szerokości 28,5 m

podzielona będzie pośrodku pasem zieleni, a na jej tra
sie wybudowanych zostanie; 134 wiadukty i mosty. W
przyszłości nastąpi przedłużenie autostrady o dalsze
234 km z Belgradu do Niszu. Jest to trasa o dużym zna
czeniu międzynarodowym, prowadząca przez Bałkany
na Bliski Wschód.

yło to blisko dwa lata temu. Wybuchła afera z cykla-
matem. Tak nazywał się środek zastępujący cukier,
wielokrotnie słodszy od sacharyny, no i oczywiście tań
szy od niej, bo inaczej cała zabawa nie opłacałaby się.
Używany był do wszystkiego — do słodkiego pieczywa,
cukierków, pomadek, dżemów, koncentratów, soków

pitnych, ogromnie tu popularnych.
1 nagie w gazetach. telewizji,

radiu — alarm! Cyklamat jest tru-

jący! Przy czym perfidnie nie po
dawano, co on atakuje, co zatru
wa. Na opakowaniach towarów

zaczęły się pokazywać nadruki,
że np. wspomniane soki pitne nie

zawieraja cyk’amatu, lecz tylko
cukier i najwyżej sacharynę...

Oczywiście, producenci prze
szli do kontrataku. W telewizji
udzielano wywiadów, że alarm
jest przedwczesny — bo bada
nia nad szkodliwością cykla-
matu jeszcze nie zostały za
kończone, a w każdym razie a-

larm jest wyolbrzymiony.
Potem przyszła afera tuńczy

ków ą. Ogłoszono, że tuńczyk z

puszki'/ ‘'iiciasżeza- trn ■impottówa-
ny z Peru, zawiera w sobie związ
ki rtęci, groźne dla mózgu i w o-

góle dla układu nerwowego. I w

telewizji widzieliśmy, jak w su
persamach ekspedienci z regałów
zdejmowali puszki z tuńczykiem i

wywozili je gdzieś w siną dal.
Po paru dniach w tejże telewi

zji te same puszki z tuńczykami
ci sami ekspedienci znowu ukła

i-

Jedną z największych pozycji w

. Inwestycjach wyniosły nakłady

. na nawadnianie — 3,5 mld dola
rów. Inne inwestycje w rolnictwie

pochłonęły 314 min doi. Osuszono
blisko milion hektarów, nawodnio
no 400 tysięcy ha, zalesiono 136

tys. ha nieużytków. Ponad 769 mi
lionów dolarów osiągnęły inwes
tycje turystyczne. Wydatki typu
społecznego — budowa szpitali,
szkól, punktów opieki nad dzieć
mi — wyniosły 382 miliony dola
rów.

medalu...

Autostrada Belgrad — Zagrzeb nie jest oczywiście
jedyną poważną inwestycją drogową Jugosławii. W
najbliższych latach ma powstać również autostrada łą
cząca Belgrad z Nowym Sadem, a także wiele innych
nowoczesnych dróg o znaczeniu ogólnokrajowym. Są
to przedsięwzięcia niezbędne dla dalszego rozwoju go
spodarki Jugosławii, a także turystyki w tym kraju.

dali na regatach, bo podobno spo
życie tuńczyka w Wielkiej Bryta
nii jest średnio 10 razy mniejsze
niż w VSA. W związku z tym kon
centracja związków rtęci jest
mniejsza, a zatem niegroźna. Ale
na puszkach z tuńczykiem dotych
czas nie ma żadnych ostrzeżeń...

Potem była afera z pro
siakami. Okazało się, że

angielskie świnie są kłute na
gminnie. zastrzykami ze środ
kami uspokajającymi. Świnia
tylko je. śpi i przybiera na

wadze. Ale środki te nie są w

pełni z jej ciała wydalane, czy
.neutralizowane — i poprzez
mięso dostają się do organiz
mu człowieka. .

Tfc 7o, a toielkie, dotychczas
nie wyjaśnione afery z

masowym ginięciem ptac
twa morskiego wzdłuż brze
gów Wielkiej Brytanii, czy
podobny pomór fok od strony
Atlantyku (dotychczas nie wy
jaśniony, bo pieniędzy nie wy
starcza na dostatecznie szero
kie badania?).

Do -dziś nie wiadomo, czy
któraś z fabryk spuściła rzeką
do morza jakieś związki che
miczne, czy też po prostu
wszystkie rzeki w swych wo
dach niosą coraz wiecej trują-
cych związków, np. środków o-

chrony roślin, spłukiwanych z

pól, sadów i ogrodów przez
deszcze.

A chemikalia konserwujące, np.
mleko?. U nas w Polsce w upalne
południe butelkowanego mleka,

— przede wszystkim z kasy
państwowej — na rozwój
Mezzogiorno przyniosły zaska
kujące skutki w stosunkach
międzyludzkich.

suma inwestycji na

Włoch w

przekroczyła sumę
20 miliardów dolarów.
tość produkcji rolnej wzrosła
o 85- proc., przemysłowej blis
ko 4-krotnie, dochód na gło- nJ.ch

yę’,^7IWyAn0Sił W
ku 318 dolarów — w 1969 c- ,

Ogólna
południu

.1950—70
latach

War-

Globalne zatrudnienie na

Południu miast wzrosnąć,
spadlo aż o 541 tys. osób.
Ponieważ w ciągu minionych
20 lat przyrost naturalny lud
ności był na południu Włoch
szczególnie duży, ilość . bezro
botnych — mimo ogromnej e-

migracji zarobkowej — jest
dzisiaj większa niż
przed podjęciem wielkiej ak
cji inwestycyjnej.

tycznej Południa, stawiając
ten problem w centrum uwa
gi całej partii. Pochodzący z

Mezzogiorno G. Amendola,
członek Biura Politycznego, o-

publikowal na łamach „Unity”
artykuł pt. „Polityka i kultu
ra Południa", gdzie przepro
wadza szeroką analizę histo
rycznych i klasowych przy
czyn, które spowodowały, że
ten bogaty w tradycje I ener
gię ludzką rejon, przekształcił
się w bezrozumny, grożący
wybuchem kocioł.

Posiadające świadomość kla
sową ośrodki robotnicze zo
stały rozbite, wtopione w ma
sę świeżych pracowników
przemysłu. Amendola pod
kreśla. że komuniści i socjaliś-

Potężny strumień pieniędzy
państwowych wydatkowany był i

______ _ ____ „___

jest nadal poprzez sieć prywat* cj powinni Z całą energią bu-
przedsiębiorców, poprzez Jowa^ na Południu SOjUSZ ro-

ró-żne grupy nacisku poprzez spe- botnik6w z tymi warstwami'
kulantów i związki mafijne. • nnnatmiolomi

--------- ----------- -

..

- # właśnie w ciągu ostatnich kilku- inteligenci nauczycielami,
siągnął 702 dolary. Poważnie nastu lat Mezzogiorno stało się lekarzami, prawnikami, czę<-
spadlo zatrudnienie w rolnic- rodzajem „dzikiego zachodu” cią urzędników —- które
twie. wzrosło W przemyśle i Włoch, terenem karier wszelkie

- usługach. Korzystne przesu- BO rodzaju kombinatorów.

. są»’-
przeciwne panoszeniu się spe-‘
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potem polskie dżemy produko
wane w „prymitywnych" wa
runkach są wynoszone pod
niebiosa przez Brytyjczyków,
bo smakują jak kiedyś bywało
u mamy? To samo jest prze
cież z polską szynką czy z pol
skimi jajkami.
fjogólniający wniosek: che-
SJ mizacja żywności robi tu

■ ogromne postępy. Wszyst
ko jest coraz bardziej sztuczne
(nie mówiąc już o sztucznym
całkowicie mięsie — wytwa
rzanym jako pochodna soi). W
wielu wypadkach chemizacja
ta jest nieodzowna, konieczna,
coraz więcej ludzi trzeba prze
cież nakarmić, wyżywić. Czę
sto jest też nieszkodliwa, ale
bywają nierzadkie wypadki,
jak się rzekło, chemicznych

wiadomo, nie gotuj, bo się „zwa-

rzy". Tu po trzech dniach jest
świeżutkie. Osiągnięcie? Czy ja
wiem? Coś do niego musieli dodać.

Podejrzenie nie jest
palca, bo np. przecier pomidorowy
znanej firmy Heitza
ne na etykietce, że nie zawiera
żadnych dodatków chemicznych,
np. konserwujących. A więc w

tym przypadku chemiczne niepo
kalanie jest zaletą,
miałoby być wadą?

Sprzedawany
Brytanii groszek
sola szparagowa,
gólnie zielony, agresywny ko- zatruć, sięgających głęboko, bo
lor. Bo są farbowane. Mówiono nawet do kory mózgowej.

wyssane z

ma wypisa-

a przy mleku

w Wielkiej
mrożony, fa-
mają szcze-

Maciej Słotwiński - ANGLIA

ŚWIAT
mi, że podobnie rzecz się ma z

dżemami. Najpierw wyjaławia
się je, żeby się nie psuły, a

więc pozbawia zapachu, sma
ku, koloru, a potem sztucznie,
chemicznie dodaje zapachu,
smaku, koloru.

Czy można się dziwić, że

Granica między tym, co obojęt
ne dla organizmu ludzkiego, a tym
co szkodliwe — jest płynna. Bo ba-
dań1 nie prowadzi się na dosta
tecznie dużą skalę. Ciekawe, że

istnieje w Wielkiej Brytanii rada
do spraw badania nieszkodliwości
leków. Nie ma natomiast rady do
badania artykułów spożywczych.

Il!!!!Hl!ll!ll!Illl!IIH!!iniil!!nH!!I!!!11!!1!!!HlH!HI!l!!!!lH!l!HI1HlUII!lllrilII>im!ninniI!l!!I!!!!lIII!!!!!!!l!!in!1!lI!n!!llllll!!!IIUIIIIII!IHI!I!lIIIIIIIlini!IIl

Największym bogactwem Algierii
jest ropa naftowa. Wyroku 1913

^ przewiduje się osiągnięcie. 70 min
ton ropy. Na zdjęciu: fragment

rafinerii w Hassi Nesaoud.

W ALEJDOSKOPIE
STADA WIELORYBÓW w rejonach

antarktycznych i w północnej części
Oceanu Spokojnego są według obliczeń

międzynarodowej komisji wielorybniczej
coraz mniejsze. W związku z tym na

sezon połowów 1971/1972 r. wszystkim
krajom dokonującym połowów obniżo
no limity dozwolonego odstrzału tych
ssaków; w rejonie Antarktydy wynosi on

.Ogółem 2300 sztuk — o 400 mniej niż w

ubiegłym sezonie, w tym dla Japonii —

1346, dla ZSRR — 904, dla Norwegii —

50 sztuk.

Więcej będzie można złowić na Półno
cy, bo przeszło 10 tysięcy sztuk, chociaż

1 tutaj limity zostały poważnie ograni
czone. Najwięksi producenci wielorybich

. przetworów — Japonia, USA i ZSRR

zmniejszają w związku z tym tegorocz
ną produkcję średnio o 20 procent.

AMERYKAŃSKA FIRMA „BOEING"
pracuję obecnie nad konstrukcją nowego
modelu samolotu pasażerskiego, obliczo
nego na 750 podróżnych. Równocześnie

zaczętp przygotowania do wypuszczenia
modelu o jeszcze większej pojemności —

na tysiąc osób. Zdaniem fachowców, t~n

drugi model będzie gotowy między ro
kiem 1978 a 1980.

NAJWIĘKSZYM ODBIORCĄ TOWARÓW
INDYJSKICH — kraju liczącego dziś z

górą 560 min ludności — jest obecnie

Związek Radziecki, który pod tym wzglę
dem wyprzedził w ubiegłym roku po
raz pierwszy Japonię. Globalna wartość
radzieckich zakupów wyniosła w tym ro
ku 1,8 miliarda rupii, co odpowiada bli
sko 250 milionom dolarów. Tradycyjny
partner handlowy Indii — Wielka Be
tania — sprowadza z tego kraju o 10

proc, mniej, zajmując wśród partnerów
Indii dopiero czwarte miejsce.

CORAZ WIĘKSZYM KONSUMENTEM

energii elektrycznej stają się gospodar
stwa domowe. We Francji i Włoszech

przypada na nie obecnie ponad 30 proc,
całego krajowego zużycia energii, w

NRF — około 35 proc., w Holandii —

43 proc., w Wielkiej Brytanii — aż 55

procent. W tym kraju, jak również w

Szwajcarii, gospodarstwa domowe kon
sumują więcej energii elektrycznej niż

przemysł.
PO RAZ PIERWSZY w ubiegłym ro

ku NRF wyszła na pierwsze miejsce w

świecie pod względem rozmiarów eks
portu towarów przemysłowych, wyprze
dzając USA i Japonię. Wartość tego eks

portu wyniosła 31 mld dolarów, a w roku

bieżącym dojdzie przypuszczalnie do 35
mld dolarów.

W CSRS PRZEPROWADZONO BADA
NIA najczęściej występujących przyczyn

absencji chorobowej w przemyskie. Przy •

okazji stwierdzono, że pijący systema
tycznie alkohol przebywają na zwolnie
niach lekarskich przeciętnie dwa razy
dłużej niż abstynenci, natomiast pala
cze papierosów, konsumujący więcej niż
20 sztuk dziennie, zwalniają się z pracy
na okres trzykrotnie dłuższy niż niepa
lący.

NAJWIĘKSZYM NA SWIECIE konsu
mentem kakao jest (w przeliczeniu na

1 mieszkańca) Holandia. Kraj ten zuży
wa rocznie ponad 120 tys. ton ziaren

kakaowych — blisko 10 kg na mieszkań
ca, eksportując jednakże cześć gotowe
go produktu oraz wyrobów czekolado
wych za granicę.

PRODUKCJA OBUWIA W IRANIE do
chodzi aktualnie do 75 min par w skali

rocznej, z czego około 7 min par prze
znacza się na eksport. W najbliższych
latach eksport ten, według opinii irań
skich kół gospodarczych, przekroczy 10
min par. Obecnie Iran jest jednym z

największych producentów i eksporterów
obuwia wśród krajów Trzeciego Świr41.

i
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Oczarowani Krakowem i gościnnością
Ubiegłoroczny, I Wakacyj

ny Kurs Języka i Kultury Pol
skiej, zorganizowany przez
Uniwersytet Jagielloński przy
współpracy Fundacji Kościusz
kowskiej i Towarzystwa Łącz
ności z Polonią spotkał się w

USA, Kanadzie a także innych
ośrodkach polonijnych z wiel
kim zainteresowaniem. Propa
gowali go zresztą sami uczest
nicy. A jdk to zrobili, świadczy
najlepiej fakt, że pod adresem
Fundacji Kościuszkowskiej w

bież, roku napłynęło ponad 400
podań z prośbą o zakwalifiko
wanie na wyjazd do naszego
kraju. Studenci, którzy wyka
zali się znajomością języka

I mój trzeci pobyt w Polsce. Po-
I dobają mi się rodacy. Imponu-
i je ich gościnność. A kurs?
i Słowa uznania dla organizato-

Sesja PRN Kraków

Okolice Krakowa wymagają
poprawy stanu sanitarnego

Z redakcyjnej poczty

Jak dotąd
bez rezultatu

•

,,W roku 1966 „Naftobudowa”
— Kraków (ul. Lubicz 25) — pro
wadząc roboty na naszym terenie
— zdewastowała drogi w bucho-
rabie oraz drogi dojazdowe —

Staniątki — Zagórze.
W 1967 r. specjalna komisja

przyznała odszkodowanie za 1 km

drogi w Suchorabie (Z86.700 z') i

2,5 km drogi Staniątki — Zagó
rze (223.200 zł). Kwoty te zostały
przelane na konto Powiatowego
Zarządu Dróg Lokalnycn a- Kra
kowie z przeznaczeniem na po
prawą naszych dróg.

Mieszkańcy wsi zdeklarowali

społeczną pomoc przy budowie.

Owszem, przywieziono 80 samo
chodów żwiru. Mieszkańcy na
tychmiast wyładowali go i rozsy
pali po drodze. I na łym napra
wa sią skończyła. Prawie od ro
ku wieś jest odciąta od traktu,
prowadzącego do GS w Wielicz
ce, od pól uprawnych, położo
nych poza wioską, od sklepu,
znajdującego się w Zagórzu. Wie
lokrotnie wnioskowaliśmy wzno
wienie naprawy drogi na sesjach
GRN, na spotkaniu z radnymi, na

zehraniach Komtietu Gromadz
kiego PZPR. Jeździliśmy w dele
gacji do Powiatowego Zarządu
Dróg Lokalnych. Jak dotąd bez
skutku".

Społeczny Komitet

Budowy Drogi w Suchorabie

(osiem podpisów)

polskiego, aktywnością no i o-

czywiście polskim pochodze
niem zostali skierowani do
Krakowa na 6-tygodniowy
kurs. Ostatecznie przyjechało
tu 120 osób.

Wycieczki plenerowe, zwie
dzanie najciekawszych zabyt
ków Krakowa i innych miast,
interesujące imprezy i spot
kania pozwoliły bliżej poznać
się ze specyfiką i pięknem na
szego kraju. Niejeden z uczest
ników już dziś marzy o tym,
by powrócić tu jeszcze. Zresztą
oddajmy głos studentom:

„Nie ma w tym przesady,
chciałabym w Polsce zostać na

stale — mówi JOLANTA LA
TEK, mieszkanka Kanady —

zachłysnęłam się polskim pej
zażem i urokami Krakowa”.
Absolwentka szkoły teatralnej
w Detroit DIANA BURAK u-

zupełnia: „To zbyt krótki okres
by "podglądać* życie Waszego
kraju. Znałam Polskę z opo
wiadań rodziców i książek, te
raz widziałam Wawel. Hejnał
z wieży Mariackiej wycisnął
mi w oczach łzy”.

■Czystą polszczyzną włącza
się w naszą rozmowę WIE
SIEK SUDAL, student IV to
ku WF w Chicago: „To już

row t naszych opiekunów.
Ważne jest, że nie pozwalają
mówić między sobą po angiel
sku”. MARIA PRYSHLAK z

Nowego Jorku, absolwentka
filologii słowiańskiej, aktual
nie pisząca pracę doktorską na

temat stosunków polsko-ukra
ińskich w XVII w., wiele sko
rzystała z pomocy naszych hi
storyków, a także opracowań
bibliograficznych księgozbioru
Czartoryskich i Jagiellonki.
„Mój pobyt w Polsce wyko
rzystałam na bliższe poznanie
Waszej kultury. Jestem nią o-

ezarowana”.

Miło słuchać takich głosów.
Tym przyjemniej, że mówią to

ludzie, którzy konfrontują o-

powiadańia swych rodziców z

polską rzeczywistością. Nie ma

w tym przesady; oni ukochali
kraj swoich ojców i matek.
Zbliżenie ośrodków polonij
nych do Ojczyzny poprzez bez
pośredni kontakt z ludźmi,
kulturą i nauką jest wielkim
krokiem naprzód w dalszej.
współpracv rodaków z różnych
stron świata, (tb)

Na zdjęciu: grupa studen
tów polonijnych podczas zwie
dzania Ratusza.

Fot. W. Klag

Spora liczba dróg lokalnych
i bliskość wielkiego miasta
wpływają korzystnie na zmia
nę wyglądu wsi podkrakow
skich. Mimo to jednak w po
wiecie krakowskim jest jesz
cze wiele do zrobienia na polu
podnoszenia estetyki i stanu

sanitarnego różnych miejsco
wości. Typowo negatywnymi
przykładami są tu: Liszki, Ry
bna i Zielonki.

W pierwszym rzędzie konie
czne jest podniesienie stanu

sanitarnego wszystkich obiek
tów państwowych i społecz
nych, takich jak np. siedziby
gromadzkich rad narodowych,
szkoły, składy materiałowe,
domy kultury itp.

Innym, nie mniej istotnym
problemem higieny komunal
nej jest zapewnienie miesz
kańcom zdrowej wody pitnej i
gospodarczej. Do tej pory brak
jest urządzeń do stałego uzda
tniania wody w wodociągach
publicznych w Bolechowicach,
Białym Kościele. Wielkiej Wsi.
Piekarach, Rybnej, Nowym
Swiecie. Na 258 studni publi
cznych, aż 90 proc, wymaga
remontu kapitalnego; są one

zanieczyszczone biologicznie i
chemicznie.

Ujemne skutki industriali
zacji dają się już odczuć nie
tylko w wielkich ośrodkach
przemysłowych. Oto do rangi
poważnego problemu wyrasta
ochrona wód powierzchnio
wych i atmosfery w rejonie
Skawiny, Wieliczki, Bieżano
wa i Zabierzowa. Sporo za
kładów pracy nie tylko jednak
zatruwa powietrze, ale nie dba
również o tereny położone wo
kół przedsiębiorstwa. Brak po
rządku dostrzega się głównie
w pobliżu małych zakładów,
warsztatów rzemieślniczych,
kółek rolniczych i spółdzielni
produkcyjnych.

Wciąż budzi jeszcze zastrze
żenia stan sanitarny placówek
gastronomicznych. Notuje się
nawet wypadki braku bieżącej
wody w lokalach, odpowied
nich urządzeń do mycia i wy
parzania naczyń stołowych.
Poważne zastrzeżenia można
mieć do transportu artykułów
spożywczych, a szczególnie
mięsa i pieczywa.

Na wczorajszej sesji Powia
towej Rady Narodowej Kra
ków podjęto uchwałę, która w

przyszłości ma zapewnić lep
sze warunki sanitarne i higie
niczne. (1)

SOBOTA i
NIEDZIELA I

Co,gdzie,
kiedy ?

14i15
sierpnia
Euzebiusza

Marii

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—18). SZO

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). CZARTORY
SKICH: (9—16). HISTORYCZ
NE: Jana 12 (10—16). Wieża Ra
tuszowa (10—16). Rynek Gl. 35

(10—16). Szpitalna 21 (10—16).
Franciszkańska 4 (10—16). AR
CHEOLOGICZNE: (11—17).
PODZIEMIA kość. św. Wojcie
cha (10—14). MUZ. LENINA:

Topoiowa 5 (10—15).
Pozostałe — jak w sobotę

Leczenie ambulatoryjne w Wieliczce

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: W sieci
— 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Wesoła wdówka — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W sieci —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme
licka 4): Szwarc: Klonowi bra
cia — 11, OPERA (pl. Ducha

1): Straszny dwór — 14.

SOBOTA

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. UROLOGICZNY: Grze
górzecka 35. NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 3. LARYNGO
LOGICZNY: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURG. DZIEC.: Prąd
nicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 35, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23, OKULI
STYCZNY: Kopernika 38, CHI
RURG. DZIEC.: Prokocim.

klewlczowej. 10.20 Radlonle-

dziela Informuje, zaprasza.
10.35 Graj gracyku — koncert
ork. PR pod dyr. Stefana Ra-
chonia. 11.00 Rozgł. Hanc. 11.40
Omnibusem po Edisonil — aud.
Jacka Kunickiego. 12.06 Wiad.
12.15 Tropami ludzi i pieśni.
13.00 Koncert życzeń. 14 .00 Tr.
z Mistrzostw Europy w lek
kiej atletyce w Helsinkach.

14.25 W Jezioranach — ode.

wiejskiej pow. radiowej. 14 .55
D. c, z Mistrzostw Europy w

lekkiej atletyce w Helsinkach.
18.15 Wlad. 16.20 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyn,
16.35 Humoreski St. Broniew
skiego. 1720 Komp. tyg. — J.
Sibelius. 17.50 Muzyka rozryw
kowa. 18.00 Wyniki Toto-lotka
oraz reg. gier liczb. 18.08 Muz.

panorama. 19.00 Kabarecik re
klamowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.10 O czym mówią w

śwlecie. 20.25 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Audycja
poświęcona pamięci Jana Kie
pury. 21 .30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Piosenki od ręki. 22.30
Co tańczą u nas I u sąsiadów.
23.00 Wiad. 23.10 Wczoraj na
grane, dziś na antenie. 23.30

Wszystkie pary tańczą. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc
ny z Krakowa.

PROGRAM II
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Termin jest krótki

Kraków czeka
na milion drzew

Michał Szumański zajmuje się
rezerwacją wagonów, udziela

informacji, wyjeżdżającym na

kolonie itp.
Fot.: W. Klag

inwestorzy!
Miejski Zarząd Dróg i zieleni

w Krakowie, ul. Barska 12, prosi
o zgłoszenia do dnia 30 sierpnia
1971 r. wykazu planowanych ro
bót o długości powyżej 30 mb.,
przy których konieczne jest naru
szenie nawierzchni ulic, dróg
względnie zieleńców w m. Kra
kowie. W zgłoszeniu należy po
dać termin rozpoczęcia i zakoń'
ezenia robót oraz dokładną lokali
zację. Na roboty nie zgłoszone w

powyższym terminie, nie będą
wydawane zezwolenia w roku
1972.

Mija już miesiąc od konfe
rencji prasowej w sprawie ak
cji: „Milion drzew dla Krako
wa”. Z tą piękną inicjatywą
zwiększenia obszarów zielo
nych w naszym mieście wy
stąpiły: Miejskie Zjednoczenie
Gospodarki Komunalnej w

Krakowie, dzielnicowe rady
narodowe oraz komitety Fron
tu Jedności Narodu. Upłynęło
już wystarczająco wiele czasu,
by zacząć śledzić wyniki prac
poszczególnych instytucji, któ
re zdeklarowały swój udział w

tej akcji.
Co zrobiono od 16 lipca br.?

Miejskie Zjednoczenie Gospo
darki Komunalnej przy Pre
zydium Rady Narodowej w

Krakowie czeka... aż Wydział
Budownictwa i Architektury
przygotuje tereny i dokumen
tację przyszłych zieleńców i
parków. Przedstawiciel MZGK
inż. Pamuła twierdzi, że bez
znajomości gleby i wielkości
obszaru przeznaczonego dla
zasadzenia drzew, nie można

przygotować ani odpowiedniej
ilości ludzi, ani też zaplanować
potrzebnych sadzonek. Na wy
znaczenie terenów czekają ró
wnież studenci Wydziału Leś
nego WSR, aby zadecydować o

doborze drzew dla konkret
nych gleb.

A na co czeka WBUiA Prez.
RN, skoro dalsze przygotowa
nia do przeprowadzenia akcji
zależą cd wyników jego pra
cy? Inż. Ziobrowski twierdzi,
że czeka na propozycje WBUiA
dzielnicowych rad narodowych
oraz... na kolejną konferencję
(chyba nie prasową?). Propo
zycje jednak nie nadchodzą. W
jednej dzielnicy sprawa wy
dzielenia terenów pod parki i
zieleńce jest w trakcie załat
wiania, w innej w toku, w

trzeciej natomiast czeka się na

powrót urlopowiczów do pra
cy. Po co śpieszyć się, skoro i
tak nie rozpocznie się sadzenia
wcześniej, niż w jesieni. Moż
na jednak obawiać się że in
stytucje odpowiedzialne za

sprawne przeprowadzenie a-

kcji nie zdążą na czas. Wsży-
stkie propozycje wysuwane w

związku z akcją podane są w

czasie przyszłym, lecz bez kon
kretnych terminów. Mówi się
wprawdzie o jesieni i wiośnie,
lecz są to tylko propozycje e-

tapów akcji, nie sprecyzowano
jednak jej konkretnych szcze
gółów. (ska)

W kręgu
Istnieje w Wieliczce Sanato

rium Alergologiczne „Kinga”.
Systemem szpitalnym leczy się
tu 30 osób miesięcznie, które
korzystają przez 4 dni w tygo
dniu w godzinach przepołud-
niowych z komór kopalni, a

dwa razy w tygodniu przeby
wają tam całą noc. Jak wyni
ka z tych danych, komory ko
palni nie są w pełni wykorzy
stane.

Zainteresował się tym Woje
wódzki Ośrodek Sportu, Tu
rystyki i Wpoczynku w Kra
kowie, proponując dyrekcji sa
natorium prowadzenie wcza
sów ambulatoryjnych. WOS-
TiW zobowiązał się zapewnić
tego rodzaju wczasowiczom
mieszkanie, wyżywienie,
sprzęt taki jak pcściel, lampy
górnicze, hełmy i pochłania
cze konieczne przy leczeniu w

kopalni. Gotów jest również
pokryć koszty związane z za
trudnieniem kilku osób perso
nelu lekarskiego. Dzięki temu
z usług sanatorium mogłoby
korzystać dodatkowo 25 cho
rych miesięcznie. Dotąd nie
pozwalała na to ograniczona

milczenia
liczba miejsc. W 1973 roku po
wstanie w mieście hotel na 200
miejsc z dużym zapleczem ga
stronomicznym, wtedy WOS-
TiW i tutaj będzie kwaterował
swoich kuracjuszy.

Centralny Zarząd Uzdrowisk
w Warszawie uznał tę inicja
tywę za celową i potrzebną.
Zobowiązał dyrekcję Uzdrowi
ska Szczawnica, której podle
ga wielickie sanatorium, do
zanalizowania możliwości
związanych z leczeniem ambu
latoryjnym w Wieliczce i do
bezpośredniego kontaktu z

WOSTiW w celu omówienia
szczegółów organizacyjnych.

Plany są interesujące i real
ne, ale napotkały na barierę
milczenia ze strony dyrekcji
Uzdrowiska Szczawnica i sa
mego Sanatorium Alergologi
cznego w Wieliczce. Może
przeraża ich nowość, a może
dodatkowa praca, a może po
prostu nie interesuje ich mo
żliwość leczenia większej ilości
pacjentów? Nie wiadomo. I
tak plany WOSTiW utknęły w

kręgu zgodnego milczenia.
(mg)

«Otwarte boiska»
dla młodzieży

Krakowski Komitet Kultu
ry Fizycznej i Turystyki in
formuje jakie punkty zabaw
i gier dla dzieci uruchomione
jeszcze zostały w sierpniu br.

Do Wrocławia

przez Las Wolski?
Wprawdzie można i tak,

lecz droga to niezbyt wygod
na. Rzecz w tym, że na skrzy
żowaniu ulic Królowej Jad
wigi i Piastowskiej brak jakie
gokolwiek znaku informujące
go o kierunku jazdy do Kato
wic. W rezultacie wozy prowa
dzone przez turystów z innych
krańców kraju i z zagranicy,
zamiast zwrócić się w prawo
na Piastowską, zdążają wprost
w kierunku Lasku Wolskiego
czy Chełma.

Ob. L.N., uczestnik ekipy
filmowej „Semafor” z Łodzi,
doniósł nam, że w czasie krę
cenia zdjęć na Polanie Lea za
uważył ok. 70 samochodów
zbłąkanych turystów, którzy
sądzili, że tamtędy wiedzie
trakt na Katowice, Wrocław,
Zieloną Górę, Szczecin itd. Po
prostu jadąc ul. Puszkina, a

dalej Królowej Jadwigi nie
skierowali się w Piastowską,
lecz w stronę Woli Justow-
skiej. Zwiodła ich szeroka, do
bra jezdnia stwarzająca pozo
ry głównego szlaku.

Trzeba, aby Wydział Komu
nikacji Prezydium Rady Na
rodowej m. Krakowa postarał
się o właściwe oznakowanie
tego ruchliwego traktu, (jl)

Kanikuła kontra wodociągi
Mamy za sobą — jeżeli nie powtórzą się

upały — okres niepamiętnej kanikuły. Su
sza dała się dotkliwie we znaki wszystkim.
Poziom rzek obniżył się o dwie trzecie nor
malnego stanu. Wysychały studnie. Spra
wy te wiadome dla wszystkich, pragniemy
jednak zwrócić uwagę Czytelników na

fakt, nad którym przeszliśmy do porządku
dziennego. Nie notowaliśmy skarg na pra
cę wodociągów w Krakowie. Innymi laty
— byle posucha wprowadzała różne niedo
mogi, skąd więc w tym roku tak sprawna
praca tego przedsiębiorstwa?

Czynniki obiektywne to: mniejsze zapo
trzebowanie na wodę — wielu krakowian
wyjechało na urlopy, opustoszały szkoły,
które wody zużywają niemało. Nie te mo
menty jednak zadecydowały. Ambicją za
łogi krakowskich wodociągów było, aby
żaden kran w mieście nie wysechł. Rozwa
żono wszystkie ewentualności, poprzesta
no na zasadniczej. Powołano służbę dyspo
zytorską dla kontroli prawidłowości prze
pływu wody w sieci miejskiej. Dyżurne
grupy czuwały w nocy nad kompletnym
wypełnieniem zbiorników zapasowych,
kontrolowały pracę urządzeń. Czynią to

zresztą również dzisiaj. W ten sposób uzu

pełniano dzienne niedobory. Rankiem, kie
dy otwierano setki tysięcy kranów, woda
płynęła wartkim strumieniem.

Gwoli prawdy — gdyby ktoś powiedział,
że wreszcie jest to rzecz normalna — przy-
pomnijmy, że ograniczenia w zużyciu wo
dy wprowadzono w kilku dużych i wielu
niniejszych miastach, w kraju, że regla
mentowano ją również za granicą. A zda
wać sobie musimy sprawę, że Kraków nie
jest w najkorzystniejszej sytuacji. Dlatego
naszym zdaniem wysiłek organizatorski
załogi Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodo
ciągów i Kanalizacji zasługuje na pełne
uznanie.

Rzecz inna, o której warto przypomnieć.
Nie wiemy jak ukształtuje się pogoda w

najbliższych dniach. Zaopatrzenie miasta
w wodę staje się coraz trudniejsze. Nawet
najbardziej sprawną pracę naszych wodo
ciągów może paraliżować dłużej trwająca
susza. Dość powiedzieć, że wydajność urzą
dzeń pobierających wodę z Sanki i Wisły

już teraz zmniejszyła się o ok. 20 tys. me
trów sześciennych na dobę. Dlatego apelu
jemy o większą oszczędność wody, o zapo
bieganie jej marnotrawstwu we własnym
i wspólnym interesie, (jl)

MAŁA KRONIKA
• W sobotę (U bm.) otwarty

zostanie ośrodek kąpieliskowy
przy ul. Eisenberga w dzielnicy
Grzegórzki. Ośrodek czynny be
tele codziennie w godz. 9—. 19. w

Ośrodku czynny jest bar-kawiar-

nia, wypożyczalnia leżaków. Wo
da jest podgrzewana I

• W niedzielą (15 bm.) o godz.
U w Pałacu Sztuki (pl. Szczepań
ski 4) p. Józef Stawowski wygło
si prelekcje na temat czynnej
wystawy malarstwa Marii stud-

nlckiej-Giżbert i Ireny Wach-

tel-Gintelowej.

• Żegluga Krakowska zawiada
mia, że 15 bm. (niedziela) statki

pasażerskie odpływać będą z przy
stani obok Wawelu do Bielan o

godz.: 9, 10, 11, 12 13, 14, 15 16.

17, 18.

Codziennie w godz. 14—18
czynne są obiekty sportowe
w świetlicy środowiskowej
„Wolanka” przy ul. Królowej
Jadwigi.

Place gier i zabaw w Par 
ku Jordana otwarte są z wy
jątkiem niedziel od godz. 9
do 19.

Boisko przy szkole nr 83 na

os. Willowym udostępnione
zostało dzieciom w poniedział
ki od godz. 12 do 17, we wtor
kiiśrodyod14do19orazw
czwartki i piątki od 1U do 15.

Natomiast w szkole nr 28

przy ul. Limanowskiego co
dziennie z wyjątkiem sobót i
niedziel od 16 do 20.

Z urządzeń klubu sportowe
go „Prądniczanka” młodzież
korzystać może we wtorki,
czwartki i piątki od 14 do 18.

Boisko Spółdzielni Miesz
kaniowej „Krakus” przy ul.
Wrocławskiej, czynne jest
codziennie oprócz niedziel w

godzinach od 15 do 19.

Dla młodzieży z Nowej Hu
ty otwarto jeszcze boiska w

liceach ogólnokształcących na

os. Kolorowym i na os. Tea
tralnym, dostępne przez
wszystkie dni tygodnia oprócz
sobót i niedziel w godzinach:
pierwsze od 14 do 18, drugie
od13do17. /

Na wszystkich boiskach,
które wymieniliśmy, prowa
dzone są pod opieką wykwa
lifikowanych instruktorów
sportowych zajęcia dla dzieci
i młodzieży m. in. z zakresu
lekkiej atletyki, piłki ręcznej,
nożnej, siatkówki, koszyków
ki itp.

APOLLO: Z piekła do Tek
sasu (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
Dzięcioł (poi. 10 lat) — 16. 18,
20. DOM ŻOŁNIERZA: Pa
miętaj o rocznicy ślubu t»ng.
16 lat) — 15.45. KIJÓW: Żan
darm się żeni (fr. 11 lat) —

17, 19.30 . KULTURA: Znaki na

drodze (poi. 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Pułapka (poi. 15

lat) — 15.30, 17.30, Życie zam
ku (fr. 14 lat) — 19.30. MELO
DIA: Walet karowy (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO:

Akcja Brutus (poi. 14 lat) —

18, 20.15. ML. GWARDIA: Pięk
ność dnia (fr. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Doczekać
zmroku (USA, 16 lat) — 15.4*.

18, 20.15. TĘCZA: Bunt na

Bounty (USA, 14 lat) - 18.
UCIECHA: Lekarz kasy cho
rych (wł. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Buntownik
bez powodu (USA, 16 lat) — 17,
19, WANDA: Nowa misja kor
sarza (fr. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Szero
kość geograficzna zero (jap. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Tyle wierności na nic (węg.
16 lat) — 17, Bitwa nad Nere-

twą (jug. 14 lat) — 15.30, 18.
WRZOS: Ucieczka King Konga
(jap. 11 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: Niewidzialny batalion

(jug. 11 lat) — 15, 17.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Złoto Mac-

kenny (USA, 16 lat) — 15.30,
18. 20.30. ŚWIT M. SALA: Przy
gody Juana Quin Quina (kub.
15 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA
TOWID D. SALA: Saga o dżu
do (jap. 16 lat) — 16, 19.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Kobie
ta wąż (ang. 16 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Brzezina (poi. 10

lat) —. 16, 18, 20.
PODŁĘŻE — Orion: Beczka

prochu.
WIELICZKA — Górnik: 100

karabinów.
SKAWINA — Junak: Milion

za Laurę.
ZOO (Las Wolski): codzien

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Pamiętaj
o rocznicy ślubu (ang. 16 lat)
— 15.45; 18, 20.15. KIJÓW: Żan
darm się żeni (fr. 11 lat) —

14.30, 17, 19.30. MELODIA: Baj
ki — 11, 12. Walet karowy
(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, pułapka (poi. 16 lat) —

15.30, 17.30, Życie zamku (fr.
14 lat) — 19.30. MŁ. GWARDIA:

Piękność dnia (fr. 18 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Doczekać zmroku (USA, 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Bunt na Bounty (USA
14 jat) — 16, 19. UCIECHA: Le
karz kasy chorych (wł. 16 lat)
— 12, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12. Buntownik bez

powodu (USA, 16 lat) — 17, 19.
WOLNOŚĆ: Szerokość geogra
ficzna zero (jap. 14 lat) — 11,
15.45, 18. 20.15. WISŁA: Tyle
wierności na nic (węg. 16 lat)
— 11, Bitwa nad Neretwą
(jug. 14 lat) — 15.30, 19.
WRZOS: Bajki — 11, Ucieczka

King Konga (jap. 11 lat) — 12,
15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki —

14, Niewidzialny batalion (jug.
11 lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Złoto Mae-

kenny (USA, 16 lat) — 13, 15.30,
18, 20.30 . ŚWIATOWID D. SA
LA: Program — 11.15, Saga o

dżudo (jap. 16 lat) — 16, 19.15.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Brzezina (poi. 16 lat) — 16, 18,
20.

SKAWINA — Hutnik: Gwiaz
da południa.

ZIELONKI — Krakowianka:
Winnetou wśród sępów.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

WSW

i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-00, 380-50

625-50, 557-57
209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory

ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd
nicka 85/87. Olsza II, N. Huta:
os. Kazimierzowskie A. Struga
36 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Turniej pianistów. 9.20
Koncert rozrywkowy. 10.00
Wiad. 10.05 „Disneyland” —

pow. 10.25 Sceny operowe. 10.50
Muzeum wyobraźni — fet 11.00
Lato z radiem. 11 .30 Transm. z

Mistrzostw Europy w lekkiej
atletyce w Helsinkach. 11 .49
ABC rodziny. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Z twórczości Debussy’ego i
Raveia. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14.00 Zagadka literacka.
14.30 Przekrój muz. tyg. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew
cząt i chłopców. 16.00 Wiad.
18.05 O problemach ZBoW;D-u.
16.30 Popołudnie z młodością.
17.00 Tr. z Mistrzostw Europy
w lekkiej atletyce w Helsin
kach. 17 .30 D.c . popołudnia z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05

Przeboje Studia Rytm. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15 D.

c. Mistrzostw Europy w lek
kiej atletyce, w Helsinkach.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Wiad. 20.30 Pio
senki żołnierskie. 20.45 Kroni
ka sport. 21 .00 Program z dy
wanikiem. 22 .05 Fonorama. 22 .35
Non stop taneczny. 23.00 wiad.
23.10 D.c . sobotniego non sto
pu tanecznego. 24.00 Wiad. 8 .05
—3.00 Tr. z Białegostoku.

5.30 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.00
Mel. 1 piosenki. 6.30 Wiad. 6.40

Próg. pog. polus omów. pr.
dnia (KR). 6.50 Mel. film. 7.00
Gra polska kapela. 7.30 Wiad.
7.45 Spotkanie z zesp. „Szczę
śliwa 13-tka”. 7.59 Próg. pog.
plus kom. biom. (KR). 8.00 Mo
skwa z mel. 1 piosenką słuch,
polskim. 8.30 Wiad. 8 .35 Radio-

problemy. 8 .45 9 kwadransów z

literaturą 1 muzyką (KR). De
filada rytmów. List od Apolli-
na z „Psalmów Tadeusza No
waka”. Z cyklu Koncerty
słynnych solistów — gra Kon
stanty Andrzej Kulka. Rekord
— fr. nowej powieści J. Ka
walca. Hektor Berlicz — pieśni
z cyklu „Letnie noce” — śpie
wa Leontyna Price. 10.30 Kon
cert życzeń (KR). 11 .00 Tr; z

Rzeszowa. 12 .05 Wiadomości 1

Siedem dni w kraju i na świę
cie. 12 .30 Poranek symfon. mu
zyki słowiańskiej. 13.36 Melo
die rozrywkowe. 13.55 Pr. z dy
wanikiem. 15.00 Dla dzieci —

„Marzenia się czasem spełnia
ją” — słuch. 15.45 Z księgar-

. skiej lady. 16.00 Wyniki Laj
konika (KR). 16.01 Muzyczny
kogel-mogel. 16.20 Opowiadanie
Kazimier-- Przerwy-Tetmaje-

• ra w interpretacji Antoniego
Wichury pt. „Ocean”. 16.36
Konc. chopinowski z nagrań
Jakuba Żaka. 17.00 Wlad. 17 .05
Warszawski tyg. dźwiękowy.
17,30 Rewia piosenek. 18.00 Te
atr PR — „Zabawa w potęgę”
— słuch. Kamińskiego. 18.35

Grają zespoły rozrywk. 19.06
Wiad. i fel. aktualny. 19.15

Kącik starej płyty. 19.30 Kącik
nowej płyty. 19.45 Wojsko, stra
tegia, obronność. 20.00 Fama 71
— mag. lit. -muz. 21.30 Powt,
wyników Lajkonika (KR). 21.33

Krak, aktualn. sport. 21.40 Gra
ork. . tan. PR. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogólnopolskie wiad. sport, i

wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne

spotkanie z muzyką. 23.35 Jazz.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawni
kiem” — pow. 10.00 Ilustr.

Tyg. Rozrywk. 11.25 Mozart
koncert fort. B-dur. 12.05 „Ho
mo Fuhrer” — słuch. 13.00 Po
top — tysiąc filmowych kło
potów. 14.20 Peryskop. 16.15
Kronika zespołu „Klan”. 17.30

„Pierścień z krwawnikiem”.

19.00 „Unieść się ponad chmu
ry" — słuch. 20.10 Wielkie re
citale (Sofronlcki). 20.45 Mała
historia samby (II).

Krakowianie chętnie kupują świeże warzywa na stoiskach uli.

cmych. rot.: W. Klag

SOBOTA
WAWEL (9—14.15 i 15—17).

SUKIENNICE (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze
pański 9 (10—15). NOWY
GMACH: Al. 3 Maja 1 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14). Wieża Ratuszowa (9—
14). Rynek Gł. 75 (9—14). Szpi
talna 21 (9—14). Franciszkań
ska 4 (9—14). ETNOGRAFICZ
NE: pl. Wolnica 1 (11—15). AR
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—18). PODZIEMIA kość. św.

Wojciecha (10—18). MUZ. LE
NINA: Topolowa 5 (10—17).
MUZ. LOTNICTWA: Planu 6-

letniego 17 (10—14). MŁ . POL
SKI: Tetmajera 108 (nieczyn
ne). PRZYRODNICZE: Sław
kowska 17 (10—13). PIESKOWA
SKAŁA (10—17). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
KTF: Boh. Stallngr. 13 (10—21).
TPSP: Al. Róż 3 (11—18).

PROGRAM II

8.10 Muz. (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 3 .30 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania. 9.Ó0 Kompozytor
tyg. — Fr. Schubert. 9 .30 Wiad,
9.35 Ballady polskie — rep.
9.55 Parada rytmów I nastro
jów. 10.25 „Wskrzeszony Ła
zarz'” — słuch, wg pow. W.

Żukrowskiego. 11 .00 Melodie

rozrywk. 11 .25 Koncert chopi
nowski z nagrań Andrzeja Ste
fańskiego. 11 .55 Kom. o st. wód
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Fr. Liszt: Hungaria — poemat
symf. 12 .40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Pieśń” — opow. B. Ko-

neskiego. 14 .00 Wiad. 14.05 Syl
wetki piosenkarzy radzieckich.
14.30 A jak królem, a jak ka
tem będziesz — fragm. pow.
T. Nowaka. 14 .45 Melodie roz
rywkowe. 15.00 Letni koncert.
15.35 Liga kobiet radzi, infor
muje. 15.50 O czym pisze pra
sa literacka. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .01 Na srak,
antenie. 17.15 Sobotnie popo
łudnie z piosenką — śpiewa
Eddie Flsher. 17 .30 „Czyściec”
— fragm. pow. Wł . Bodnickie-

go (KR). 17 .45 Melodie A.
Mleczki (KR). 17 .55 Fel. lit.
Jalu Kurka (KR). 18.05 Dzien
nik krak. 18.20 Widnokrąg —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Echa dnia. 19.15 Zapom
niana stolica Polski — wyki.
19.31 Matysiakowie. 20.01 Kom
pozytor tyg. Fr. Schubert. 20.39
Samo życie. 21 .49 Reportaż z

piosenką. 21.19 Polacy nad Ni
lem — gawęda T. Sygl I s.

Szenlca. 21 .24 Na płytach świa
ta. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.30 Wiad. 22 .33 Radio-scenka.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15
Koncert wieczorny. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawni
kiem” — pow. 10.35 Wszystko
dla pań. 11 .45 „Tydzień Jak ty
dzień” — pow. 12 .05 z kraju
i ze świata. 13.00 Na gdańskiej
antenie. 17.30 „Pierścień z

krwawnikiem”. 17.40 Klub

Grającego Krążka. 18.35 Mój
magnetofon. 19.00 Książka tyg.
Bielów „Ludzka rzecz”. 21.00

Bielów „Ludzka rzecz”. 21.00
Przed mikrofonem L. Długosz.
22.15 „Kolumbowie rocznik 20”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz ood

kogutkiem. 7.00 Wlad. 7.10 Pr.
dnia. ,7.15 Kwadrans mel. dla
solenizantów. 7.30 Show w ran
nych pantoflach. 8 .00 Wlad.
8.15 D.c. Show w rannych pan
toflach. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fala 71.

9.15 Radiowy mag. wojsk. 10.00
Dla dzieci młodszych „Podróż
na obłoku" — słuch. Marii Ni-

PROGRAM I

10.00 Joe Dakota — film USA.
11.15—15.30 Przerwa. 15.30 Pro
gram dnia. 15.35 Program tyg.
15.55 Kurs rolniczy. 16.30 Dzien
nik. 16.45 Sprawozdanie z Mi
strzostw Europy w lekkiej a-

tletyce. 17 .50 Tajga Ussyryjska
18.20 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Joe Dako
ta — film USA. 21 .35 Dziennik.
21.50 Wiad. sport. 22.20 Dobrze

skrojony trak — wodewil.
23.45 Pr. na jutro.

PROGRAM II
18.05 Pr. dnia. 18.16 Walter

and Connie. 18.40 Świat w ka
merze naszych reporterów. 19.00

Spr. z meczu pilk. Legia
(W-wa) — Górnik Zabrze.
20.45 Znak panny — film fab.

prod. rum. 22 .10 Monografie
muzyczne. 23.10 24 godziny.
23.20 Pr. II proponuje. 23.30 Pr.
na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.45 Pr. dnia. 8.50 TV kurs

rolniczy. 9.25 Przypominamy,
radzimy. 9 .35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.55 Rozśpie
wane wakacje — film prod.
NRD. 11 .30 W starym kinie.
13.00 Dziennik. 13.15 Przemia
ny. 14.00 Spr. z Mistrzostw E-

uropy w lekkiej atletyce. 17 .00
Gra ork. TV Katowice. 1^20
PKF. 17 .30 Kraków mało zna
ny „Pod godłami dawnych
aptek” (KR). 18.0® Telewizyjne
spotkania teatralne: Antoni

Cwojdziński „Hipnoza”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Dzisiejsza młodzież — film

prod. włoskiej. 21 .35 Magazyn
sportowy. 22 .20 Pr. na jutro.

i
PROGRAM II

17.40 Pr. dnia. 17.45 Fel. z

przyszłości przed kamerą St.
Lem. (KR). 18.00 Karol Dickens
— film fab. ang. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Stą;
dio — 63: A. Mickiewicz Pan
Tadeusz. 20.50 siedem pieśni
radzieckich. 21.20 Noc nowego.
21.40 Pr. na wtorek.

„Gazeta Krakowska1* organ
KW PZPR w Krakowie, nL

Wielopole l. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa” Kraków

uh Wielopola L
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Bogdan Brzeziński

Fraszki

CZYSTE RĘCE

Kiedy się rozejrzysz w

krąg —

Sami ludzie czystych rąk!
A przyczyna w tym się

krvje,
Że wciąż rączka rączkę

' ’ myje.

ŻARTY SZEFA

żarty szefa są świetne.

Wszyscy głośno się śmieją!
Ale tracą swój dowcip,
Kiedy szefa wyleją.
Za to znajdziesz na pewno

Humor cięty 1 zdrowy
W żartach, które nam raczy
Opowiadać szef nowy!

Z ŻYCIA ANIOŁÓW

„Aniele!” — mówił do niej,
Lecz kiedy zbrzydła.
Nie jej, ale Jemu
Opadły skrzydła.

WYZNANIE PISARZA

Pnie się do góry
Gmach literatury!
Więc i ja, niebożę.
Cegiełkę dołożę...

HUMOR za GRABICĄ

„Stern"

r

ftam, serdecznie witam na naszym kursie sama*

chodowym' wszystkich świeżo upieczonych po*
siądaczy „Fiatów: „Syren", . . MoskwieztJw <

„Zastau** Tak. tak, zastaw się — a postaw siąl
Oto hasto przyświecające naszej malej motory
zacji. Co będzie, to będzie, t i a t uoluntas
tua.

Tematem naszej pierwszej lekcji bądzle samochód — jako taki. W

tym celu muslmy się cofnąć ai do starożytności Wszak to starożyt
ny grecki filozof pierwszy powiedział „Gnose te auton", co znaczy

**

„poznaj własne auto". A nie kto inny jak wielki Juliusz Cezar
stwierdził: „Aut Caesar, aut nihil** czyli „a cóż to ze mnie za ce
sarz — bez auta'*.

Jego siostrzeniec, boski August, podróżował wyłącznie „Oktawią",
przez co zyskał sobie przydomek August Oktawian. Znanymi mito-

l a t a", Polacy zaś śpiewają „Warszawa da slą lubić", przedkładając
jednakowoż nad nią samochody z importu.

Ale dość muzyki. Wracajmy do spraw technicznych. Dziś zapo
znamy slą z najpopularniejszym naszym samochodem, którym pod
różuje równe 33 miliony naszych współobywateli, a mianowicie z au
tomobile n marki — PERPEDES

Jest to kabriolet jednocylindrowy. Mimo jednak cylindra, nie jest
to żaden ekskluzywny ś.p. Rolls-Royce, lecz pojazd absolutnie demo
kratyczny i masowy, którym każdy obywatel — bez obawy wychy
lenia się czy poślizgu — może zmierzać ku przyszłości, podskakując
na zakrętach.

A oto dane techniczne: czasokres eksploatacji — nawet do stu lat,
moc silnika — jeden koń... boty; wymiary — do dwóch metrów
na stojąco. Prędkość maksymalna — 8 km na godziną, do U jeśli
goni Milicja. Od trzech do czterech kół — miesięcznie.

Cyprian Czernik

SWŚj CHŁOP

Leszek

Marata

Gdzieś w magazynie
wykryto braki
— uciszył sprawę
jak zasiał makiem.

Jeden trudności
miał w kwaterunku
— od razu znalazł
deskę ratunku.

18 mieć lat...

śnłkami aut —* czyli autokratami — byli: Neron i Kaligula. Jedynym
tylko mężem starożytności, który nie uległ powszechnej

'

naówtzas
manii samochodowej, był Gdysseasz. Mimo, U kusiły go I wabiły Sy
renki, on wołał jednak, wędrować pieszo, dzięki czemu spokojnie i
bez defektów dotarł szczęśliwie do domu.

Również i w średniowieczu nie wygasa idea autamoblllzmu. Liczne
gakóny prowadzą przy klasztorach kursy motorowe, a słynny hisz
pański inkwizytor, ojciec Torąuemada, stal się nawet wynalazcą
słynnego „auto da fe".

W' wieku XIX motoryzacja święci szczególne triumfy na deskach
opery, Weżmy choćby za przykład słynne arie: „La donna automo
bile'', „Sam czart prowadzi wóz, prowadzi wóz" cży „Ten Trabant
stary niby świat..." Dramatyczna akcja opery „Tosca" rozgrywa się
w TOS-je, czyli stacji techniczne) otislugt samochodów, „Tannhduse-
ra" saś — we wnętrzu starego Wartburga.

Miarą popularności samochodu mogą teź^być liczne pleśni, śpiewane
na jego cześć wśród różnych narodów l tak'np. Rosjanie opiewają
swą-ulubioną limuzynę słowami „Wołga, Wołga, mać radnaja", Czesi
użalają się w piosence na luz w kierownicy: „A mnie tak Skoda

Skrzynka biegów działa niezawodnie, przy czym biegi mamy dwa:
do przodu, i do tylu. Nb. dużo ważniejsze od biegów są chody,
które również posiada wiele naszych automobili.

Zużycie paliwa: przeciętnie — pól litra na cylinder. W ogóle, cały
nasz silnik jest silnikiem wysokoobrotowym, co uzależnione jest
m. in od stałego i systematycznego tankowania różnych mieszanek.
Gazu dodajemy aż do deski — najczęściej grobowej.

Do konserwacji samochodu używamy oliwy... spod śledzika. Pro
wadzenie samochodu odbywa się samodzielnie lub pod rękę. Hamu
jemy przy pomocy pedałów nożnych, rzadziej maską.

A oto najczęściej powtarzające się uszkodzenia i defekty naszego
samochodu: zaoliwienie świecy, częsty wypadek, woda w głowicy,
też zdarza się bardzo często, zwłaszcza w samochodach służbowych.
Zapalenie opon, astma — czyli zatkanie zaworu wdechowego, zap
chanie tłoka, skręt korbowodu, nawalenie kichy.

Tyle, proszę Państwa, na dzisiaj. W następnej lekcji zatankujemy
nasz samochód i spróbujemy wyjechać na ulicę. W związku z tym
proszę wymafbwać sobie olejną farbą na plecach: „NAUKA JAZDY".

Na tym kończę. Dziękuję za uwagę. Do usłyszenia l

Ko.goś zdejmować
chciano za marazm
— łeb rozrabiaczom
ukręcił zaraz.

Gdy się dobrano
do pewnej kliki
— w mig krytykantom
pomieszał szyki.

Pod kimś się zaczął
chybotać stołek
— i tu pokazał
te nie matołek.

To idzie za nim
fama trop w trop
— uczynny facet,
Iw6j chłop.

CZYM SIĘ LUDZIE INTERESUJĄ?
Panie z wrocławskiego telefonicznego biu

ra zleceń pod nr ¥11 odpowiadają na różne
dziwne pytania: na temat liczby słów w Języ
ku esperanto, temperatury palącego się pa
pierosa. koligacji rodzinnych aktorów filmo
wych. Pod ręką powinny mleć także sennik
egipski,, ponieważ abonenci zgłaszają się z

prośbą o „wytłumaczenie znaczenia** snów.

Kiedy Jednak telefonistka odpowiedziała
ciekawemu abonentowi, że nie jest w stanie
podać adresu wytwórni długopisów w...

Szanghaju, dowiedziała się, że „wy tam w

ogóle nic ńie wiecie**.

WYŻSZA SZKOŁA ORGANIZACJI
W Siedlcach znajdują się cztery rzeźnie I

dwie masarnie. Słusznie — z rzeźni można
od razu przetransportować iwleże mięso nie
przeznaczone do handlu, do masarni. Aku
rat i To byłoby za prosto. Masarnie w Siedl
cach dostają mięso 1 podroby mrożone i
Garwolina.

A mięso z siedleckich rzeźni 7 Jedzie gdzieś
do magazynów w Watszawle. Zresztą nie
wiele go Jest, bo siedleckie punkty skupu
muszą dostarczać żywiec do rzeźni warsza-

Witold Zechenter

FRASZKI
O /DOLACH

Wyznam tak pomiędzy nami,
ta — moim zdaniem — Idola
winny dzielić z wyznawcami
ich niedole i dole...

O PROGRAMACH
ROZRYWKOWYCH NASZEJ TV

Nowa zrodziła się chałtura
w naszych czatach: TVtura.

O REPERTUARACH
NASZYCH TEATRÓW

Niejeden dzisiaj Tespls
twych sztuk układa źle spis.

WRÓŻBA

Wróżą, miody poeto, stawą-i,
gdyś nad absurdu idbrnąl

krawądil

I
|
I

Na powrót zanurzał się więc
w odmęt sennego
Było już po północy,
szuł gwałtowne pragnienie,
szedł do szafki wbudowanej w ścia
nę, wymacał szklankę z kwaśnym
mlekiem i wypił do dna. Gdy zasnął
na powrót, koszmarny sen już się nie

powtórzył. Zbudziło go gwałtowne
potrząsanie za ramię. Za oknem by
ło jeszcze niemal ciemno. Przed o-

czami zamajaczyła mu sylwetka
przybysza.

— To pan już na nogach... kapita
nie? — zapytał zaspanym głosem.

Przybysz pochylił się nad nim i

powiedział szeptem:
■— Niecierpliwość, pan to chyba ro-

tumie?

Prawdę mówiąc, Piotr nic nie ro
zumiał. Był niewyspany, zmęczony,
bolała go głowa. Stracił cały zapał
do polowania, który przywiózł z so
bą wyjeżdżając z miasta i gdyby nie
obowiązki wobec nieoczekiwanego
gościa - najchętniej rzuciłby się z

powrotem na posłanie i przespał ca
ły dzień Nie było jednak rady. Prze
ciągnął się więc, ziewnął i spojrzał
odruchowo w stronę Stefana 1 Ka
rola. Spali jak zabici.

— No to ruszajmy — powiedział r-

zrobimy im niespodziankę. Niech
wiedzą, że nowicjusz ich ubiegł.

Włożył do torby przygotowane
wieczorem kanapki I termos z gorą
cą herbatą, zarzucił na ramię sztu-
cśr i ;skinął głową w stronę maja

koszmaru,
gdy po-

Pod-

0
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wsklch. W Siedlcach rzeźnie są niemal nie
wykorzystane.

Wydawałoby się — cóż prostszego. Jak zkll-
kwidować zbędne przejazdy mięsa 1 żywcaT
O święta naiwności 1 Przecież istnieje Mazo
wiecki Kombinat Mięsny, który organizuje
ubój 1 produkuje w skali całego wojewódz
twa, opracowuje grafiki zaopatrzenia, plany
dostaw z powiatów do powiatów. 1 w ogóle
pracuie poważnie, to znaczy w sposób mo
żliwie najbardziej skomplikowany.

I dlatego od wielu lat w Siedlcach (1 nie
tylko tam) jest Jak jest.

ZABAWY RODAKÓW
Robotnicy, którzy remontowali w Lodzi

dom, przy ul. Zbocze, znaleźli na Strychu
leżący w kącie granat. Gdyby byli ludźmi

pozbawionymi fantazji, zawiadomiliby MO,
czy Jakieś władze, albo ostrożnie, wykorzy
stując doświadczenie z wojska, przekazaliby
stary granat w odpowiednie ręce.

Ale junackie pragnienie zabawy przeważy
ło i granat z fantazją rzucono z dachu na...

ulicę.
Granat — na szczęście przechodniów — nie

wybuchł.
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Stanisław Stanuch

czącej na tle okna sylwetki przyby
sza.

— Idziemy — powiedział szeptem.
Gdy znaleźli się na zewnątrz, po

wietrze otrzeźwiło Piotra ostatecz
nie. Nabrał lepszego humoru. Za
trzymali się ha skraju polany, aby
nie maszerować o pustym żołądku.
Wypili trochę herbaty 1 zjedli po
kanapce, po czym zapalili papiero
sy. Zorza wstająca zza okolicznych
wzgórz sprawiła, że ich kontury ry
sowały się ostro na tle ciemnego je
szcze nieba. Ziąb sierpniowej nocy
jeszcze nie ustąpił, więc herbata zro
biła im bardzo dobrze.

— Jaka cisza. Znowu czuję, że ży-
ję... — powiedział szeptem przybysz.
— Miał pan wspaniały pomysł z tą
wspóiną wyprawą. Bardzo lubię sa
motność i spokój:..

Piotr mając głowę zajętą planami
myśliwskimi nie był zadowolony z

gadulstwa przybysza, odparował
więc sucho:

— Przede wszystkim, to był pana
pomysł. Poza tym rozmowy musimy
ograniczyć, bo o świcie głos niesie
daleko i spłoszymy zwierzynę...

Jakby dla zaprzeczenia jego sło
wom — daleko, w sąsiedniej kotli
nie rozległo się leniwe stęknięcie.
Nastawił ucha i trącił przybysza w

ramię:
— Niech pan posłucha. Zaraz ode

zwie się drugi. Jeżeli są tutaj w po
bliżu, jeden drugiego będzie stra
szył, a nam może uda się na tym
skorzystać. ,

Przybysz uśmiechnął się.
— To byłoby wspaniałe, ale czy

’

uda się nam go podejść?
— Tamten jest za daleko... Chwi

leczkę... słyszy pan drugiego? On jest
bliżej nas.

Rzeczywiście, w pobliżu, trochę
niżej ód polany, odezwało się dru-

, gie stęknięcie byka. Było w nim

tyle wściekłości, że Piotr nie namy
ślając się wiele pociągną! przybysza
za rękaw.

— Idziemy. Zobaczy pan teraz las.
jakiego nie oglądają nigdy turyści.
Wokół tej kotliny, nieco niżej, idzie
ścieżka myśliwska.

— Wspaniale — zgodził się przy
bysz.

Piotr chwycił energicznie gałąź

leszczyny I jak na linie zaczął opu
szczać się w dól po stromym zbo
czu. Nieznajomy poszedł jego śladem
sapiąc i'dysząc ciężko. Po chwili do
Piotra dobiegi jego szept, w którym
wyczuł lęk:

— Słyszy pan?
Przystanął. Rzeczywiście, słychać

było trzask gałęzi, ale nie były to

odgłosy zwierząt.
— Nie ma obawy — powiedział. —

Pewnie myśliwi idą ze schroniska,
jak my... — po chwili dodał z uśmie
chem: — wydaje się, jakby szli obok
nas, a oni są tam po drugiej stronie
kotliny... Pewnie jacyś nowicjusze,
przepłoszą zwierzynę... No, niechże
pan już idzie.

Przybysz wydawał się jednak na
dal niespokojny. Z nieufnością przy
słuchiwał się jeszcze, czy tamte

szmery się nie powtórzą, ale na las
opadła znowu cisza świtu. Piotr,
chcąc go ostatecznie uspokoić, po
wiedział:

— Diabli wiedzą, co to za Jedni,
Może Karol i Stefan obudzili się i
nie chcą być od nas gorsi?

Dopiero wtedy przybysz rozpogo
dził się ostatecznie.

— Czasem byle co wyprowadzi
człowieka z równowagi - powiedział
jakimś zmienionym głosem,
szym wieku nerwy sa już
lepsze. — Uśmiechnął się.
oomnial mi się dzień, gdy
miliście bezpiekę...

Mieszkali
w leżących nie

opodal siebie miejscowo
ściach kolo Ojcowa. Ma
rian J. w Wielkiej Wsi,

Tadeusz S. w Czajowlcach.
Znali się tylko z widzenia.
Mieli po 18 lat.

Marian byt chłopcem spo
kojnym, łubianym w rodzin
nej wsi. Odwrotnie — Tade
usz. Rodzina miała z nim kło
poty, dochodziło nawet do rę
koczynów. Przerwał naukę w

szkole — twierdząc, że „teraz
pożyje na własną rękę". Nie
ciekawe to było życie; dużo
pił, łazikowal. W pożyciu s

kolegami był nieznośny. Za
czepny, buńczuczny, nie zno
sił sprzeciwu.

Drogi tych dwóch, tak róż
nych od siebie młodych ludzi,
skrzyżowały się w sobotą’ 17

lipca w Bęble, w miejscowej
klubo-kawiarni. Przyszli z ko
legami i usiedli przy dwu róż
nych stolikach. Dzień był u-

palny, z czupryn się kurzyło.
Tadeusz S. był rano w Kra
kowie, gdzie wyrabiał sobie
dowód osobisty, przy okazji
trochę wypił.

Potem w Czajowlcach poma
gał gospodarzowi przy betono
waniu studni; nie obeszło sią
bez „popijawy". Podochocony
trafił z kolegami do Bąbla. 1
tu w klubie znów zadźwięcza
ło szkło. Polała sią wódka.
Ktoś zanucił piosenkę — „O-
siemnąście mieć lat, to nie

grzech".
Dochodziła godzina 22 i trze

ba było opuścić kawiarnię. W

korytarzu przy wyjściu Ta
deusz S. natknął sią na Ma
riana J. Nastąpiła wymiana
zdań. Od słowa do słowa, i
podpity oslemnastolatek za*
proponował swemu rówieśni
kowi bitkę na pięści. Wyszli
na znajdujące się nie opodal
boisko szkolne, a wraz z nimi
grono koleżków, którzy mieli
sekundować bitce. Zrobili pół
kole i przyglądali się...

Po pterwszej wymianie cio
sów, Marian J. odskoczył od

przeciwnika, wołając do kole
gów — „Uważajcie, on ma nóż,
ugodził mnie".

Chłopiec silnie krwawił. Pró
bowano go ratować. Wynajętą
taksówką wieziono do szpitala.
Jednak głęboka rana zadana
sztyletem w okolicę serca, o-

kazała się śmiertelna. Marian
zmarł w drodze.

Zabójca, po zadaniu skryto
bójczego ciosu uciekł polami
do domu i tu ułożył tią na

stryszku do snu.

Doszło do nieszczęścia bez
najmniejszego powodu. Jeden
chłopiec stracił tycie, drugi
został mordercą. Nie mieli do
siebie żadnych pretensji, na
wet się nie znali. Wystarczyło,
że w przejściu, gdy sią mijali
— padło jedno pijackie słów
ko. Nie znalazł się nikt, kto
by usiłował przeciwdziałać
bezsensownej bójce. Na oczach
stojących bezczynnte i przy
patrujących się zajściu kole
gów, oslemnastolatek zaklul
sztyletem swojego rówieśnika.

Znów — jak tyle już razy —

alkohol wyzwolił najgorsze in
stynkty, stał sią bezpośrtdntą
przyczyną dramatu. Nie jedy
na to niestety klubo-kawiar-
nia, której bywalcy — wbrew
zakazom — raczą się przynie
sioną przez siebie wódką i

sławetnym „jabcokiem". Per
sonel najczęściej udaje, te te
go nie widzi, nie chcąc za
dzierać z podpitymi młokosa*
mi. A potem, podochocone to
warzystwo wytacza się na

drogę, idzie rycząc przez wieś,
wywołuje awantury i bójki,
kończące się nieraz zabój
stwem. Najwyższy czas i na

tym pijackim poletku — wy
lęgarni bandytyzmu — zrobić
gruntowny porządek.

= Z KRAJU. • M bm. Poczta
2 Polska wprowadzi do obiegu 8
S znaczków, przedstawiających

witraże polskie. • Rozstrryg-
= nięty został doroczny konkurs
£ „Filatelisty” na najpiękniejszy
B znaczek roku. Uczestnicy ty—
= powali do wyróżnienia aż 61
g znaczków spośród 64 wyda-
S nych w roku ubiegłym. Naj

więcej punktów zdobyły: 1.
Łot radzieckiej stacji automa
tycznej „Łuna-lS” na Księżyc,
1. XXV rocznica wyzwolenia
Warszawy, 3. „Arrasy Wawel
skie”, blok z herbem Polski —

3,50 zł. • Kilka Informacji o

okolicznościowych stemplach
pocztowych, jakie stosowana

będą w najbliższym czasie:
14-20. VIII - Upt Puck
— Dni Zatoki Puckiej, 22.
VIII. Upt Sopot 1 — xin

Bałtycka Wystawa Psów Raso
wych, 25—30. VIII. Upt Wroc
ław 1 — VI Wrocławski Festi
wal Oratoryjno-Kantatowy, 28
—20. VIII, Upt Sopot 1 - XI

Międzynarodowy Festiwal Pio
senki, 29. VIII. Upt Kielce 1
— Spadochronowe Mistrzostwa
Polski Seniorów, 10—12. IX.

ZNACZKI

f
E
s
i

E

Upt Lądek Zdrój - VII Festi
wal Muzyk! Rosyjskiej 1 Ra
dzieckiej, 16, IX. Oupt Prze
myśl — Inauguracja Obcho
dów Kopernikowskich, 18 1 26.
Upt Kielce 1 — IX wieków
Kielc — Okręgowa wystawa
Filatelistyczna, 25. IX . Upt
Warszawa PK1N — XXV-lecie
Polskiego Związku Głuchych,
26. IX . Upt Wrocław — Druży
nowe Mistrzostwa Świata na
Żużlu.

Z ZAGRANICY. O Poczta
NHD emitowała znaczek z po
dobizną Waltera Ulbrlchta. •

6 znaczków liczy seria Albanii,
wydana w 5W-rocznlcę urodzin
Albrechta Durera; znaczki

przedstawiają jego dzieła. 9
W związku z wystawą filateli
styczną BALKANFILA III 19/1,
poczta rumuńska przygotowała
• znaczków i blok, na których
widnieją niewiasty w strojach
ludowych krajów bałkańskich,
według dzieł znanych malarzy.

Izg)

unuiiniiiiniiniiiiiHuinniiMniimuiniiniiiiiiniHiiinininmiiinninnnmninniiiiiiuiiiii

- W na-

nle naj-
— Przy-
zawiado-

(Ciąg dalszy nastąpi)

l
u
i
u
u
u
u
u
u
i
u
u
u
u
i
u
n
i
u
u
u
i
m
u
i
u
i
u
i
u
u
u
i
t
i
i
i
u
n
i
u
i
i
i

.
1

KRZYŻÓWKA NR 29
POZIOMO: 7. budowa dzieła sztuki, 8 pas skórzany, 9.

zbiory dawnych pism i dokumentów, 11. praca ku czci,
13. futerał na pistolet, 15. nieubłagane boginki kary i

pomsty za zbrodnie (mit. gr.), 17. karnawałowa rozrywka,
19. najwybitniejsza polska aktorka w XIX w„ 22. nonsens,
bzdura, 25. metal do wyrobu sztucznej biżuterii, 27. oby
watele ze śliniaczkami, 28. niszczy uprawy, 29. szkliwo
na ceramice, 30. sławny rycerz spod Grunwaldu, 31. przy
rząd stosowany w budownictwie.

PIONOWO: 1. znana osobistość czartowska, 2. szałas

pasterski w Karpatach, 3. rodzaj peleryny z kapturem,
4. uzdrowisko w Rzeszowskiem, 5. miasto w wojew. po
znańskim, kojarzy się z „Potopem”, 6. trwałe łączenie
części metalowych, 10. wodociągi w star. Rzymie, 12. po
żyteczny motyl rodem z Chin, 14. przekształcenie, ulepsze
nie, 16. super przyjemność, 17. zjawisko świetlne w re
jonach polarnych, 18. porcja (wspak), 20. udaje chorego,
21. sprasowany karton, materiał elektroizolacyjny, 23. że-
niaczka żonatego, 24. małżeństwo + dziatki, 26, skóra na

podeszwy, 27. prawy dopływ Wisły.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 24 sierp

nia 1971 r. (decyduje data stempla pocitowego) a dopiskiem na

kopercie: „Kraytówka nr 29”. wśród Czytelników, którzy nade-
slą prawidłowe odpowiedź!, Redakcja rozlosuje nagrody w Do
stać! 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 27
POZIOMO: 4. roszada, 8. paliwo, 9. łasica 10. prokuratura, 12,

aparat, 14. impas. 1S, emfaza, 20. miasto, 21. gorset, 22. kultura
23. dratwa, 24. Gallup. 25. kropla, 27. nutka, 30, scenka, 34. steno-

grafia, 35. twaróg, 36. radion, 37. anagram.
PIONOWO: 1. prolog, 2. Kalmuk, 3. paleta, 5. szturm, 8. alta

na, 7. ochota, 10. Praksyteles, 11. Admiralicja, 13 pomidor, 15.
portret, 17. Zatopek, 18. pokaz, 19. zgaga, 26. obmowa, 28. utopia,
28. kurier, 31. nestor, 32. tergal, 33. oferma.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nt 27 z dnia 31. VII/1. VIH.

71. nagrody książkowe otrzymują: St. Mazur z Krakowa, Z. La
tocha z Wadowic, S. Górgul z N. Sącza, B. Jońska z Sokołowska
k/Wałbrzycha, J. Czechowicz z Wałbrzycha, T, Zadęck| z Krze
szowic, H. Pietraszek ze Skoczowa, H. Jamkowicz z Chrzanowa,
T. Adlewski z Krakowa, I. Pawłowska, Rabka.

NAGRODY WYSLEMU POCZTĄ.

Paris Match”


